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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

i  wyjątkiem dni poświątecznych.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedyeya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
tyanna I. 9. — Listy należy frankować.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 88.

rocżnle . 
półrocznie

z a m ie j  s c o w a :
. 32 K, I ćwierćrocznie 8 K — h, 
. !6 If, | miesięcznie 2 K 70 h,

P r e n u m e r a t a
m i e j s c o w a :  

rocznie . . . 24 K, [ ćwierćrocznie . . S E ,
półrocznie . . 12 K, | miesięcznie . . . 2 K.

W Niemezeeh 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie.
„Przewodnik naukowy I literacki11, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują eało-

i półroezni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy* prenumerują od 1 styeznia do końca ezerwea
lub od 1 lipea do końea grudnia, ówierćroezni i miesięezni za dopłatą: pierwsi i E  50 h. drudzy 60 h. 
„Przewodnik11 prenumerowany osobno kosztuje 8 E.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsee 20 hal.

Tabelaryczne i liezbowe po 30 hal., nade­
słane po 60 ha!., za wiersz lub jego miejsee miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie Ageneya: 0. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenn*.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Rozporządzenie Cesarskie z dnia 13 

maja 1911
0 rozszerzeniu państw ow ych ulg, przyznanych 
dla celów ustawy krajowej K rólestwa Galicyi
1 Lodorneryi z W ielkiem  Księstwem Krakow- 
skietn z 1'7 lutego 1905, Dz. u. i rozp. kr. 
nr. 40, o utw orzeniu włości rentow ych z ust.

z 12 czerwca 1906 Dz. u. p. nr. 116.
Na podstawie § 14 zasadniczej ustawy 

P aństw a z 21 grudnia 1S67, Dz. u. p. nr. 
141. uznaie za stosowne, zarządzić co nastę­
puje:

§ I-
Postanow ienia ustaw y z 12 czerwca 

1906, Dz. u.j p. n r. 116, o ulgach państw o­
wych przyznanych dla celów ustawy krajo­
wej Królestwa Galicyi i Lodorneryi z W iel­
kiem Księstwem Krakowskiem z 17 lutego 
1905, D z /u . i rozp. kr. nr. 40 o utworzeniu 
w łości rentow ych, m ają przy tworzeniu w ło­
ści rentow ych otrzymać pełne zastosowanie 
do akcyi rozszerzonej na podstawie ustawy 
krajowej K rólestwa Galicyi i Lodorneryi z 
W ielkiem Księstwem Krakowskiem z dnia 1 
lipca 1910, Dz. u. i rozp. kr. nr. 167 przez 
ustanow ienie jako każdorazowej najwyższej 
sumy znajdujących się w obiegu listów ren ­
towych na 10 milionów koron.

§
Przeprow adzenie tego rozporządzenia, 

które z dniem ogłoszenia wchodzi w życie, 
poruczam Moim M inistrom  skarbu, spraw we­
w nętrznych i sprawiedliwości.

Gódollb, 1.3 m aja 1911. ,
F ra n c is z e k  J ó z e f  w. r.

11 i e n e r  t h  w. r.
S t u r g k h  w. r.
l l o c h e n b u r g e r  w. r. .M e y e r  w. r. 
W i e k e n b u r g  w. r. Z a l e s k i  w. r. 
M a r e k  w. r. W i d m a n n  w. r,

G ł  a b i ń s k i w. r.

G e o r g i w. r.
W e i s k i r c h n e r w. r,

Rozporządzenie 
M in is te rs tw a  sp ra w ie d liw o śc i z d n ia  10 

m a ja  1011
w spraw ie przydzielenia gm iny Juszczyna do 

okręgu sądu powiatowego w Żywcu.
Na podstawie u_stawy z dnia 11 czer­

wca 1868 Dz. p. p. n r. 59 wydziela się gm i­
nę Juszczyna z okręgu sądu powiatowego w 
Milówce i przydziela się do okręgu sądu po­
wiatowego w Żywcu.

Rozporządzenie to wchodzi w życie z 
dniem  1 lipca 1911.

H  o c h e n b u r  g e r w. r.

P, M inister handlu  zam ianował zarząd­
ców pocztow ych: A leksandra O r ł o w s k i e ­
g o  w Oświęcimiu i W łodzim ierza T c h o ­
r z e w s k i e g o  w Zakopanem, starszym i za­
rządcami pocztowymi.

P. N am iestnik przeniósł starszego in ­
żyniera M ikołaja T y m i ń s k i e g o  z Zale­
szczyk do Lwowa, inżynierów : A ntoniego 
N o w a k o w s k i e g o  z Kołomyi do Zaleszczyk, 
W ładysław a K o r n e c k i e g o  z Nowego Są­
cza do Lwowa i Leona N o w o t a r s k i e g o  
z Tarnow a do Lwowa, tudzież adjunkta bu­
downictwa, Jan a  T y r a ł  ę ze Lwowa do No­
wego Sącza.

Prezydent galic. dyrekcyi poczt i tele­
grafów przeniósł starszych pocztm istrzów : 
W iktora H ó h n e g o  z Radom yśla wielkiego 
do R udnika nad Sanem, Jan a  G r u s z c z y ń ­
s k i e g o  z R udnika nad Sanem do D elatyna 
i Edw arda W e i s s a  z D elatyna do Radomy­
śla wielkiego.

VIII. a. 1666.
JM y k t.

C. k. Nam iestnictw o podaje niniejszem  
do powszechnej wiadomości, że z powodu

projektowanej regulacyi rzeki Lubatówki od 
kim. 0 -0 do kim. 5 0 odbędzie się wodno- 
praw ne dochodzenie wraz z rozprawą eks- 
propryacyjną w gm inach Krosno, Suchodół i 
G łowienka dnia 9 czerwca 1911 i rozpocznie 
się o godzinie 9 przed południem  obejściem 
uregulować się mającej przestrzeni.

Komisya zbierze się w Krośnie przy 
moście drogi państwowej w kim. 0 -867 L u­
batówki.

W ykazy gruntów , które m ają być wy­
właszczone, wraz z planam i, wyłożone będą, 
stosownie do przepisu § 14 ustaw y z 18 lu­
tego 1878 Dz. p. p. nr. 30, w urzędzie gm in­
nym  w Krośnie, Suchodole i Głowience, a 
projekt w starostw ie w Krośnie, począwszy 
od dnia 26 maja 1911 r., przez dni 14 do 
przejrzenia dla ogółu.

Zarzuty przeciw projektowi, względnie 
zamierzonemu- wywłaszczeniu, można wnieść 
w ciągu powyższych 14 dni na ręce c. k. 
starostw a w Krośnie lub przy komisyi na 
miejscu.

Zarzuty późniejsze nie będą uwzglę­
dnione, a interesow ani będą uważani za zga­
dzających się z zamierzonemi robotam i i po- 
trzebnem  do tego wywłaszczeniem.

Za c. k. N am iestnika 
U s t y a n o w s k i  w. r.

O bw ieszczen ie

c. k. N am iestnictw a we Lwowie z dnia 20 
maja 1911 1. XVII 7498 z wykazem panują­
cych w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzę­
cych, zestawionym na podstawie sprawozdań 
c. k. starostw , przedłożonych od 13 do 20 
m aja 1911 — zamieszczone je s t w „Dzien­
niku urzędowym" dzisiejszego num eru G a­
zety Lw ow skiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 22  maja

Katastrofa w  Issy.
Podbój atm osfery s ta ł się nam iętnem  

pożądaniem ludzkości, zwłaszcza od czasu, 
gdy tryum fy śm iałych awiatorów zdawały 
się zapowiadać bliskie już osiągnięcie celu.

Bracia W right w Ameryce, B leriot we 
P rancyi, a w ich tropy inni, coraz śmielszemi 
wyprawami składali dowody na poparcie 
tw ierdzenia, że człowiek zdoła opanować n a ­
wet tak niesforny żywioł, jak  powietrze. 
A jednak  olśniewające te sukcesy nie do­
wiodły nic ponadto, że tu i ówdzie lotnikom  
sprzyja szczęście. I  wydawać się praw ie może, 
jakby żywioł podstępny rozmyślnie kilku ja ­
snymi błyskam i oślepić chciał lotnictwo, iżby 
ściągnąć je  w pułapkę i tern obfitszem żni­
wem katastrof zaspokoić swą żądzę zemsty.

Od pewnego czasu n ieustannie czyta 
się o samych tylko katastrofach awiatyki. 
Zeppelin z naiwnym  swym systemem szty­
wnej osłony naładowanej ukrytym i wewnątrz 
balonam i, twórca gigantów, mających unosić 
w powietrze.... muchę, m iał przynajm niej to 
szczęście, że wyszedł osobiście bez szwanku 
z katastrof, które po kolei zniszczyły całą 
jego flotę balonową.

Gorzej dzieje się tym, co na aeropla­
nach fruw ają ku słońcu. Liczba ofiar i krw a­
wego lotu rośnie przerażająco i coraz ja sk ra ­
wiej w ystępuje na jaw  dysproporcya pomiędzy 
zdobyczami aeronautyki, a krwawym poda­
tkiem, który ona wybiera.

I  zdarza się często gęsto, że nie sam 
tylko lotnik pada ofiarą swego zuchwalstwa, 
naw et świadkowie dumnego jego przedsię­
wzięcia nie są pewni życia, bo spadający 
aeroplan, nad którym  kierow nik maszyny 
s trac ił panowanie, spaść może tak samo na 
miejsce puste, jak  w najgęstszy tłum  widzów.

Takiem w łaśnie tragieznem  zdarzeniem

ci)

M A C IEJ W IE R Z B IŃ S K I.

ŚWIĘTY FEN.
Powieść z życia ikarystów.

XIX. 
(Ciąg dalszy).

W yczuł w boskim szale, że teraz nare­
szcie oddaje mu się cała. Zagrało w nim coś 
fan fa rą : „moja! m oja!" i przykuł ją  do p ier­
si zwycięskiemi rękoma, gonił oczyma ucie­
kające źrenice rusałki, pragnąc potwierdzenia. 
W yssał z nich kroplę rubinowego eliksiru 
szczęścia i zapieczętował usta czarodziejki 
pocałunkiem  szczytowej radości.

Szmery pieszczotliwe m uskały im lica.
— Natalko, kiedy... kiedy wyjeżdżamy?
— ...Bo dożynkach. Dobrze?
Słowa cichuteńkie, płom ienne kapały 

na usta, łaskotały  jak  n im f całusy i tab 
przy muzyce serc płynęli w złotą dal bez na­
zwy, przestępowali próg nowego życia.

N azajutrz doniesiono komunistom, że 
„harvest-fest" odbędzie się dopiero w tydzień 
później, więc m łoda para postanow iła wyje­
chać do stolicy w dwa dni, obiecując wsza­
kże stawić się na tę  zabawę do Purleigh, 
by powiększyć i uśw ietnić garstkę komuni­
stów a zarazem pożegnać**się z przyjaciółmi 
na czas dłuższy. Byliby zapewne frunęli nie­
zwłocznie w rozkoszną toń samotności we 
dwoje, lecz następnego dnia uczenice i przy­

jaciółki młodej kom unistki wydawały poże­
gnalną wieczornicę na cześć jej, a poniekąd 
także w celu obejrzenia z blizka jej narze­
czonego, przekonania się naocznie, jak  przed­
stawia się razem młoda para oraz powzięcia 
wyobrażenia, jak  one same wydawać się bę­
dą w roli narzeczonych, gdy „prawdziwy 
dżentelm an" w ypłynie po nie z powieści 
Bret Hartea.

Gdy gruchnęła wieść, że N atalka „już 
napewne" wychodzi za mąż i to za „najpra­
wdziwszego dżentelm ana", zawibrowały ser­
duszka, nauczycielka wyrosła na zgoła naj­
wyższy wierzchołek panieńskich snów i wy­
obrażeń. Przywiązanie i sym patya do boha­
terki dnia poczęły się przelewać, podziw i 
zazdrość splotły się w bujny wieniec druż- 
biarski.

Zawrzało w szczęśliwym m ałomiejskim 
światku. Po żywych naradach stanęło na tern. 
że wieczorek odbędzie się u pani Sims, któ­
rej siostrzenica należała do najm ilszych 
uczenie N atalki.

Jakoż w oznaczony wieczór rój szele­
szczących sukienek, uśm iechniętych buzia­
ków, żywych pączków w targnął do cichej 
siedziby pod lipami. Fortep ian  brzęczał dość 
niewybrednym i walcami, rozgwar młodych 
głosów ulatyw ał przez otw arte okna.

N atalka, przybrana w jednę z swych 
„kulturalnych" tualet, rozdzielała hojnie pie­
szczoty, zwłaszcza między najm niejsze dziew­
częta, które lgnęły do niej z całą nieskazi­
te lną serdecznością piskląt, wydzierając sobie 
jej spojrzenia, dobre słowa i karesy. Raz jer 
szcze zażywała przyjemności królowania, od­
dychała powietrzem, przepojonem wonią ulo­
tnych, konwaliowych uczuć. Ale już słan iała  
się w zaciszny gaj róż miłości, dorywczo mu­
skając F ranka  powłóczystem spojrzeniem, n i­
by w estchnieniein tęsknoty.

A on obtańcowywał trochę jej faw ory­
tki, baw ił gąsięta, radow ał się widokiem swej 
róży, panującej nad w iankiem  kwiatków i gu­
b ił się w podziwie pięknej, szlachetnej linii 
jej ciała i duszy. Podejrzy wał, że w liniach 
ciała spoczywa wskazówka konturów  duszy, 
że przeto dla uważnego oka są one rewela- 
cyą ustroju duchowego.

Gdy wzeszło słońce ich wielkiego dnia, 
wszystko było gotowe do wyjazdu, Lecz nikt 
z „przyjaciół" N atalki nie przeryw ał sobie 
zwykłych zajęć, nie występował z uroczyste- 
mi pożegnaniam i; pozwalano jej wymknąć 
się niepostrzeżenie, usunąć dyskretnie. M atka 
oszczędziła jej patetycznej sceny; nie m iała 
jej nic do powiedzenia. Wszystko, co uwa­
żała za godne zapisania w duszy córki, da­
wno wpoiła w nią w stosowniejszym czasie 
i w odpowiedni sposób. A nie chciała zakłó­
cać jej wesela swym wzbierającym w sercu 
żalem za nią, zraszać głowy rozmarzonej mat- 
czynemi łzami. Zapominała, że za chwilę zo­
stanie samą, że utraci oś i słońce swych dni, 
myśląc tylko o szczęściu N atalki i opromie­
niając ją  tysiącem  życzeń.

Powóz zajechał. N atalka w yrw ała się 
z domu i pośpieszyła do chaty pod w ia tra­
kiem, by raz jeszcze uścisnąć dłoń Fena.

Jakby oczekując jej, komunista, które­
mu nie było jeszcze wolno wstawać, uniósł 
się na posłaniu i wyzierał przez okno. W ielki 
sm utek ocieniał mu twarz, lecz pierzchł, gdy 
doleciał szelest kroków.

Ogromnie wzruszony w yciągnął do niej 
obie ręce, a ona, pochwyciwszy je  gorąco, 
przyklękła przy tapczanie, pochyliła się nad 
nim, szczebiocąc serdecznie.

— Dziękuję ci, dziękuję.... że pomyśla­
łaś —• przerw ał jej.

— Chciałam cię jeszcze raz pożegnać. 
Zdaje mi się, że mam ci jeszcze coś do po­

wiedzenia.... Ale nie mogę zebrać myśli, nie 
wiem....

— Już nic, Natalko, nie masz mi do 
powiedzenia. Przez to, że wspom niałaś o mnie 
w tym momencie i przybiegłaś, powiedziałaś 
mi wszystko.

— Mój kochany F en ie ! — wybuchła 
rozrzewniona dziewczyna, w banalny wykrzy­
knik rzucając fajerw erk egzaltowanych uczuć 
i idąc ślepo za porywem serca, wycisnęła 
na jego ustach pocałunek bardzo serdeczny, 
i tak złożyła mu wyraz wdzięczności, sio­
strzanej miłości i najwyższego uwielbienia.

— Tyś nauczył mnie czuć.... wybaczać, 
uniewinniać, miłować....

Ująwszy jej głowę w dłonie, F en  przy­
tu lił usta do jej włosów i w yszeptał drżą­
cym g ło sem :

— Życzę ci, abyś m iała w sercu zawsze 
miłość.... Miłość....

Jeszcze jeden uścisk dłoni, potem dzie­
wczyna znikła, unosząc dreszcz komunii dusz.

On łow ił uchein uciekający szelest jej 
sukni i kroków, a potem, gdy ogarnęły go 
cisza i samotność, padł na poduszkę z załza- 
wionemi oczyma, powalony kam iennem  po­
czuciem swego sercowego osam otnienia.

Z rozdartego serca wyrwał się jęk  utę­
sknienia za tą  dziewczyną, której widok i 
sym patya były jedyną wielką jaśn ią  na ta­
śmie jego bytowania, za tą  ogrom nie kochaną 
istotą. Zgnębiona miłość w ystrzeliła z posad 
serca i krzykiem upom niała się o swe prawa, 
ale myśl o śmierci wiszącej nad ludźmi za- 
ciszyła tęskne wołania. Pod jej skrzydła 
białe uciekł się, schronił od upałów życia 
i spoczął na wyżynach.

W yciągnął rękę po biblię.
(Giąg dalszy nastąpi).
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zakończyła się wczorajsza próba wzlotu w Issy 
les M oulineaux, we F rancyi. F rancuska 
awiatyka najwięcej wogóle wykazuje w ypad­
ków nieszczęśliwych. Nie znaczy to bynaj­
m niej, jakoby francuscy awiatorzy ponosili 
w tem  winę przez brak ostrożności, czy też 
nieum iejętność; nigdzie wszakże nie pracuje 
się nad aeronautyką z takiem natężeniem , 
nigdzie tyle nie czyni się wysiłków na tem 
polu, co we F rancyi. Przoduje ona, jak  pod 
innym i tak i pod tym względem Europie; 
nie idzie zaś Francuzom  o rozrywkową stro­
nę lotniczego sportu. Mimo wielu stron uje­
m nych trzeba im przyznać, że wszystko sta­
rają  się spożytkować dla chwały i pożytku 
ojczyzny. To też i awiatyka upraw ia się tam  
z tą  myślą, iż Rzeczpospolita odniesie znako­
m ite z niej korzyści przedewszystkiem dla 
tem skuteczniejszej swej ochrony, a w dru­
gim razie i obrony. We F rancy i lotnictwo 
rozwinęło się ogrom nie dzięki przystosowa­
niu do celów m ilitarnych. Rząd nie szczędzi 
mu poparcia m ateryalnego i m oralnego w 
nadziei, że suto opłaci się to kiedyś i że 
z czasem uda się mu stworzyć jakby arm ię 
napow ietrzną, k tóra stanie się postrachem  
świata, choćby nigdy nie przyszło jej wpro­
wadzić w akcyę.

Nic więc dziwnego, że wszystkie śmiel­
sze wzloty odbywają się we F rancyi w obe­
cności najwyższych przedstawicieli rządu, 
którzy osobiście nabrać chcą przekonania, o 
ile idea przez nich popierana, zbliża się ku 
urzeczywistnieniu. W czorajszym wzlotom w 
Issy  les M oulineaux postanowili poświęcić 
uwagę szef rządu Monis i m in ister wojny Ber- 
teaux" Nikomu naw et na myśl przyjść nie 
mogło, jakiem  niebezpieczeństwem groziło to 
ich przedsięwzięcie. I  sta ła  się się rzecz n ie­
byw ała: aeroplan runą ł tak nieszczęśliwie, 
że prezesa gabinetu, p. Monis, ciężko poka­
leczył, m in istra  wojny zaś, p. Berteaux, 
zabił.

Tragiczny ten  wypadek przyprawia 
F rancyę o ciężką stratę. Ofiarą jego pada je ­
den z najtęższych ludzi, jakich  wyhodowała 
Republika. W p. Berteaux pokładano, gdy 
pow staw ał nowy gabinet, wielkie nadzieje.

Teraz zaś jego zmysł organizacyjny, je ­
go zdolności m ilitarne wysoko cenione naw et 
przez zawodowych wojskowych — m iały w ła­
śnie rozległe pole działania z powodu spra­
wy m arokkańskiej.

Z powodu nieszczęścia w Issy  żałoba 
padła na Francyę, a wszystkie ludy eywili-

52)

MARGRABINA.
(Fortune du B oisgóbey: L a  m ain froide). 

V.
(Ciąg dalszy).

— A  przytem  — dodał Lestrigou, wi­
dząc, żejego  przyjaciel je s t nieugięty — ona 
m nie nie zna. Odpowiadałbyś za mnie.

— Piękna gw arancya, słowo daję!... 
ona n i e ma  naw et pojęcia, że istn ieję na świę­
cie. Na jedno wyszłoby, żebyś kazał sobie 
towarzyszyć tu obecnemu, mojemu młodemu 
przyjacielowi.

— H e! he! niezły pom ysł! Młodość, 
lubi młodość, a ona młoda, ta moja m argra­
bina.... praw ie taka młoda, jak  jej protego­
wana... i jeżeli dotrzym ała tego na co zakra­
wała, musi być bardzo ładna.

— Słuchaj, Paw eł — zapytał Bardin, 
m rugając okiem znacząco — może nie byłbyś 
od tego, żeby ją  zobaczyć? Zaprezentowałaby 
ciebie dziedziczce.

— Nie sądzę — szepnął Cormier.
— H e ! — zaw ołał Lestrigou — co p ra­

wda, należałby się już mąż mojej małej 
wieśniaczce... i jeżeliby ten pan jej się po­
dobał...

— Nie m yślę jeszcze się żenić — prze­
rw ał przyjaciel Jan a  de M irandę, nic sobie 
nie robiąc z gniew nych spojrzeń ojca Bardin.

Poczciwiec w racał do swojej ideo fixc, 
żeby go połączyć z dziewczyną o sześciu mi­
lionach i wściekał się, widząc, że Paw eł robi 
co może, aby się sprzeciwić tym  zamiarom.

Lestrigou zresztą wydawał się niezbyt 
usposobiony, żeby popierać te zamia-ry, bo 
dodał:

— Mówiąc szczerze, mój stary  Bardin, 
nie bardzo byłbym  zdziwiony, gdyby mała 
już jaki wybór zrobiła. M usiała spotykać pię­
knych paniczów u m argrabiny... i może już 
żywi jaki sentym ent...

— Och! nie braknie jej konkurentów, 
skoro tylko się dowiedzą, że je s t dziedzi­
czką — m ruczał ojciec Bardin. — Marzyłem, 
żeby ożenić z n ią  syna mojej starej przyja­
ciółki, ale jak widzę, brak mu zapału... i to­
bie także. Nie mówmy już o tem. Skosztuj 
no tego Corton, to będzie lepiej, niż rozm a­
wiać o fantazyach, które sobie w głowę wpa­
kowałem.

Lestrigou także n ie  chodziło o roztrzą-

zowane żywy biorą w tem bolesnem  uczuciu 
udział.

P rz e b ie g  k a ta s tro fy .
Pierw sza depesza, jaką  otrzymaliśmy z 

Paryża o katastrofie w Issy, zaw ierała lako­
niczną tylko wiadomość, następującej osnowy: 
Na polu wzlotów w Issy les M oulineaus w 
chwili odlotu celem odbycia drogi z Paryża 
do M adrytu s p a d ł  a e r o p l a n  i c i ę ż k o  
z r a n i ł  k i l k a  o s ó b ,  w tem p r e z y d e n t a  
m i n i s t r ó w ,  p. M o n i s  i m i n i s t r a  w o j ­
n y  p. B e r t e a u x. T e n  o s t a t n i  u m a r ł  
w s k u t e k  r a n  o d n i e s i o n y c h .

Dalsze depesze podają następujące bliż­
sze szczegóły o nieszczęśliwem zdarzeniu:

Na urządzone przez P etit P arisien  za­
wody lotnicze w przebyciu drogi Paryż-Ma- 
dryt zebrały się w niedzielę wczesnym ra n ­
kiem na polu wzlotów w Issy  les M oulineaux 
tłum y publiczności. Chmurzyło się, a w wyż­
szych szczególnie w arstw ach powietrza dął 
silny  w iatr północny. W zloty miały odby­
wać się w pięciom inutowych odstępach. Do 
godziny kw andrans na 6 rano rozpoczęli po­
dróż dwaj lotnicy. Większość zaniechała 
wzlotów po części' z powodu gwałtownego 
w iatru. Aeroplan, kierowany przez de Wis- 
sote, przewrócił s i ę ; lotnik nie odniósł o- 
brażeń.

Około godziny 5 m inut BO rano wzniósł 
się na swym lataw cu Train, uchodzący za 
jednego z najśm ielszych lotników i zatoczył 
półkole w wysokości 30 metrów. Widać by­
ło, że latawiec chwieje się silnie, Train 
naw rócił i dał przytem  znak ręką pu­
bliczności, która biła brawo, aby się nie 
zbliżano.

W tej chwili zobaczono, że przez pole 
wzlotów przechodziła w szerz grupa osób, 
k tóra poczęła uciekać przed aeroplanem . — 
Train, lecący w wysokości B metrów, w'je- 
chał w środek tej g ru p y ; nie widział jej, 
jak  się zdawało, lub może było za późno, aby 
ją  ominąć, W idziano, jak  sześć, lub siedm 
osób przewróciło się, jużto przykrył ich je- 
dnopłaszczyznowiec, jużto jakby w y k o s i ł a  
i c h  ś r u b a .  Okrzyki przerażenia rozległy 
się w7śród publiczności. Niebawem już w ie­
dziano, że wśród poranionych s ą : prezydent 
m inistrów  Monis i m in ister wojny B erteaus. 
Lotnik Train nie odniósł szwanku. Zawody 
przerwano natychm iast.

W depeszach świeżo nadeszłych znaj­
dujemy jeszcze następujące szczegóły:

sanie dłużej tego przedmiotu. Skupił się w 
sobie, aby się delektować nektarem , którym 
Bardin szklankę mu napełn iał i oświadczył 
uroczyście, że nigdy nie p ił czegoś równie 
dobrego.

W yborne wino burgundzkie wróciło mu 
dobry hum or i tak rozwiązało język, że był 
niewyczerpany w opowiadaniu o starych, do­
brych czasach. Zaledwie dawał czas B aidin 
do odpowiedzi. W spólne wspomnienia m łodo­
ści snuły się jedne za drugiem i wywoływane 
przez poczciwca, który się niem i upajał.

N ie długo trzebaby go prosić, żeby go 
zdecydować na spędzenie reszty nocy w Clo- 
serie des Lilas.

W idząc to, Paw eł, który nie m iał naj­
mniejszej ochoty go tam prowadzić, dał znak 
ojcu Bardin i u lo tn ił się bez zwrócenia uwa­
gi Lestrigou na siebie.

Spieszno było Pawłowi znaleźć się sa­
memu, żeby uporządkować nieco myśli, silnie 
zmącone wiadomością, którą usłyszał.

Pani de Ganges i panna de M arsillar- 
gues, opiekunka dziedziczki, były jedną i tą  
samą osobą.

Paw eł nie mógł sobie tego w głowie 
pomieścić i szedł ulicami M arais, starając
się zbliżyć do siebie fakta, które sobie przy­
pom inał i które na pierwszy rzut oka nie
wydawały się mieć pomiędzy sobą żadnego
łącznika. ^

Nie udawało mu się i ze wszystkiego, 
co widział i słyszał, odkąd znał m argrabinę, 
nic stanowczego wydobyć nie mógł.

N ie rozśw ietlała się ani przeszłość wdo­
wy, ani nawet jej obecne życie.

W jaki sposób żyła od kiedy poślubiła 
pana de Ganges? Gdzie się ukryw ała ta
protegowana, która, jeżeli można było wie­
rzyć Lestrigou, nie opuściła jej od czterech 
la t ?

Nagle, jeden fakt przypom niał się P a­
włowi, oto jak  w ogrodzie pani de Gan­
ges, spotkał się z m łodą kobietą cudownej 
urody.

„Jedna z moich przyjaciółek11, powie­
działa m argrabina, a ta  przyjaciółka wyglą­
dała całkiem jakby była we własnym  domu.

Ozy to była owa sierota o sześciu mi­
lionach? W szystko zdawało się za tem prze­
mawiać.

A jeśli to ona, nie trudno przyjdzie 
Lestrigou ją  znaleźć. Pani de Ganges natych­
miast mu ją  pokaże, jeżeli zechce go przyjąć 
u siebie.

Paw eł zam ierzał zobaczyć się ju tro  z 
m argrabiną; a M irandę żegnając się z nim, 
oznajmił zamiar staw ienia się także nazajutrz 
w pałacu przy avenue M ontaigne.

L otnik Train z trudem  tylko wzniósł 
się na swym latawcu i leciał w wysokości 
8 metrów. Aby ominąć oddział kirasyerów 
uczynił zwrot i niespodziewanie wylądował, 
przyczem wpadł między grupę około 20 osób, 
wśród których byli także prezydent m inistrów 
Monis, m inister wojny Berteaux, generałow ie 
M aunoury, Rogues. oraz członkowie komitetu.

Publiczność z początku nie wiedziała, 
kto padł ofiarą katastrofy; wśród okrzyków 
przerażenia tłum  rzucił się ku miejscu w y­
padku. T rain wydostał się z gruzów aparatu 
i wobec katastrofy robił wrażenie obłąkanego.

Najpierw wydobyto p. Monis, który był 
ciężko ranny i nie dawał znaku życia; od­
niesiono go do ambulansu.

M inistra B erteaux, który wprawdzie na 
widok spadającego latawca odskoczył na bok, 
ugodziła, jak  się zdaje, śruba i oderw ała mu 
zupełnie praw ą rękę. Odniesiono także jego 
do ambulansu. H enry Deutsch de la M ertha 
również je s t ranny, ale, jak  się zdaje, nie 
ciężko.

C iężkie  z ra n ie n ie  p rezesa  g a b in e tu  
p . M onis.

Prezesa gabinetu  p. Monis — opiewa 
inna depesza — przewieziono do m inister­
stwa spraw  w ew nętrznych ; doznał on zła­
mania nogi, ma też twarz strasznie pokale­
czoną. Stan jego zdaje się być b a r d z o  p o ­
w a ż n y .  Również syn p. Monis, Antoni, 
ranny je s t w nogę.

Prezydent rzeczypospolitej p. Fallieres 
i inni m inistrow ie przybyli w krótce do .m i­
n isterstw a spraw  wew nętrznych, aby dowie­
dzieć się o stanie zdrowia Monisa, lecz nie 
dopuszczono ich do ciężko rannego prem iera.

Monis wytrzym ał dzielnie składanie zła­
manej kości. Odczuwa wew nętrzne bole, które 
mogą być następstw em  złam ania żeber. R an­
ny prem ier dopytywał się, czy prócz niego, 
kto inny jeszcze odniósł rany. O śmierci p. 
Berteaux nie powiedziano nic.

Prez. Fallieres później dopuszczono do 
łoża chorego.

W edług biuletynu wydanego w niedzielę 
o godzinie 9 rano, p. Monis doznał skompli­
kowanego złam ania obu kości prawej nogi, 
nadto zaś licznych stłuczeń i podrapań na 
całej twarzy, jako też złam ania kości noso­
wej. Pacyent skarży się na b o l e  w e ­
w n ę t r z n e .

Późniejszy biuletyn stw ierdza jako po­
cieszający objaw okoliczność, że u prezesa

— Muszę koniecznie z nim  się porozu­
mieć jeszcze dziś wieczorem, pom yślał Cor­
mier. Pewnie wrócił do domu po swoim obie- 
dzie. Jestem  praw ie pewny, że go zastanę... 
a gdyby wyszedł, powiem portyerowi, żeby 
go uprzedził, że przyjdę ju tro  rano, jakieśm y 
się umówili.

Bulw ar Saint Germain nie je s t tak da­
leko od ulicy des A rąuebusiers jakby można 
myśleć i przecinając najkrótszą drogą. Cor­
m ier, który prędko chodził, nie potrzebował 
długiego czasu, aby tam  dojść.

Przechodni było nie wielu, a sklepów 
jasno oświetlonych niem a dużo w tych stro ­
nach.

Przechodząc przez pustą ulicę, Cormier 
zauważył przed domem, w którym mieszkał 
jego przyjaciel, człowieka, który przechadzał 
się zwolna tam i napowrót, nie oddalając się 
bardzo od bramy.

\V innych okolicznościach Paw eł Cor­
m ier nie byłby zwrócił uwagi na  tego czło­
wieka, który mógłby być prostym  przecho­
dniem ; ale odkąd m iał do czynienia z są­
dem, m iał się na baczności i niczemu nie 
dowierzał.

Ten ło tr, który go śledził po pojedyn­
ku i wydał go sędziemu śledczemu, może go 
dalej szpiegował.

Paw eł zwolnił kroku, zawrócił nieco 
na lewo, żeby nie wejść na tro tuar wprost 
bram y M irandę i przypatryw ał się w drodze 
podejrzanemu indywiduum.

Już zdaleka, przyglądając mu się uwa­
żnie, mógł się przekonać, że nie je s t on 
w7cale podobny do obrzydłego B runachona.

Był daleko słuszniejszego wzrostu i u- 
brany całkiem inaczej : w długim czarnym 
surducie zapiętym pod szyję, w wysokim ka­
peluszu nasuniętym  na  oczy.

W yglądał na polieyanta, przebranego 
po cywilnemu.

Skoro tylko zobaczył Cormiera, usunął 
się od bramy, którą wydawał się pilnować i 
oddalił się bez pospiechu.

Cormier ani m yślał iść za nim. Nicby 
na tem n ie zyskał, naw et przypuszczając, że 
ta osobistość znajdowała się tu  wcelu śle­
dzenia, a n ie m iał ochoty zaglądać w oczy 
panu, który nic złego nie miał na  myśli.

Co go obchodziło, że go zobaczą wcho­
dzącego do M irandę ? Wiedziano przecież, że 
był jego przyjacielem, a naw et wspólnikiem, 
jeżeli można nazwać wspólnictwem, że mu 
służył za św iadka w pojedynku.

I  spieszno mu było opowiedzieć M iran­
dę. czego się dowiedział u Bardin, poradzić 
się go naw et, chociaż ten wojownik nieko-

gabinetu nie w ystąpiła gorączka, a puls je s t 
norm alny.

Z gon  m in is t r a  B e r te a u s .
M inister wojny Berteaux zm arł wczoraj, 

w niedzielę, o godz. 8 min. 27 rano.
S trasznie zeszpecone zwłoki przeniesio­

no do m inisterstw a wojny.
W iele osób przybywało do obu m ini­

sterstw  po informacye.

O p o w iad an ia  n a o c z n y c h  św iadków .
A ntoni Monis, syn prem iera, opowiada: 

Grupa oficyalnych osobistości spostrzegła n a ­
gle wpadający na n ią w szalonym pędzie 
aeroplan. Trąciłem ojca silnie tak, że upadł, 
może dlatego uszedł z życiem.

A ntoni Monis je s t tylko lekko skale­
czony żelażcem aeroplanu.

W idzieliśmy —- opowiada A. Monis — 
ram ię m inistra wojny, zupełnie od ciała oder­
wane, leżące w kałuży krwi.

Inny świadek katastrofy, który był wśród 
osób oficyalnych, opow iada: P refek t policyi 
Lepine poradził nam, abyśmy się udali na 
przeciw ległą stronę pola, zkąd można objąć 
okiem dalszą przestrzeń. Uczyniliśmy to. 
Gdyśmy byli praw ie w połowie pola, widzia­
łem  wzlot T ra ina ; m iałem  wrażenie, jakoby 
T rain  nie wiedział, co ma czynić, gdzie ma 
wylądować; zdawało się, że chce ominąć od­
dział kirasyerów. Nagle dokonał Train zwro­
tu, ażeby wylądować.

A parat pochwycił m in is tró w : Berteaux 
i M onisa oraz H enryka Deutscha. Berteaux — 
tak przynajm niej zdawało się — zginął na 
miejscu skutkiem roztrzaskania czaszki. Mo­
nis, który mimo ciężkich ran  był przytomny, 
zażądał, aby go przewieziono do m inisterstw a 
spraw w ew nętrznych; dopiero tam założyli 
mu lekarze tymczasowe opatrunki. Deutsch 
doznał potłuczeń i wstrząsu nerwowego.

R a d a  g a b in e to w a .
W pałacu Elizejskim  odbyła się Rada 

m inis‘rów i powierzyła tymczasowo m in istro­
wi spraw  zagranicznych Oruppiemu kiero­
wnictwo m inisterstw a wojny.

Uchwalono urządzić pogrzeb m inistra 
Berteaux na koszt państwa.

O d ro czen ie  w iz y ty  k r ó la  P io t r a  s e rb ­
sk ieg o .

Z powodu katastrofy odroczył król P io tr 
serbski swoje odwiedziny w Paryżu. Odwo-

niecznie był człowiekiem, u którego radę 
znaleźć można.

Paw eł m iał tylko jedną m y ś l: żeby 
go zastać w domu.

Dozorca domu go uspokoił. M irandę 
tylko co wrócił.

On sam przyszedł mu drzwi otworzyć, 
gdy Paw eł zadzwonił i ujrzawszy go, zawołał 
w esoło :

— Doskonale żeś przyszedł! byłbym  
spędził cały wieczór połykając w łasny język. 
Dotrzymasz mi towarzystwa. Urządzimy sobie 
długą pogawędkę, paląc fajki i zapijając grog.

— Bo też.... wiele ci mam do opowia­
dania — szepnął Paweł.

— A ja, może nie?... Umieścimy się 
w moim salonie. Zobaczysz dlaczego.

M irandę zajmował ładny apartam ent, 
nie zbyt wielki, ale wygodny, który um eblo­
wał sobie w edług upodobania,

Mało przedmiotów sztuki, lecz całe ko- 
lekcye fajek ze wszystkich krajów i przybory 
sali fechtunków rozwieszone na ścianach: 
maski, florety, szpady i reszta.

Na stole pudełka z cygarami, z ty to­
niem, kieliszki i butelka wódki, w trzech 
częściach pełna.

— Ty masz głos — rzekł M irandę. — 
Potem przyjdzie moja kolej. Siadaj, nalej so­
bie kieliszek, zapal, co ci się podoba i za­
czynaj twoje opowiadania. Byłeś na obiedzie 
na M arais?

— W racam  z M arais, ale nie jadłem  
obiadu i nie będę go dziś jad ł. W iadomości, 
których się dowiedziałem, apetyt mi odjęły.

— Cóż znowu takiego?... Ozy m ają nas 
uwięzić?... a przecież ten sędzia mi powie­
dział....

— Nie o to chodzi. Byłem u ojca Bar­
din i spotkałem  u niego pewnego pana, który 
przyjechał z M ontpellier.

— I to ma być tw oja sław na wiado­
mość ?

— Przyjechał umyślnie, aby się widzieć 
z panią de Ganges.

— Z ową m argrabiną?.. Tą, która mnie 
oskarża, że życie jej zmąciłem ?

— Tak.... pozwól mi skończyć. Nie za­
pom niałeś, że pytałem  się ciebie z polecenia 
ojca Bardin o pew ną rodzinę z twoich oko­
lic, rodzinę M arsillargues ?

— Odpowiedziałem ci, że słyszałem  o 
tych ludziach, ale ich nie znałem.

— Otóż pani de Ganges je s t panną de 
M arsillargues, ostatnią z rodu.

— Niech jej będzie na zd row ie! — 
rzekł M irandę, ruszając ram ionam i.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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łano wszystkie zapowiedziane z tego powodu 
uroczystości.

Jak  słychać, oficyalnych odwiedzin król 
serbski zaniechał Król P io tr przyjedzie do 
Paryża tylko w tym celu, aby jako były ofi­
cer francuski wziąć udział w pogrzebie mi­
n istra  wojny.

K o n d o len cy e .
Am basador austro-węgierski w Paryżu 

zapisał na arkuszu kondolencyjnym w m ini­
sterstw ie wojny swe nazwisko.

Kanclerz Bethm ann-H ollw eg polecił n ie­
mieckiemu ambasadorowi w Paryżu, by wy­
raził rządowi francuskiem u współczucie rządu 
niemieckiego.

P a r y ż .  N atychm iast po wypadku dy­
rek tor P etit P arisien  i urządzający lot „Pa- 
ryż-M adryt" Dupuy, unieważnili konkurs.

P a r y ż .  Komisya klubu aeronautyczne- 
go wyznaczyła ponowne zawody lotnicze na 
przestrzeni Paryż-M adryt na  godzinę 4 rano 
dnia następnego " łz is ia j) .

8oin p i t f i  w o t a  M o m c i i .
Sejm pruski ukończył w sobotę roz­

prawę nad memoryałem komisyi koloniza- 
cyjnej.

P. D e v i t z  zaznaczył, że wśród stron­
nictw  większości niem a wątpliwości co do 
tego, źe w prowincyach wschodnich dawny 
kurs będzie zatrzym any. Z uwagi m inistra, 
że połowa członków Tow. kresów wschodnich 
to urzędnicy, wmioskuje mówca, że niem o­
żliwą rzeczą je s t zbudowanie mostu między 
tern stowarzyszeniem a m inistrem . Przywód­
cy stronnictw  większości oświadczyli w yra­
źnie, iż warunki zastosowania ustawTy o wy­
właszczeniu już nastały. Jeżeli się ustawy tej 
nie zastosuje, to Polacy nabiorą poczucia pe­
wności siebie.

P. F  r i e d b e r g (nar. lib.) zwrócił u- 
wagę na to, że m inister w sposób nieco 
ostrzejszy wry stąp ił przeciw Glatzelowi. Mó­
wca wnosi ztąd, iż m inister już zrozumiał, 
iż tradycyą rządu pruskiego je s t traktow anie 
prawej strony Izby inaczej, niż lewej. (W e­
sołość). W ywody m inistra  obrażają całe 
stronnictw o narodowo-liberalne. Dlaczego — 
pyta mówca — nie zjawił się w Sejmie sam 
prezydent m inistrów, by oświadczyć, że nie­
ma zamiaru zmienić kursu? Ks. Buelow w 
polityce względem Polaków okazywał n ieró­
wnie więcej energii. Echa, jakie znalazły 
wywody m inistra w kraju. nie pozostawiły n i­
kogo w wątpliwości to  do tego, że na  jego 
stanowisko w- polityce polskiej zgodzić się 
nie można. (Oklaski z ław narodowo-liberal- 
nych).

M inister rolnictw a br. S c h  o r l e  m e r  
zapewnił, że zamiary rządu co do polityki 
polskiej wcale nie uległy zmianie. Prezydent 
m inistrów  trzym a się dawnego kursu, byłby 
niew ątpliw ie zjawił się w Sejmie, gdyby za­
szła potrzeba bronienia tu jakiegoś^ nowego 
kursu. M inister żywi przekonanie, że wśród 
urzędników pruskich uzyska przewagę nie­
chęć do nieuzasadnionych i oszczerczych na­
paści na rząd pruski. A rtykuły  zamieszczane 
w piśmie O stmark  dyskredytują powagę.rzą­
du. Ks. Buelow w yraził był w Izbie panów 
nadzieję, iż ustaw a o wywłaszczeniu nie bę­
dzie zastosowana. M inister czuł się upraw ­
nionym powołać się na to oświadczenie.

W dalszym ciągu br. Schorlem er prze­
m awiał przeciw gazecie Leipsiyei Pcueste  
Nachrichtcu, które zawsze występują jako 
organ Tow. kresów wschodnich, a przyznał 
słuszność posłowi Devitzowi, że powinno się 
posyłać na kolonizacyę nietylko chłopów, lecz 
także robotników.

Na tein obrady zakończono.

KRONIKA.
Lwów, 22 maja.

— K a le n d a rz .
W t o r e k  (23 m a ja ) :
Dezyderyusza. — Budziwoja. — Sy- 

meona.
Wschód słońca o godzinie 3'32 rano, za­

chód słońca o godzinie 7"09 po południu.

— O fiara  N u jj. P a n a  d la  p o w o d z ian .
Z Godolló nadeszła wiadomość, że Najj. Pan 
ofiarował ze Swej szkatuły 6000 kor. na ofiary 
powodzi w Althrosenhau, a 1000 kor. dla trzech 
innych gmin Moraw.

— O p o b y c ie  P . M in is tra  Z a le sk ie ­
go donoszB nam : Dnia 18 b. m. przybył do 
Brzeżan porannym pociągiem ze Lwowrn P. Mi­
nister Wacław Zaleski na zaproszenie miejsco­
wego Towarzystwa narodowego i komitetu wy­
borczego, celem osobistego zetknięcia się ze 
swoimi wyborcami. Na dworcu oczekiwali P. 
Ministra reprezentanci władz, grono profesorów

tut. gimn. z dyrektorem Frąozkiewiczem na 
czele, reprezentacya miasta z dr. Schatzlem, de- 
putacye miejscowych Towarzystw i licznie zgro­
madzona publiczność. O godz. 12 w południe 
przybył B. Minister do wielkiej sali .,Sokoła", 
którą zastał wypełnioną po brzegi wyborcami 
(było ich przeszło 1000).

Zebranie wyborców zagaił przewodniczący 
komitetu, dr. St. Schatzel. Nakreślił on w kil­
ku słowach obywatelskie zalety przybyłego na 
zgromadzenie kandydata, a dziękując mu za 
przyjęcie zaproszenia do kandydowania, wyra­
ził nadzieję, iż przyszły poseł brzeżański po 
przez całą siłą i energią sprawę budowy dróg 
wodnych w Galicji. jako jeden z najważniej­
szych postulatów ekonomiczno - gospodarczych 
kraju. Następnie zabrał gło« P . Minister i wy­
głosił znane już w głównych zarysach prze­
mówienie.

Przemowę P. Ministra przyjęto rzęsistymi 
i długo niemilknącymi oklaskami. Około go­
dziny czasu zajęły następnie interpelacje wno­
szone przez poszczególnych członków zgroma­
dzenia. Po wyjaśnieniach danych przez P. Mini­
stra, które wywołały nową burzę oklasków 
wśród zgromadzonych i interpelantów, postawił 
sędziwy kapłan miejscowy, ks. kan. Soleski 
wniosek, by zgromadzeni uchwalili jednomyśl­
nie oddać swoje głosy w czasie wyborów na 
P. Ministra Zaleskiego. Wniosek przyjęto przez 
aklamacyę, poczerń zgromadzeni rozeszli się.

Po południu P. Minister pojawił się na 
uroczystem posiedzeniu Bady miejskiej, gdzie 
go ‘powitał w serdecznych słowach burmistrz 
miasta, dr. Schatzel, poczern przedstawił wa­
runki rozwoju miasta Brzeżan i jego najpilniej­
sze potrzeby.

P. Minister podziękował za serdeczne 
przyjęcie doznane w Brzeżanach, a wyraził się 
z wielkiem uznaniem o troskliwej pieczołowi­
tości burmistrza w odniesieniu do ogólnych in ­
teresów miasta, zwłaszcza, o ile idzie o zdoby­
cie placówek kulturalnych. Przyrzekł także i 5. 
Minister poprzeć miasto w jego słusznem żą­
daniu rozpoczęcia budowy gmachu gimnazyai- 
nego.

Wieczorem odbył się obiad u burmistrza 
miasta, wydany na cześć P. Ministra.

Dnia 19 b. m. o godz. 9 55 rano odjechał. 
P. Minister Zaleski osobnym pociągiem do Ro­
hatyna.

— P re z y d e n t  g a lic y js k ie j  D y re k e y i 
p o cz t i te le g ra fó w , p. Ryszard Wopaterni 
wyjechał na kilka dni w sprawach urzędowych 
do Wiednia. Kierownictwo dyrekeyi poczt ob­
ją ł  wiceprezydent, p. Artur Sehiifner.

—• Z U n iw e rsy te tu . P. Erwin Schcib, 
rodem z Peczeniżynn, w Galicyi, otrzymał na 
Uniwersytecie wiedeńskim stopień doktora praw.

— Z P o li te c h n ik i .  P. "Eugeniusz Bielań­
ski, asystent Politechniki, rodem z Witkówki, 
złożył na wydziale inżynieryi tutejszej Polite­
chniki drugi egzamin państwowy.

— & lw o w sk ie j szk o ły  liau d lo w e j 
»T o w arzy stw a  szk o ły  h a n d lo w e j«. Wycie­
czka kursu abituryentów i 2 klasy dwuklaso- 
wej szkoły handlowej do Czerlan odbyła się 
dnia 17 b. m. pod przewodnictwem dyrektora 
zakładu dr. Zagajewskiego i prof. dr. Mą- 
czewskiego. Uczestników wycieczki przyjęto z 
polecenia p. Arnolda Kolischcra obfitym po­
siłkiem, poczem udali s ;ę oni do fabryki p a ­
pieru, którą dokładnie zwiedzili w trzech g ru ­
pach pod przewodnictwem urzędników fabry­
cznych. Zmęczonych odwieziono następnie do 
Lubienia, część zaś udała się tam pieszo wie­
czorem nastąpił powrót do Lwowa Pp. Braciom 
Kolischerom, którzy tak wspaniałomyślnie ucze­
stników wycieczki ugościli, oraz uprzejmym u- 
rzędnikom fabryki, dyrekcja szkoły tą drogą 
składa serdeczne podziękowanie. .

• »Miiskar;i<Iii w io sen n a  Prasy® , zu­
pełna nowość w naszem mieście, spotkała sie 
z bardzo. życzliwem przyjęciem. Natychmiast po 
ogłoszeniu jej w dziennikach,- zgłosiło sie wiele 
osób z zamówieniami na bilety, które zdaje sie 
będą w bardzo krótkim czasie zupełnie roz- 
sprzedane.

Ucieszffe to święto wiosenne, które bę­
dzie obfitowało w mnóstwo niespodzianek, bę­
dzie jedną z najświetniejszych zabaw w tym 
sezonie, prawdziwie, helleńskim, dniem uciech i 
wesołości, do których obszerny komitet, złożo­
ny ze świata artystycznego i poważnych oso­
bistości naszego miasta, troskliwie się przygo 
towuje. Radość słoneczna: i kwiaty, są hasłem 
dnia 10 czerwca, który zgromadzi w pałacu 
sportowym kwiat naszego społeczeństwa i słoń­
ca piękności lwowskich.

Aby dać możność swobodnego znkupna• 
biletów, komitet przyjmuje już zgłoszenia na 
nie w redakeyi „Gazety Lwowskiej" (ul. Czar­
nookiego .10) u członka tegoż komitetu, red. 
W. Staniszewskiego, od 9 rano do 3 po poł.

Wstęp na salę dla, panów we frakach lub 
kostiumach. Loże parterowe na 6 osób po 50 
koron, mezzaninowe na 6 osób po 40 koron: 
fotele w lożach dla obcych po 8 koron, fotele 
na balkonie po 6 koron. Wstęp nu salę 6 ko­
ron, dla osób w maskach lub kostiumach 4 
korony, dla oficerów 3 korony, dla akademi­
ków 2 korony.

Treść przepysznego programu i bliższe 
szczegóły tej ciekawej wiosennej zabawy pojawią 
się niebawem w wykwintnej, jak  cała ta wio­
senna maskarada, szacie.

□  Z W y d z ia łu  k ra jo w e g o . Zastępca 
Marszałka krajowego dr. Tadeusz Rilat powró­
cił z urlopu do Lwowrn i objął napowrót kie­
rownictwo departamentu rolniczego Wydziału 
krajowego, które w jego zastępstwie sprawo­
wał poseł dr. Jan  Hupka.

— Dzień k w ia to w y , mimo wczorajszej 
niepewnej pogody, udał się w zupełności. Po 
ulicach pilnie krążyły „kwieciarki" i panowie 
z puszkam i; publiczność chętnie kupowała 
kwiaty. Komitet bardzo zręcznie obmyślił całą 
akcyę, szkoda tylko, że na odleglejszych uli­
cach nie o pięknym „dniu kwiatowym" nie 
wiedziano. Pozatem myśl przysporzenia siero­
tom funduszów tą piękną drogą, spotkała się z 
uznaniem mieszkańców, którzy wczoraj, przy­
strojeni w kwiaty, snuii się ożywionemi ulica­
mi, niejednokrotnie na kształt żywych bukie­
tów. Udało się również i lcorso kwiatowe, u- 
rządzone przez Galicyjski Klub automobilowy.

-— P o l. Tow . p rz y ro d n ik ó w  im . K o­
p e rn ik a  odbędzie IY. posiedzenie naukowe we 
wtorek, dnia 23 maja b. r. o godzinie 6 wie­
czorem w sali Instytutu chemicznego Uniwer­
sytetu, ul. Długosza 1. 6. Porządek dzienny: 
dr. E. Malinowski: Z biologii porostów; dr.
J .  Hirschler: Mitochondria podczas zapłodnienia.

— P u b lic z n y  p rz e ta rg . Dnia 26 b. m. 
o godzinie 9 odbędzie się w magazynach towa­
rowych na stacyi w Podzamczu publiczny prze­
targ niepodjętyeh towarów jako t o : wódki, 
octu, mydła, świec, farby, papierów, skór, 
lamp, obrazów, beczek i t. p.

— D y re k c ja  k o le i  donosi: Zarządzone 
z dniem 30 maja 1910 podwyższenie składo­
wego dla stacyi Lwów-Podzameze dla towa­
rów, które zarząd kolejowy uprawniony jest 
wozić w odkrytych wozach, znosi się z dniem 
25 maja 1911.

— V. zw y cza jn e  p o s ie d z e n ie  lw ow ­
sk ie j Iz b y  h a n d lo w e j i p rz e m y sło w e j od­
będzie się w środę, 24 h. m., o godz. 8 wie­
czorem w sali posiedzeń Izby.

— Z g ro m a d z e n ie  D eleg a tó w  Tow . 
w z a je m n y c h  u b ezp ieczeń  u rz ę d n ik ó w  p r y ­
w a tn y c h  odbędzie się dnia 23 h. mb we wto­
rek, w wielkiej sali ratuszowej we Lwowie,

— N ow a s ta c y a  te le g ra fu . Z dniem 
dzisiejszym otwartą została przy urzędzie po­
cztowym w Ławocznem (powiat Skole) stacya 
telegraficzna z ograniczoną służbą dzienna.

f  J a n  J ó z e f  h r .  Z am o y sk i, kapitan 
3 pułku strzelców, ostatnio przydzielony do 
sztabu generalnego, zmarł dnia 20 b. m. w 
38 roku życia w sanatoryum w Bekawinkel 
pod Wiedniem. Przeniesienie zwłok do grobu 
rodzinnego w Bresztotan na Węgrzech odbę­
dzie się we wtorek, d. 23 b. m. Zniprły był 
bratem Franciszka hr. Zamoyskiego, posła na 
Sejm krajowy i marszałka Rady powiatowej w 
Drohobyczu.

A  Z Iz b y  sądow ej. Przed tutejszym 
trybunałem sądu przysięgłych odbyła się w so­
botę rozprawa karna przeciwko Hance Picy- 
szynowej, żonie włościanina w Mn łozy ca cli, o 
skarżonej o zamordowanie dwuletniego nieślu­
bnego dziecka Chany Eisnerówny, które przy­
ję ła  na wychowanie.

Na podstawie werdyktu sędziów przysię­
głych skazał trybunał Picyszynową na karę 
śmierci przez powieszenie.

/ \ ,  Z g u b io n o  : złoty łańcuszek z meda­
likiem; laskę ze srebrnem okuciem, wartości 
30 kor.

A  Z n a lez io n o  : w ulicy Pańskiej srebr­
ny łańcuszek dęty z wisiorkiem; damski zega­
rek srebrny, podwójnie kryty z drugim srebr­
nym łańcuszkiem.

A  N ic n d a łe  żn iw o  z ło d z ie jsk ie . Do
mieszkania p. Maurycego Sta libera przy ul. 
Sykstuskiej 1. 43 włamali się w sobotę wie­
czorem złodzieje. W chwili, gdy kończyli pako­
wać srebro stołowe i ubrania w tłumoki, po­
wróciła do mieszkania służąca p. S. i spło- ” 
szyła złodziei, którzy zabrali tyłko pudełko z 
papierosami i pęk kluczy.

A  Z b łą k a n e g o  ch ło p c a  w wieku oko­
ło dwu lat przytrzymała w sobotę polieya w 
ulicy Zamarstynowskiej i oddała w opiekę ko- 
misaryatowi III. dzielnicy.

Chłopiec ubrany był w granatową su­
kienkę i buciki.

A  O g ie ń  p o k o jow y . W jednem z mie­
szkań realności przy ul. Kamińskiego 1. 8 wy­
buchł wczoraj z niewiadomego powodu ogień, 
przycseni spaliła się szafa z rzeczami właści­
ciela restauracji p. Guttmana. Szkodę oblicza 
p. Guttmau na 1400 kor.

A  POKiU*. U7 realności przy ul. Janow­
skiej 1. 109 wybuchł dziś w nocy pożar, któ­
ry obrócił w perzynę znajdującą się tam staj­
nię i budynek parterowy w oficynach. W pło­
mieniach zginął jeden koń. Szkoda jest zna­
czna, była jednak ubezpieczona na 6000 kor.

A  Z n ik ła  bez ś la d u . Szesnastoletnia 
Klara Weiserówna rccte Ilochberg, córka spe­
dytora, zamieszkałego przy ulicy Źródlanej 1.
23, znikła onegdaj ze Lwowa. Według przy­
puszczenia ojca, Weiserówuę mieli uprowadzić 
do Czerniowiec M. Schrager recte Parnes i 
Małka Wandel.

A  K rw aw a b ó jk a  / a  ro g a tk ą  S try j-  
sk ą . W ogrodzie restauracyi Hochnera za ro­
gatką Stryjską pobili zabawiający się tam go­

ście robotnika Jana Gila, przyczem jeden z 
awanturników ugodził Gila nożem w okolicę 
serca. Wezwane pogotowie Towarzystwa ratun­
kowego odwiozło ciężko rannego Gila w stanie 
bardzo groźnym do szpitala powszechnego.

A  K ro n ik a  p o lic y jn a . Do mieszkania 
dozorcy realności przy ul. Grunwaldzkiej 1. 
4 włamał się -w sobotę złodziej i skradł jego 
żonie Annie Pawlecowej znaczną ilość bielizny, 
którą Pawleecwa otrzymała do prania.

W hotelu „Wanda" przy ul. Trybunal­
skiej w łamał się złodziej do gościnnego poko­
ju, w którym mieszkał p. Edgar Sachs i roz­
biwszy walizkę, skradł z niej dwa ubrania ma­
rynarkowe i aparat do golenia.

P. Maryi Cybustowej skradziono złoty ze­
garek o trzech polerowanych na gładko ko­
pertach.

— P ow odzie . Z różnych miejscowości 
Czech donoszą o wielkich szkodach, zrządzo­
nych przez wylewy w Budarach (Budnau) woda 
stała na metr wysoko. Mieszkańcy schronili się 
na dachy. Przed dwoma dniami spadł grad i 
jeszcze teraz leży na polach warstwa gradu 
grubości 20 em.

Z wielu miejscowości Szląska donoszą ró­
wnież o wylewach. Woda wdarła się do bu­
dynku pensyonatu żeńskiego. Szkoda znaczna.

Z całego Szląska nadchodzą doniesienia 
o spustoszeniach, zrządzonych przez wylewy, 
które dochodzą, do rozmiarów katastrofy.

— N iep raw d z iw a  w iadom ość. Z P ra ­
gi donoszą: Notatka kilku dzienników, jakoby 
insygnia koronne nie znajdowały się w bez- 
piecznem przechowaniu, jest, według informa- 
cyi z kompetentnej strony, bezpodstawna.

i t i i  I f a c t a t F s t p e .
»D yety  i  k o sz ty  p o d ró ży  — zb ió r 

p rzcpisów « A n to n ieg o  W iczkow skiego. Re­
wident rachunkowy krajowej Dyrekeyi skarbu 
Antoni Wiczkowski wydał „Zbiór przepisów 
dotyczących dyet i kosztów podróży urzędni­
ków i sług państwowych wszystkich władz 
austryackich z uwzględnieniem należytośei dla 
rzeczoznawców".

Podręcznik powyższy zawiera także od­
powiednie wzory do praktycznego użytku oraz 
taryfy opłat za dorożki do dworców kolejowych 
w Galicyi, jako też należytośei za bilety kole­
jowe i pakunek. Cena za broszurowany egzem­
plarz, zamówiony wprost u autora, wynosi 5 
kor., łącznie zaś z kosztami przesyłki poczto­
wej 5 kor. 45 hal., a cena księgarska 6 kor. 
Egzemplarze oprawne w płótno kosztują o 1 
kor. 75 hal. więcej.

R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  
w e Lw ow ie.

W poniedziałek, po raz drugi, „Aglawe- 
na i Selisetta", pdemat dramatyczny w 5 a- 
ktach M. Maeterlincka; gościnny występ Ireny 
Solskiej.

We wtorek, po raz pierwszy, (wznowie­
nie), „Wolny strzelec", opera romantyczna w 
3 aktach (5 odsłonach) K. M. Webera; gościn­
ny występ Adama Didura, Ireny Bobuss i Au­
gusta Dianniego.

We środę, na ogólne żądanie, po raz 
drugi i ostatni w bieżącym sezonie, „Wachlarz 
Lady Winderinere", dramat dobrej kobiety 0. 
Wildea; gościnny występ Ireny Solskiej.

R e p e r tu a r  »Te:tlru  Nowego®.
W poniedziałek, o godz. 7 '30 wieczorem, 

„Odgrzewana miłość".
We wtorek, o godz. 7'30 wieczorem, 

Ciotka Karola".

R e p e r tu a r  te a t ru  m ie jsk ieg o  
w K rakow ie .

We wtorek, 23 maja, „Sąsiadka", kome- 
dya w 3 aktach T. Jaroszyńskiego. Gościnny 
występ p. Kamińskiego.

GUSTAWJfABLEB.
Geniusz czy talent tylko - -  a jeśli ge­

niusz. czy tylko odtwórczy, czy także tw ór­
c z y ? ' — oto pytanie, które niepospolita oso­
bistość zgasłego przedwcześnie m inistra na­
rzucała od szeregu lat całemu światu muzy­
cznemu. Przeciwnicy Ryszarda S traussa z Gó- 
iilerem i Stephanem na czele, gotowi byli '  
obwołać go geniuszem, nowym zbawicielem 
muzyki, inni, między nim i takie powagi, jak 
Louis, wzruszali ram ionam i na muzykę Ma­
klera i przechodzili nad n ią do porządku 
dziennego. Na jednym  jednak godzili się 
punkcie — uznawali ogromny talent Maklera 
dyrygenta, po ten tata  batuty. Tę jedną dzia­
łalność — można było ocenić jeszcze za życia 
jego — o twórczości trudno było wypowie­
dzieć ostatn ie słowo, gdyż M akler co rok za­
dziwiał świat jakiem ś nowem dziełem, coraz
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to gigantyczniejszem , coraz bardziej zagadko- 
wem, coraz to nowe środki muzycznego wy­
rażania się wprowadzającem. Teraz, gdy ru ­
chliwe to życie zamknięte, gdy możemy spo ­
kojniej, z odrzuceniem kwestyi rasowości i 
osobistości spoglądnąć na dorobek twórczy 
M ahlera — odpowiedź na postawione na 
wstępie pytanie nie byłaby może tak  trudną. 
„Działalność artystyczna M ahlera należy, zda­
niem  mojem, do najznaczniejszych i najbar­
dziej interesujących zjawisk dzisiejszej histo- 
ryi sztuki". Słowa te wypowiedział ten, któ­
rem u M ahlera chciano przeciwstawić, prze­
ciw którem u chciano go w ygrać jako atut 
nie do pobicia.... Słowa te Eyszarda Straussa
0 M ahlerze są ważne i słuszne. „Działalność 
artystyczna" M ahlera ogólna, nie specyalnie 
twórcza albo odtwórcza, ale cała jego dzia­
łalność j a k o  a r t y s t y ,  zasługuje bezsprze­
cznie na miano jednego „z najznaczniejszych 
zjawisk dzisiejszej historyi sztuki...." Czy 
tylko dzisiejszej?... Czyż nie można mówić 
nam  dziś w im ieniu przyszłości?... E. Strauss 
ostrożnie pow iada: „dzisiejszej...." poprze­
stańm y i my na tem, nie stawiajm y horo­
skopów, które tak często zawodzą; przyszłość 
okaże, czy działalność artystyczna M ahlera 
skończyła się dnia 18 maja b. r. o godz. 11 
w nocy — czy też przetrw a poza grób.

A lle  K u n s t im  hochsten S inne  des W or- 
tes w irk t erst in  der Z u ku n ft....

Gustaw M ahler, syn ubogiej rodziny ku­
pieckiej, urodził s i a l  lipca 186Ó (data 7 lipca 
jest m ylna) w Kaliszt, wiosce położonej na 
granicy Czech i Moraw. Od dzieciństwa obja­
wiał ta len t muzyczny — w ósmym roku ży­
cia daje łekcye fortepianu po 5 centów za 
godzinę — a gdy go jako 15 letniego gim na- 
zyalistę ojciec przyprowadził do znanego na­
uczyciela fortepianu w W iedniu E psteina, po 
kilku m inutach oświadczył tenże ojcu „das 
ist der geborene M usiker"... I  mały Gustaw 
porzucił gimnazyum i został uczniem wiedeń­
skiego konserwatoryum , i uczył się fortepia­
nu  u E psteina, harm onii u Euchsa, kompozy- 
cyi u K renna — w r. 1878 otrzymuje na­
grodę za kompozycyę kw intetu fortepiano­
wego, uczęszcza także na wykłady starego 
Brucknera. Pierw szą też jego drukowaną p ra­
cą był układ III. symfonii B rucknera (D-moll 
poświęcona W agnerowi) na fortepian.

M ając lat 19 został M ahler kapelm i­
strzem teatrzyku letniego w Bad H all z p ła­
cą 30 złr. miesięcznie i 50 cent. od w ystę­
pu. D yryguje operetkam i, wodewilami — a 
w rok później awansuje na dyrygenta teatru  
w Lublanie. Potem  dyryguje rok w Ołomuń­
cu, następnie w Kassel, a gdy w r. 1885 
Angelo Neuman objął tea tr w Pradze, powo­
ła ł  młodego kapelm istrza, którego poznał w 
Kassel, i ten odrazu zyskał sobie ogólną sym- 
patyę i poważanie. Przez dwa lata następne 
dyryguje w teatrze w Lipsku i tam  na  żą­
danie rodziny C. M. W ebera opracowuje i 
uzupełnia pozostałą w spuściźnie po twórcy 
„Euryanty" operę komiczną „Die drei Pintos".

W r. 1888 powołany zostaje M. na sta­
nowisko dyrektora Królewskiej opery w P e­
szcie, wprowadza tam na scenę W agnera 
„Pierścień" (po węgiersku) Cayallerię (pier­
wsze przedstaw ienie po za W łocham i), Don 
Jouana, Królowe Saby i t, d. Poróżniwszy się 
z in tendantem  hr. Ziehy porzuca Peszt, a w 
tej chwili sprytny Poldini angażuje go do 
H am burga. Już wtedy sław a jego jako dyry­
genta była wielką, a sławny Bulów będąc 
raz obecnym na jednym  z koncertów , pro­
wadzonych przez M ahlera, w stał z krzesła i
1 w yraził mu głośno swoje uznanie.

A le i jako kompozytor zaczyna M. zdo­
bywać sobie pewne miejsce. P ierw szą jego 
symfonię umieszcza Kyszard S trauss na pro­
gram ie „Tonkiinstlerfestu" w W eimarze 
(1894), a w rok później wykonano ustępy z 
drugiej i trzeciej symfonii. Kompozytora i 
dyrygenta poznał m istrz Brahm s i gdy w r. 
1896 zwrócono się do niego z sfer kompe­
ten tnych  o radę, kogo powołać na dyrektora 
opery Nadwornej w W iedniu, wskazał bez 
wahania na M ahlera. Praw ie w tym samym 
dniu. kiedy Brahm s ducha wyzionął, objął 
M. odpowiedzialne kierownictwo tej instytu- 
cyi, jednej z najśw ietniejszych na świecie.

Dziesięć la t działalności M ahlera na tem 
stanow isku — to cała wielka historya, Nie 
tak to dawne czasy i dobrze je  wszyscy pa­
miętamy : ów początkowy entuzyazm, owe 
walki, owe in tryg i i owe nadzwyczajne czyny 
M ahlera dyrygenta i inscenizatora genialne­
go, którego w ykonanie dzieł M ozarta czy 
W agnera było stylowym w;zorem dla wszyst­
kich.

Ale ostatecznie M ahler ustąpił... W le- 
cie 1907■ złożył swój u rząd .. Stosunki zbrzy­
dły mu — stały się nieznośnym i... Zrażony 
otrząsnął z nóg pył niewdzięcznego W iednia 
i 9 grudnia odjechał do Ameryki, gdzie cze­
kano nań z otw:artem i ramiony.

Ale g runt tam tejszy nie był dla niego. 
Wysoce artystyczne ucho M ahlera wyczuwało 
dysonans między dźwiękiem dolarów, którym i 
go obsypywano, a dźwiękiem, jak i mógł jako 
tw órca czy odtwórca wzbudzić w duszach 
trzeźwych Jankesów. To też, gdy tylko mógł, 
zaglądał do starego lądu. Tu (w Pradze) wy­
konuje swą siódmą symfonię, tu  (w M ona­
chium) swą ósmą. Pam iętam y jeszcze wszyscy

jej w ykonanie roku zeszłego; owych tysiąc 
wykonawców (oprócz ogromnej orkiestry, dwa 
sam oistne chóry mieszane, chór chłopięcy i 
7 solistów), posłusznych skinieniu małego, 
chuaerlawego, kędzierzawego człowieczka z 
wielkiemi okularami. I  tu  też, na ten lad 
stary  wrócił, by umrzeć; do tej samej nad- 
dunajskiej stolicy, k tóra była widownią jego 
tryumfów i upadku, z którą nazwisko jego 
złączone je s t na zawsze... M ahler powrócił do 
W iednia, nie mógł się obyć bez niego, a i 
W iedeń doświadczył, jak  mu trudno obyć się 
bez M ahlera.

Na dorobek kompozytorski M ahlera 
składa się 8 symfonij (D — c — d — G — 
d — a — e — Es), 2 opery („A rgonauci", 
„Biibezahl"), „Skarżąca się pieśń" na sola, 
chór i orkiestrę i wiele pieśni (z „Des Kna- 
ben W underhorn", „Lieder des fahrenden 
G esellen", „K indertotenlieder" i t, d.) — 
wszystko rzeczy praw ie u nas zupełnie n ie­
znane (sym fonia I. g rana była pod M ahlerem  
w E ilharm onii, sym fonia III. w Krakowie pod 
Nowowiejskim), Może śm ierć spowoduje ja ­
kieś uczczenie zgasłego przez wykonanie któ­
regoś z dzieł jego.

Jakikolw iek sąd wyda potomność o 
M ahlerze kompozytorze, M ahlerze symfoniku 
czy pieśniarzu — wiemy już dziś, że um arł 
jeden  z wielkich... wielki przynajm niej dla 
nas... Bo ostatecznie jak  to w pięknej szacie 
muzycznej wypowiedział on sam przy końcu 
swej ostatniej sym fonii:
„Alles Vergdngliche is t nur ein G leichniss“.

B . W alter.

W yścigi konne.

L w ów , 22 maja.
Wczorajszy, trzeci dzień wyścigów, mimo 

dokuczliwego zimna, zgromadził na torze wy­
ścigowym hr. Cetnera za rogatką Stryjską tłu ­
my publiczności.

Biegów było ogółem sześć.
I .  B ieg  z p lo tam i. Panowie jeżdżą. Na­

groda 1100 K., z których 700 K. zwycięzcy, 
300 K. drugiemu, 100 K. trzeciemu koniowi. 
Meta ok. 2400 mtr. Dla 4-1. i st. koni gali­
cyjskich i bukowińskich, które w latach 1910 
i 1911 nie wygrały żadnego biegu z płotami 
i żadnego biegu z przeszkodami o wartości naj­
mniej 700 K.

U startu stanęły trzy konie. Zwyciężyła 
bardzo łatwo półtora długością „Gamratka",
4-1. k i. gn. W ładysława hr. Dzieduszyckiego 
(jeździec rotmistrz Langiewicz), drugim był 
„Druce-Portland", 4-1 og. gn. podpor. Aljan- 
ćića (jeździec właściciel), wyprzedzając ośmiu 
długościami „Ilonkę", 5-1. kl. kaszt, podpor. 
Koppla.

Totalizator 5: 7, 10: 14, 20: 28.
I I .  N agroda P rezydenta. 3000 K., ofia­

rowanych przez Prezydenta Towarzystwa Mi­
chała hr. Baworowskiego, z których 1500 K.

i zwycięzcy, 700. K drugiemu, 500 K. trzeciemu, 
300 K. czwartemu koniowi. Meta ok. 2800 mtr. 
Dla 3-1., 4-1. i 5-1. koni galicyjskich i bukowiń­
skich, które w latach 1910 i 1911 nie wy­
grały żadnego biegu o wartości najmniej 2950 
koron.

Startowały dwa konie. Pierwszy przybył 
do mety „W right", 4-1. og. gn. p. K. Ostaszew­
skiego (dżokej Ziemiański), wyprzedzając pra­
wie jedną długością „Pelę", 4-1. kl. cgn. Oska­
ra hr. Potockiego (dżokej Heidt).

Totalizator 5: 5, 10: 11, 20: 22.
I I I .  B ieg  sprzedażny. Nagroda 1300 K., 

z których 1000 K. zwycięzcy, 200 K. drugie­
mu, 100 K. trzeciemu koniowi. Meta ok. 1000 
mtr. Dla 3-1. i st. koni wszystkich krajów.

U startu stanęło dziewięć koni. Zwycię­
żyła jedną długością „Adige" 5-1. kl. kaszt, 
podpor Edera (dżokej M. Ortyl), drugim był 
„Lothian", 6-1. og. gn. p. B. Dydyńskiego (dżo­
kej Szablewski) i trzecią, trzy długości z tyłu 
była „Sodoma", 6-1. kl. baszt. p. S. Ułaszyna 
(dżokej Pastuch), czwartą o długość głowy w 
tyle „Greti", 5-1. kl. kaszt. p. Ettiego (dżokej 
Juhasz). Bez miejsca pozostały: „Chorążanka",
5-1. kl. cgn. W ładysława hr. Dzieduszyckiego. 
„Es-Tam-Tam“ 3-1. w. gn. por. Osadzińskiego, 
„Żiska", 6-1. og. gn. p. II. Eussockiego, „Mine 
d:or“, 3-1. kl. gn. br. Wrażdy i „Gaspard", 4-1. 
og. gn. p. J. Zangena.

Totalizator: 5 : 52, 10 : 105. 20 : 211.
I V .  N agroda Bahtt. 1300 kor., z któ­

rych 1000 kor., ofiarowanych przez c. k. Mini­
sterstwo rolnictwa, zwycięzcy, 200 kor, drugie­
mu, 100 kor. trzeciemu koniowi. Meta około 
1600 m. Dla 3-1. i st. koni, wychowanych w 
Galicyi lub na Bukowinie, które w latach 1910 
i 1.911 nie wygrały żadnego biegu o -wartości 
najmniej 300 kor.

Startowało pięć koni. Pierwsza przybyła 
do mety „Maseczka", 3-1. kl. gn. p. K. Osta­
szewskiego (dżokej Ziemiański), wyprzedzając 
łatwo pół długością „Fircyka", 3-1. og. gn. 
Oskara hr. Potockiego (dżokej Heidt), trzecią 
o półtora długości z tyłu była „Ayala", 3-1. 
kl. gn. p. K. Ostaszewskiego (dżokej J. Głodek), 
czwartą o długość szyi w tyle „Czamajda", 3-1. 
kl. gn. Oskara hr. Potockiego (dżokej J. Ortyl),

piątym „Niutan", 3-1. w. kaszt. p. M. Jampol-
skiego (dżokej W. Szablewski).

Totalizator 5 : 6, 1.0 : 12, 20 : 24.
V. Steeple-chase Bezedy. Panowie jeż­

dżą. Nagroda 1150 kor., z których 700 kor. 
zwycięzcy, 200 kor. drugiemu, 150 kor. trze­
ciemu, 100 kor. czwartemu koniowi. Meta około 
4000 m. Dla 4-1. i st. koni wszystkich kra- 
iów, które w latach 1910 i 1911 nie wygrały 
żadnego biegu z płotami i żadnego biegu z prze­
szkodami o wartości najmniej 1000 kor.

U startu stanęło siedm koni. Zwyciężyła zna­
czną odległością „Licho ze szlarką", 4-1. kl. gn. 
podpor. Hubnera (jeździec właśc.), drugim był 
„Bugyel laris", 6-1. w. gn., podpor. Czichowskiego 
(jeździec podpor. Heinrich), trzecim daleko w tyle 
„Duraz", st. w. gu. podpor. Doleżala (jeździec 
podpor. Ulm), lichym czwartym „Darius", st. 
w. kaszt, .-podpor. Keiblingera (jeździec właści­
ciel). „Mindig gyongy", 4-1. kl. gn. p. I. Zan­
gena wyłamała z toru i została zatrzymana. 
„Tommy", st. og. gn. por. Brabeca został ró­
wnież zatrzymany. „Fatma", 4-1. kl. kaszt, 
podpor. Hubnera oddzieliła się od jeźdźca.

Totalizator: 5 : 32, 10 : 64, 20 : 129.
V I. N agroda L iszk i. 1000 kor., z któ­

rych 700 kor. zwycięzcy, 200 kor. drugiemu, 
100 kor. trzeciemu koniowi. Meta około 1600 
m. Dla 3-, 4-, 5- i 6-1. koni półkrwi, wycho­
wanych w Galicyi, na Bukowinie lub w Eos- 
syi, które jeszcze nie wygrały przeciw koniom 
pełnej krwi dwóch biegów o poszczególnej war­
tości najmniej 650 kor., lub jednego biegu o 
wartości oajmniej 950 kor., a w latach 1910 
i 1911 żadnego wogóle biegu o wartości naj­
mniej 300 kor.

Startowały dwa konie. Pierwszy przybył 
do mety „Marden Boy", 3-1. og. kaszt, podpor. 
Koppla (dżokej Wivaril), wyprzedzając łatwo 
trzema długościami „A to co?", 3-1. kl. kaszt, 
p. Ostaszewskiego (dżokej Sieńczak).

Totalizator: 5 : 8, 10 : 16, 20 : 32.
Następny dzień wyścigów we czwartek, 

25 b. m., o godz. 2'30 po południu.

2  T^To-y s ą d o w e j .

(B esty a lsk i m o rd  p rz y  u l. Z im o ro w icza
1. 3).

L w ów , dnia 22 maja.

(P ierw szy  dzień rozpraw y).

W  m urach tutejszego sądu krajowego 
karnego rozgrywa się dziś epilog jednej z tak 
wielu tragedyj życiowych, k tóre mają za tło 
z jednej strony zbrodnicze, rozpasane in sty n ­
kty, z drugiej obłędne zapomnienie miłosne, 
rozrywające spokojne, szczęśliwe związki, a 
popychające pozostałych w bezdenną rozpacz 
i ból osierocenia....

Oto na ław ie oskarżonych zasiadł przed 
trybunałem  sądu przysięgłych

2 5 -le tn i K a z im ie rz  L e o n  d w o jg a  im io n  
L e w ic k i,

znany na bruku lwowskim z lekkomyślnego 
i hulaszczego życia, jeden z tego w łaśnie 
zdeprawowanego, tak zwanego „złotego ży­
cia", które po największej części kończy się 
przed kratkam i sądowemi.

P rokuratrya Państw a oskarża go o to:
1, że dnia 23 grudnia 1910 w zamiarze po­
zbawienia życia A ntoniny Ogińskiej w sposób 
zdradziecko-podstępny strzelił do niej kilka­
krotnie z nabitego kulami pistoletu repetie- 
rowego, skutkiem  czego śmierć jej nastąpiła;
2. że w roku 1904 i 1906 w W iedniu w za­
miarze wyrządzenia Państw u szkody w prawie 
przyjmowania do publicznych zakładów na­
ukowych osób, m ających przepisane warunki, 
podrobił dokumenty publiczne, a miai.owicie 
opiewające na swoje nazwisko świadectwo 
egzaminu dojrzałości z c. k. szkoły realnej 
w Krakowie i takież świadectwo z c. k. gi­
mnazyum w Sanoku, poczem nA podstawie 
tych podrobionych świadectw uzyskał przy­
jęcie do kilku wyższych zakładów naukowych; 
w końcu 3. że w grudniu  1910 we Lwowie 
bez pozwolenia i bez udowodnionej konie­
czności obrony wobec grożącegu niebezpie­
czeństwa broń nosił.

Tem dopuścił się obwiniony, a to czy­
nem ad 1) z b r o d n i  s k r y t o b ó j c z e g o  
m o r d e r s t w a  z § § 1 3 4  i 135 I. uk., czy­
nem  ad 2) z b r o d n i  o s z u s t w a  z §§ 197 
i 199 d. uk., a czynem ad 3) p r z e k r o c z e ­
n i a  z § 36 Ces. patentu z 24 października 
1852 1. 223 dzpp.

Sprawę zarzuconych podsądnemu zbro­
dni, z których pierwsza zagrożona je s t karą 
śmierci, przedstaw ia odczytany dziś na roz­
praw ie akt oskarżenia mniej więcej w nastę­
pujący sposób :

Przed południem dnia 23 grudnia 1910 
zawiadomił Kazimierz Lewicki jednego ze 
swych braci, że w mieszkaniu przy ulicy Zi- 
morowicza 1. 3 zamordował w łaśnie trzem a 
strzałam i A ntoninę Ogińską, artystkę dram a­
tyczną lwowskiego teatru  miejskiego.

Eodzina Lewickiego otrzymawszy od 
niego tę przerażającą wiadomość uznała za 
stosowne umieścić go w jednem  z lwowskich

sanatoryów, co bezzwłocznie usku'eczniOńO i . 
zkąd dopiero — już w jakie dwie godziny 
po mordzie — doniesiono o fakcie władzom, 
które wdrożyły natychm iastow e dochodzenia.

Policya przybywszy na miejsce zbrodni 
znalazła zwłoki śp. A ntoniny Ogińskiej. Le­
żała ona na poprzek łóżka, na  skrawionej ;
pościeli, z nogami zwieszonemi na zewnątrz 
łóżka, z głową opartą o dywan, wiszący nad 
łóżkiem, względnie o kołdrę podsuniętą po­
pod ów dywan. Ciało denatki przeszyte 
w trzech miejscach kulami pistoletowemi, 
zbroczone było obficie krwią.

Jak  wykazało śledztwo sądowe, strzelo­
no do ofiary trzykrotnie z nabitego ostrymi 
nabojam i pistoletu system u B row ning wię­
kszego kalibru. Jeden z pocisków przeszył j
jej giowę, wbijając się poniżej skroni prawej, 
a wychodząc kątem  lewej szczęki; drugi tra ­
fił ją  w dołek podsercowy, a wyszedł poni- j
żej lewej łopatk i; trzeci, wpadłszy w lewą !
pachwinę, ugrzązł w prawem pośladku. Te 
rany postrzałowe — jak  stwierdzono — zni­
szczyły liczne, wewnętrzne organa denatki i 
powodując obfity krwotok, wywołały — jak 
orzekli znawcy lekarscy — śm ierć gw ał­
towną.

Zgodnie z wynikami śledztwa w stępne­
go przyznaje się obwiniony Kazimierz Lewi­
cki do tego, że je s t sprawcą śm ierci Ogiń­
skiej., z k tórą  od lat trzech blisko łączył go 
stosunek miłosny.

Znajomość ta  od samego już początku 
oparta na silnym  pociągu zmysłowym, prze­
m ieniła się w połowie r. 1909 w stosunek 
ścisły i ow ładnęła Lewickim do tego sto­
pnia, iż opanowała go myśl poślubieuia 
j ej — j ei> kobiety o lat dwanaście od niego 
starszej, od lat dziesięciu zamężnej za czło­
wiekiem, który gorąco ją  kochał i dał jej 
życie wygodne, trosk pozbawione.: Myśl ta, 
którą Lewicki uwrażał za wykonalną i jako­
by dającą się zrealizować przez rc bicie m ał­
żeństwa Ogińskiej, przez doprowadzenie do 
skutku separacyi z mężem lub naw et unie­
ważnienia ich związku — w yrobiła się u 
Lewickiego w rodzaj pasyi i poczęła zarazem 
ich różnić, powodując ciągłe między nim i 
nieporozum ienia, częste waśnie, a nierzadko 
ostre sprzeczki, po których gw ałtow ny z na­
tury Lewicki b ru taln ie  atakow ał oddaną so­
bie kobietę.

Zamiarom Lewickiego opierała się je ­
dnak stale ś. p. Ogińska i nie chciała dać 
się skłonić, chociaż on na to napierał, do 
odkrycia szczegółów swego stosunku mężo­
wi, który o nim  nie m iał pojęcia i do spo­
wodowania męża, by u łatw ił jej połączenie 
się z obwinionym. Oporu tego, zupełnie n a ­
turalnego i zrozumiałego, nie uznał jednak  
Lewicki i prześladując Ogińską z całą pasyą 
człowieka, będącego wygórowanym egoistą i 
odznaczającego się nieokiełznaną samowolą, 
grożąc jej skandalem, a nierzadko i zabiciem 
męża, doprowadził do tego, że Ogińska po­
stanow iła samobójstwem uwolnić się od Le­
wickiego i stworzonej przez niego fatalnej 
sytuacyi.

W  lecie 1910 w m ieszkaniu męża za­
żyła ona znaczną dawkę środk i nasennego 
veronalu. ,

Szybka pomoc lekarska przyw róciła jej ' 
życie, ale nie na długo. Lewicki bowiem i 
w tedy jeszcze nie zaprzestał nad 1 i to coraz 
gw ałtowniej napierać na O giński, która m i­
mo wszystko nie m iała sił z nim  zerwać i 
pod groźbą zabicia jej, czy jej nęźa, żądał 
od Ogińskiej, by w yznała całą .rzecz mężo­
w i i zawezwała jego pomocy w połączeniu 
się z Lewickim na stałe. Nie wiedząc, jak  
z tego wybrnąć, nękana groźbami i nalega­
niami ze strony Lewickiego, w yznała Ogiń­
ska (jesień 1910) mężowi wszystko, zape­
wniając go tak, jak  to niejednokrotnie czy­
n iła  wobec znajomych, że nie myśli go po­
rzucić i żyć z tym „łotrem " Lewickim.

Nie mogąc z Ogińską dojść do ładu, 
chwycił się Lewicki innego, niezwykłego 
sposobu, oto rozmówił się wprost z jej mę­
żem i zażądał od niego, aby on albo dopo­
mógł mu połączyć się z Ogińska na stałe, 
albo, aby oboje małżonkowie opuścili Lwów 
na zawsze, pozostawiając go w spokoju. Mąż 
Ogińskiej odmówił i za to usłyszął z ust Le­
wickiego zapowiedź, że „staw ia Ogińskiej ka­
tafalk w domu". Miało to miejsce dnia 20 
grudnia 1910, a więc na trzy dni przed ka­
tastrofą.-

Powodowana widocznie tem i pogróżka­
mi spotkała się ś. p. Ogińska z podsądnym 
dnia krytycznego po godz. 10 rano w m ie­
szkaniu przy ul. Zimorowicza 1. 3. Tematem 
rozmowy ich — jak  wykazało śledztwo — 
była znowu kwestya wzajemnego ich połą­
czenia się. Słowa jego — tak zeznaje Lewi­
cki — w prawiły Ogińską w taki stan  zde­
nerwowania, że naszedł ją  jakby rodzaj ata­
ku histerycznego, w którym spazmując, po­
częła wołać do n ieg o : „Zabij mnie, jak masz 
tu rewolwer, to zabij m nie!" Słów tych nie 
uważał Lewicki za szczere, uznał je  za ko- 
medyę, odegraną w celu skłonienia go do 
zaprzestania rozmowy na ten tem at, który 
Ogińską drażnił, i chcąc — tak brzmią jego 
zeznania — wypróbować, czy się nie myli, 
a zarazem przerwać atak, wyciągnął ostro 
naładow any brow ning, w m yśli, że widokiem



browninga uspokoi Ogińską. Zbliżył się do 
Ogińskiej i równocześnie mózg jego usilnie, 
pracował nad tern, ezyby wobec jej żądania 
nie skończyć z tern i ulżyć męczarniom ich 
obojga. Skierował tedy pisto let do skroni 
Ogińskiej, która przenikliwym, „suggestyonu- 
jącyrn“ go głosem pow tarzała dalej swoje 
„Zabij mnie, zabij 1“

Zdenerwowany do ostatn ich  granic, po­
stanowiwszy równocześnie odebrać sobie ży­
cie po zabiciu Ogińskiej, nacisnął „bezwie­
dnie" cyngiel brow ninga i w odległości oko­
ło 20 ctm. w?ypalił w skroń Ogińskiej, a za­
raz potem, „aby skrócić jej raęki“, strze­
lił w n ią  po raz drugi, m ierząc w serce. Oo 
do trzeciego strzału oświadcza Lewicki, że 
nie pam ięta wprawdzie, że jednak mu się 
zdaje, iż oddał ten strzał, po którym  był pe­
wny, że Ogińska n ie żyje.

Dokonawszy czynu zam ierzał — zeznaje 
Lewicki — siebie życia pozbawić, ale zabra­
kło mu odwagi, to też ubra ł się i opuści- j 
wszy mieszkanie, k tóre za sobą zamknął, udał 
się do rodziny z wieścią o tera, czego w ła­
śnie dokonał.

b i j“ — o ile to wogóle miało miejsce -  je s t 
dla omawianej w łaśnie kwestyi bez znacze­
nia, skoro sam Lewicki uznał te  krzyki za 
nieszczere i przywiązywał do nich zupełnie 
inne znaczenie.

Ogińska została więc zabita niespodzia­
nie, a skoro była nietylkm bezbronna, ale ze 
względu na sytuacyę danej chwili i z powo­
du ataku nerwowego,' w którym  ją  zastrze­
lono —- wogóle ratować się nie była w sta­
nie, przeto morderstwo, którego ofiarą padła, 
było dokonane w sposób skrytobójczy.

Obwiniony zasłania się wprawdzie przed 
zarzutem m orderstw a tern, że popełnił czyn 
w nieodpowiedzialnym stanie zam roczenia u- 
mysłowego i wogóle kwestyonuje zdrowie 
swego umysłu, obrona ta  jednak wobec wy­
ników śledztwa upadła w zupełności. Obwi­
niony stw ierdził obszernemi i szczegółowemi 
swerai zeznaniami, że doskonale by ł świadom 
poszczególnych aktów swego działania, ich 
doniosłości i skutków i to, czego dokonał, 
tak co do sposobu działania, jak  i co do o- 
siągnięcia celu, odpowiadało logicznie jego 

I zamiarom, dawniej już powziętym, a jego za-
Czyn Lewickiego jest zbrodnią skryto- chowanie się po czynie^ nietylko nie było

bójczego m orderstwa.
Że on do swej ofiary przystąpił z za­

miarem zabicia jej, dowodzą tego liczne oko­
liczności, stw ierdzone tokiem śledztwa w stę­
pnego. Przedewszystkiem biorąc rzecz ze sta­
nowiska motywu, musi się przyjść do wnio­
sku, że Lewickiemu zależało tylko na  zupeł- 

osunięciu Ogińskiej, na jej pozbyciu się.
, zeznaniach swoich nie tai on się z tern, 
ze stosunek z Ogińską od dłuższego czasu był 
dla niego źródłem moralnej udręki, k tó rą  źre­
b ią  sam sobie zgotował, a od której p ragną ł 
S1§ uwolnić. Niezdecydowane stanowisko, ja ­
kie Ogińska zajęła w spraw ie jego projektu 
Połączenia się z n ią  na stałe, tudzież zdecy­
dowane stanowisko męża. doprowadziło tę 
jogo udręk' (do punktu kulm inacyjnego. Po­
drażniony 'Lewicki, z natury  nieustępliwy, 
nawet wtedy nie chciał ustąpić i rozwiązać 
sytuacyę przez odsunięcie się od Ogińskiej, 
zmierzającej do porzucenia go, — wolał to 
Uczynić przez usunięcie tej ostatniej i dlatego 
ją  zabił.

Jako znawcy lekarze zajęli miejsca: dr. 
O b t u ł o w i c z  i O h o m i n ,  jako znawcy 
psychiatrzy : dr. K o h l b e r g e r  i dr. K r u ­
s z y ń s k i .

Do ławy przysięgłych wylosowani zo­
stali p p .: Izydor S a w i c k i ,  inżynier W y­
działu k ra j.; Tytus S i e d l e c k i ,  dzierżawca 
dóbr; Jan  Z a b i e l s k i ,  w łaściciel dóbr; M ar­
celi G a j e w s k i ,  likw idator Banku krajowe-
 n i r :  - i— 1» • c i -----------' i •

O s k.: Najpierw chodziłem do szkół lu­
dowych, począwszy od siódmego roku życia. 
Z klasy do klasy ledwie przechodziłem. — 
Później w ciągu lat uczęszczałem do klasy 
przygotowawczej gimnazyutn niemieckiego 
we Lwowie, a następnie umieścił mnie 
ojciec w zakładzie wychowawczym „Pe­
dagogium" w W iedniu, Po roku pobytu w 
Wiedniu powróciłem do Lwowa i tu uezęszcza-

go; M ichał S o z a ń s  ki ,  artysta  malarz'; Pa- łera najpierw do gim nazyura im. Franciszka 
w eł K o z ł o w s k i ,  prokurzysta Banku rolni- Józefa, a następnie do gimnazyurn nietnie- 
czego; Józef K i r s c h n e r ,  w łaściciel realno- ckiego, gdzie uczył prof. Weigel, zaprzyja- 
ści; Lucyan N a d w o d z k i ,  urzędnik krakow- źniony z naszą rodziną. Wskutek oddania się 
skiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń; sportowi jeżdżenia na  rowerze, zaniedbywa- 
H yacynt M a r k i e w i c z ,  przełożony obszaru łem się w naukach, tak, że matka — gdyż
dworskiego; H ilary J ę d r z e j o w s k i ,  przeło- ----- -------------
żony ob. dw.; W incenty K r u s z e  w s k i , wła-

1 T T T  i  • 1 ~ściciel d o b r ; Ludwik S z c z e p a n o w s k i ,  
właściciel dóbr; a jako zastępcy przysięgłych: 
Stanisław  D ą b  s k i ,  urzędnik W ydziału kra­
jowego i Bolesława D r e w n i e  w s k i ,  urzę­
dnik Zakładu ubezpieczenia robotników  od 
wypadków.

Po zaprzysiężeniu wylosowanych sę­
dziów przysięgłych i upom nieniu powołanych 

  > -■

już ojciec nie żył — m usiała mnie odebrać 
ze szkół.

P r z e  w,: Zkąd pan b ra ł pieniądze na 
rozmaite swe zabawy?

Osk.: Zabierałem matce bez jej wiedzy. 
W ten sposób zabrałem jej kilka tysięcy 
koron. Pieniędzy tych użyłem na  zakupno 
rowerów.

P r z e w .: Czy matka nie zauważyła, że

norm alne, ale przeciwnie, ujawniało dosko­
nałą  przytomność jego umysłu.

Zgodnie z wynikami śledztwa wstępne- w obszernem streszczeniu,______ IV_____ U   1* I °r  , rr r i • _ 1 1, 1.

do rozprawy świadków, aby zeznawali pra- JeJ Piemiłdze < 
wdę, odczytał protokolant dr. J  a n  i s z e w- Os k . :  Z początku nie. Dopiero, gdy
s k i  akt oskarżenia, który powyżej podaliśmy zacząłem zamawiać automobile, wpadła ma-

W łasne zresztą zeznania Lewickiego po­
twierdzają wyrażoną powyżej tezę. Przyznaje 
on — jak  to już przytoczono — że już przed 
oddaniem pierwszego strzału dojrzała u niego
mvcl 7  ̂Vli ni n LJ™IU ~H~ł - ' 1 ł’

go i szczegółowych badań psychiatrycznych, 
orzekli nadto znawcy-lekarze zgodnie i sta­
nowczo, że Lewicki wogóle umysłowo zdro­
wy, miał w chwili popełnienia czynu um ysł 
wolny od jakiegokolwiekbądź zaćmienia.

Czyn Lewickiego był więc aktem swo­
bodnej jego woli i dlatego zostaje on pocią­
gnięty  do odpowiedzialności za m orderstwo 
wedle ustępu I., a za nieupraw nione nosze­
nie broni, którą ofiarę swoją życia pozbawił, 
wedle ustępu III. niniejszego oskarżenia.

Z mętnej przeszłości swojej wyjaw ił Le­
wicki fakty, z powodu których odpowie nadto 
za oszukańcze podrobienie dokumentów pu­
blicznych. Przyznał on mianowicie, że mając 
ukończonych kilka zaledwie klas szkoły śre­
dniej, w padł w r. 1904 na myśl sfałszowa­
nia świadectwa m aturalnego i umożliwienia 
sobie tą  drogą wstępu do wyższych zakładów 
naukowych.

Pom ysł ten przeprowadził Lewicki w
. i .   1— - - ™ ’ -

Z kolei zabrał głos prokurator Państw a
tka na to, że zabierałem jej pieniądze.

P r z e w . :  W jaki sposób przyznał się
I  r a n k ę  i na podstawie §§ 229 i 281 proc, pan do kradzieży pieniędzy m atce?
Ir.ar 73'7ęiłiQL n r łD rtim T ra / łfT A n tn  ---------- , • i -i, i  . • .   ̂ -

skiej, oraz przesłuchania męża śp. Ogińskiej 
skiej i panny Stefanii II., jako świadków, 
gdyż ma być omawiany ścisły stosunek pod- 
sądnego z śp. A ntoniną Ogińską, obrażający 
m oralność publiczną.

Obr. dr. M a k a r e w i c z  sprzeciw ił się 
wnioskowi prokuratora Państw a, gdyż obro­
na  musi domagać się, aby „jasność" pano­
w ała w sali sądowej i aby podsądny m iał 
możność powołania się na świadectwo spo 
łeczne. Obrońca p rosił trybunał, aby za­
rządził tajność rozprawy w tych tylko mo­
m entach, które uzna za koniecznie potrzebne.

Zastępca praw ny męża ś. p. O gińskiej, 
dr. G r e k ,  poparł wniosek prokuratora P ań ­
stwa, a polemizując z wywodami dr. Maka-

tTT. „ . r . ~ ■ o, - - - - - -  -  i wicza podniósł, iż żądanie obrony „jasności"
W iedniu i to dosc sprytnie. Sporządziwszy samo wymaga, by

. „ -sobie pismem maszynowem niem iecki p rz e -1 • - • - -
myśl zabicia Ogińskiej, a strzał drugi oddał, kład jakiegoś pokwitowania obojętnej zresztą
„aby skrócić jej m ęki", przyczem um yślnie treści, uzyskał u jednego z w iedeńskich no-
m ierzył w serce.

Sposób wykonani
stawia również żadnyc„ ......„ . „ . b u  w  uu i - j  b “*“j pismo mas^z
zamiarów m ordercy, który trzykrotnie zbliska J w.ei będące zresztą dalszą odbitką i nad oiy- 
strżelił w głowę i serce swej ofiary i to z ta ­
kiej broni, jak  brow ning.

taryuszy urzędowe potw ierdzenie zgodności 
zam achu n ie  pozo- przekładu z oryginałem , poczem przy poroo-

ież ' żadnych wątpliwości co do cy gumy usunął z papieru pismo maszyno-
’ w e, będące zresztą dalszą odbitką i nad ory 

g inalną klauzulą no taryalną  w ypisał opiewa 
jące na swoje nazwisko form alne świadectwo 
egzaminu dojrzałości, jakoby złożonego w 
szkole realnej w Krakowie.

Na podstaw ie tego falsyfikatu w stąpił 
Lewicki w roku 1904/5 zrazu na  A kadem ię 
handlową, a następn ie  na Politechnikę w 

'-'gmską zamorduje i, że on wobec żyjącego Grazu. Nie zadowalając się tym  falsyfikatem,
z nim bliżej A leksandra Tymianieckiego na postanow ił Lewicki przyjść w posiadaniejakiś nna o „w o/i L-otacl rnfa .

Po za tem  w yniki śledztwa przem awia­
ją  silnie za tem, że Lewicki czyn swój przy­
gotował, że nie działał pod wpływem chwili. 
Pomijając, że Lewicki m iał się od dawna 
Przy różnych sposobnościach w yrażać, że 
Ogińską zamorduje
z nim bliżej Alek: „ ------
jakiś czas przed katastrofą zdradził się z za­
miarem popełnienia mordu i mówił o możli­
wości znalezienia się przed kratkam i sado- 
werai — otóż pomijając to, zaznaczyć należy, 
że wedle zeznań Adam a Kiljanowieza, Lewi­
cki żeg n a jąc-s ię  z nim wieczorem dnia 22 
grudnia 1910*, oznajmił mu, że żegna go po 
raz ostatni i że on (Kiljanowicz) „jutro po 
południu dowie się czegoś nowego". Ponadto 
je s t stwierdzone zeznaniami Karola W etrem - 
bowicza, który obwinionemu posługiwał, że 
ten ostatni oddalając go z domu dnia k ry ty­
cznego o 9 rano, dał mu taką dyspozycyę: 
„Możecie już iść. Jeżeli przyniesiecie obiad 
i zastaniecie drzwi od salonu zamknięte, zo­
stawcie ob ia l w przedpokoju i idźcie sobie*. 
„ G d y b y  k o ż ą d a ł  k l u c z y  o d  m i e ­
s z k a n i a ,  t o  n i e  d a ć  n i k o m u ,  
b y  k t o  n a t a r c z y w i e  k l u c z y  s i ę  d 

. m a g a ł .  t o  o d e s z l i j c i e  go  do  b r a t a
Już te szczegóły świadczą o tem, że 

śmierć Ogińskiej była dawniej postanowiona.
Mordu dokonał Lewicki w sposób skry­

tobójczy.
Przedewszystkiem je s t pewnem, że Ogiń­

ską zaskoczyła śmierć niespodzianie i że ona

świadectw a z

wszystkie szczegóły 
zbrodni zostały dokładnie wyjaśnione, a stać 
się to może jedynie  wtedy, gdy rozpraw a 
będzie tajną, a prokurator Państw a i obroń­
cy nie będą potrzebowali krępować się w 
swych pytaniach względami m oralności pu­
blicznej.

Dr. Grek nie może również zrozumieć 
drugiego motywu obrony podanego w sprze­
ciwie, aby podsądny m iał możność powoła­
nia się na świadectwo społeczne, gdyż naj- 
lepszem w tej spraw ie świadectwem będzi 
obywatelski werdykt sędziów przysięgłych.

T r y b u n a ł  po naradzie uchwalił za­
rządzić tajność rozprawy na  czas przesłucha­
nia podsądnego i oglądania lic sądowych, 
zastrzegając sobie zarządzanie tajności w dal­
szym toku rozprawy w tych momentach, 
które uzna za obrażające m oralność publi­
czną.

N astępnie zarządził p r z e w o d n i c z ą ­
cy  opróżnienie sali z publiczności.

Z kolei podał zastępca strony pryw a­
tnej interesow anej dr. G r e k  jako swych mę­
żów zaufania dziennikarzy pp.: W ładysław a 
Staniszewskiego, A ntoniego Lecha, F ran c i­
szka Dutkiewicza, Feliksa Przysieckiego, T a­
deusza Gubrynowicza, oraz p. K ajetana Ko- 
sacza,

Obr. dr. W i ę c ł a w  pow ołał na  mężów 
zaufania podsądnego: brata oskarżonego S ta­
nisław a Lewickiego, dr. Feliksa Reicha, sp ra­
wozdawcę wiedeńskiej Gerichtshalle i spra­
wozdawcę D zien n ika  Polskiego  A leksandra y- siar,nicn miesiącach r. 1910 zniszczył Lewi- Antoniego W olskiego.

o- cki i ten  drugi falsyfikat,którego zresztą po P r z e w o d n i c z ą cznnełnem zary.i-mormi nn,l>; —- - • • ■

przyjść w posiadanie 
m atury g im nazyalnej, a w 

szczególności um yślił sobie sfałszować świa­
dectwo gimnazyurn sanockiego, w którem 
m iał złożyć egzamin dojrzałości jakiś jego 
im iennik, również Kazimierz Lewicki. Zrazu 
usiłow ał obwiniony falsyfikat, który juź po­
siadał, przerobić odpowiednio do nowego po­
mysłu, popsuł go jednak  i m usiał go zni­
szczyć. W skutek tego udał się znowu do Wie­
dnia i tam sporządził świadectwo m aturalne 
gimnazyurn sanockiego w taki sam sposób, 
jakiego użył przy fabrykacyi poprzedniego 
falsyfikatu, poczem po krótkim  pobycie w 
B ernie na wydziale chemii, zapisał się w r.
1906 na podstawie nowego świadectwa, na 
wydział praw ny zrazu w W iedniu, potem w wuauawcę wiec 

m ie -  Czerniowcach, a w końcu we Lwowie. W  o- wozdawcę D z i  
g d y -  sta tn ich  m iesiącach r. 1910 zniszczvł T.smi.

zupełnem zarzuceniu nauki wnęcej już  nie 
potrzebował.

Ten czyn obwinionego nosi n a  so­
bie wszelkie znam iona zbrodni oszustwa 
przez fałszowanie dokumentów publicznych, 
a zbrodnia ta  także i co do pierwszego fa ł­
szerstw a (r. 1904) nie je s t przedaw niona      v — ui o przedaw niona z

się jej n ie  domagała. W ynika to jasno choć- powodu przerwy sprowadzonej fałszerstw em  
by z tego tylko, że — jak  wspomniano -  póżmejszem .
w ostatnich czasach zm ierzała ona do zerwa- Za objęte tem  oskarżeniem przestęp-
nia z Lewickim, do uwolnienia się z jego stwa odpowie tedy obwiniony, który tak ze 
rąk w ™  s—  — *■«»- — 1'aAnw czem, z

. ~ ^ - .V a iw ij  lian ŁtKj
v przed jego gwałto- względu na soc ja lną  pozycję swoją i swej 

ynością. była niezm iernie ostrożną, że — jak  rodziny, jak  i ze względu na "majątek, który
ie w arunki do 
n obywatelem;

. - . -  -j — ..cy n k ó w  wolał on n astęp n ie  przys
Katastrofą i w samym dniu katastrofy zarzą- jednak isc kręterai drogam i, które ostatecznie słuchania podsądnego 
dziła zakupy domowe, k tórych potrzebowała zrobiły go prostym  przestępcą.

j  ______  1 w ^ ięu u  D*i majaieK, Który
inform ują liczni świadkowie — zgoła n ie  my- jednak przetiacił, m iał wszelkie w arunki do 
ślała o śm ierci, lecz przeciwnie układała róż- tego, aby stac się pożytecznym obywatelem; 
ne projekty na przyszłość. N a d z i e ń  przed zam iast korzystać z tych warunków wolał on 
katastrofą  -------------

. - ,  _ y oznajmił, iż b ra ta  
oskarżonego S tanisław a Lewickiego nie mo­
że przyjąć jako męża zaufania, gdyż ew en­
tualn ie  może być on powmłanyjako świadek.

Obr. dr. W i ę c ł a w  odwołał się od tej 
decyzyi przewodniczącego do uchwały try ­
bunału.

T r y b u n a ł  po naradzie uchw alił do­
puścić S tanisław a Lewickiego jako męża zau­
fania oskarżonego, gdyż Stanisław  Lewicki 
zrzekł się pisem nie złożenia świadectwa w 
spraw ie swego brata.

Obr. dr. G r e k  podał następnie, jako 
męża zaufania w miejsce p. K ajetana Kosa- 
cza, dr. W ładysław a Szymonowicza, profe­
sora U niw ersytetu.

N astępnie przystąpił trybunał do prze-

jia zbliżające się św ięta Bożego Narodzenia 
Znalazłszy się sam na sam z Lewickim, m iała 
zrazu niezły naw et hum or i nie już o śm ier­
ci, ale naw et o nieznośnym  dla siebie tem a­
cie porzucenia męża nie chciała z Lewickim 
rozmawiać.

Zresztą — jak  wykazało śledztwo — a 
czego i obwiniony nie kwestyonuje — wy­
kluczone są wszelkie podejrzenia o to, aby 
Ogińska była na śm ierć zdecydowana i śm ier­
ci sobie życzyła, okoliczność zaś, że ona w 
rozdrażnieniu w ołała do Lewickiego owe „za-

Rozprawa rozpoczęła się o godzinie 9 
rano. Przewodniczy jej radca s ą d u  krajowego 
L e w i c k i ,  jako wotanci zasiadają radcy: 
K w i a t k o w s k i  i S c h ó n e t t .

Oskarżenie wnosi zastępca prokuratora 
Państw a F r a n k e ,  bronią podsądnego dr. 
Juliusz M a k a r e w i c z ,  prof. praw a karnego 
w U niw ersytecie lwowskim i dr. W i ę c ł a w ,  
stronę pryw atną interesow aną zastępują ad­
w o k ac i: dr. G r e k  i dr.  H l a y a t y .

K a z im ie rz a  L eo n a  L ew ick iego .
P rz e w .:  Ile  m iał pan rodzeństw a? 
O sk .: Trzynaścioro.
P r z e w . :  Którym był pan z rzędu ? 
O sk .: Jedenastym .
P r z e w . :  Ozem był pański ojciec?
O s k.: Dyrektorem asekuracyi i kupcem. 
P r z e w . :  Do którego roku był pan 

w domu?
O s k.: Do 14 roku.

P  rz e w.: W którym roku zaczął uczęszczać 
pan do szkół?

do winy. M atka przebaczyła mi, lecz oddała 
do sanatorym  dr. Dobińskiego we Lwowie. 
Pozostawałem tam  10 dni, gdyż na moje 
prośby wzięła mnie źtam tąd matka i umie­
ściła na stancyi u prof. Majerskiego.

P r z e w . :  Do której klasy pan się wte­
dy przygotow yw ał?

Os k . :  Nie pamiętam.
P r z e w . :  W śledztwie powiedział pan, 

że do VII. klasy gimnazyalnej.
O s k.: Dziś sobie tego nie przypomi­

nam.
P r z e w . :  Jak  długo był pan u prof. 

M ajerskiego ?
Osk. :  Jakiś czas.... Oprócz prof. Ma­

jerskiego uczyło mnie kilku innych nauczy­
cieli. Na moje utrzym anie dawała matka 
prof. M ajerskiemu 800 koron, a następnie 
350 kor. W ten sposób ukończyłem ostate­
cznie pięć klas realnych.

N astępnie opowiadał podsądny zgodnie 
z aktem oskarżenia, w jaki sposób sfałszował 
w r. 1904 w W iedniu świadectwo egzaminu doj­
rzałości szkoły realnej w Krakowie. Świade­
ctwo schował do kieszeni i zapisał się do VI. 
klasy szkoły realnej w Krakowie.

W tem miejscu prosi podsądny prze­
wodniczącego o zarządzenie kilkuminutowej 
przerwy, gdyż jest silnie zdenerwowany. 
(Oskarżony dziś rano został sprowadzony z 
ciem nicy więziennej, gdzie przesiedział 48 
godzin, skazany w drodze dyscyplinarnej za 
w yprawienie olbrzymiej aw antury w szpitalu 
więziennym).

Po podjęciu rozprawy na nowo, zezna­
w ał w dalszym ciągu podsądny Lewicki.

P r z e w . :  W śledztwie powiedział pan, 
że V. klasę realną ukończyłeś w Krakowie.

O s k . :  W czasie wakacyj 1904 sfałszo­
wałem świadectwo egzaminu dojrzałości ze 
szkoły realnej. W r. 1904,5 uczęszczałem do 
VI. klasy realnej w Krakowie. Klasy tej nie 
ukończyłem. Udałem się następnie do Grazu 
i zapisałem  się w jesieni 1905 r. na tam tej­
szą Akademię handlową. Od rodziny otrzy­
mywałem 800—320 kor. na utrzymanie.

P r z e w . :  Gzy w Grazu nie robiono 
panu przy wpisie żadnych trudności?

Os k . :  Nie.,.
P r z e w . :  Ozy rodzina pana wiedziała 

o tem, że pan uczęszcza do Akademii han­
dlowej ?

Osk. : Rodzina o tera nic nie wiedziała. 
P r z e w . :  Jak  długo uczęszczał pan na 

Akadem ię handlow ą?
Os k . :  Akademię handlową w Grazu

ukończyłem, poczem przeniosłem się do Lwo­
wa. Tu na jednym  wiecu akademickim po­
znałem się z Kazimierzem Lewickim, który 
złożył egzamin dojrzałości w gimnazyurn w 
Sanoku i to naprowadziło mi na myśl sfał­
szowanie świadectwa dojrzałości z gimnazyurn 
sanockiego.

Z kolei opisał oskarżony, w jak i sposób 
sfałszował świadectwo egzaminu dojrzałości 
gimnazyurn w Sanoku. Fałszerstw a tego do­
konał w Wiedniu.

N astępnie uczęszczał w Bernie na P oli­
technikę, na wydział chemii, później w W ie­
dniu na wydział prawny, a następnie  również 
na wydział prawny U niw ersytetu w Ozer 
niowcach, gdzie złożył pierwszy egzamin 
prawno - historyczny. Mając to świadectwo, 
zapisał się na III. rok wydziału praw a na 
U niw ersytecie lwowskim.

P r z e w . :  Dlaczego nie zeznawał pan 
początkowo w śledztwie nic o fałszerstwach?

s k . . Nie chciałem  robić rodzinie 
przykrości.

P r z e w . :  Proszę nam powiedzieć coś 
o swojem życiu prywatnem  w Czerniowcach?

Os k . :  W Czerniowcach oddawałem sie 
wyłącznie nauce,



P  r z e w.: W  którym  roku rozpoczęło się 
u  pana życie płciowe?

Os k. :  W lS tym . .
P r  zew .: Ozy służył pan  w wojsku .
O sk .: Tak, jako jednoroczny ochotnik 

w 11 pułku artyleryi. Lekarz wojskowy zara,z 
nrzy pierwszej wizycie odesłał m nie do szpi­
ta la  wojskowego, gdzie byłem przez dłuższy 
czas na  obserwacyi. Z wojska zostałem^ n a ­
stępnie uwolniony z powodu nerwowości i 
anemii. ,, . . .

P r  z e  w.: Co pan rob ił pozmej t
O sk .: Uczęszczałem na U niw ersytet we 

Lwowie. .
P r z e  w.: Czy pan się baw ił i
O sk .: Chodziłem na bale w czasie kar­

nawału. Bywałem w Kasynie miejskiem i 
w Kole literacko-artystycznem . _

P r  ze  w.: Kiedy poznał pan s. p. Ogm-

" ' O sk .: Znałem  ją  ze sceny, późnie] w i­
dywałem ją  n a  balach w Kasynie miejskiem 
i w Kole literacko-artystycznem . Sądziłem, 
ze Ogińska je s t panną. Dopiero w Kole lite- 
racko-artystycznem , gdy prosiłem  jednego z 
komitetowych, aby mnie przedstaw ił s. p. 
Ogińskiej, dowiedziałem się, z e je s t  ona mę­
żatką. Początkowo bałem się do niej zblizyc, 
wreszcie zdecydowałem się i poznałem ją  o- 
sobiśeie. W  rozmowie z nią, dowiedziałem 
się, że zna moją rodzinę. Rozmowa ta ośmie­
liła  mnie. Od tej chwili ow ładnęła m ną chęc 
w idyw ania się z ś. p. Ogińską. Począłem się 
tedy z n ią  spotykać na ulicy, przyczem wy- 
rodziła się z czasem między nam i wzajemna

^  ^ Z czasem zacząłem bywać w domu ś. p. 
Ogińskiej. Przez dłuższy czas n ie  zdawałem 
sobie .sprawy, czy ona je s t rzeczywiście mę­
żatką, sądziłem  bowiem, ze „m ałżeństwo jej 
jest tylko tea tra ln e11. W_ kw ietniu 1908 wy­
znałem  dopiero ś. p. Ogińskiej swe uczucia. 
W  czasie mych schadzek z s. p. Ogińską była 
niejednokrotnie obecna p. Stefania li.

Schadzki te z ś p. Ogińską, bywały w 
jej domu bardzo często, gdyż mąż ś .p . Ogiń­
skiej wyjechał ze Lwowa.

N astępnie zabrał głos obr. dr. W i ę ­
c ł a w  i postaw ił wniosek, aby trybunał do­
puścił na salę sądową stenografa, gdyby 
przesłuchanie męża ś. p. Ogińskiej i panny 
Stefanii H. miało odbyć się na tajnej roz­
praw ie. Nadto żądał obrońca dopuszczenia 
stenografa, gdy będą składali orzeczenia 
znawcy-psychiatrzy.

W dalszym ciągu żądał obrońca powo­
łan ia  do rozprawy jako  świadków : lekaiza 
dr. S ilberste ina na stw ierdzenie okoliczno­
ści, że ś. p. Ogińska leczyła się u niego ja ­
ko osoba w wysokim stopniu nerwowa ; dr. 
R einlendera, dyryktora policyi, celem stw ier­
dzenia,"że rodzina podsądnego udaw ała się do 
tego św'iadka, aby pom ógł jej w umieszczeniu 
podsądnego w jednym  z zakładów ola umy­
słowo chorych; b ra ta  podsądnego, A leksan­
dra Lewickiego, celem przedstaw ienia życia 
duchowego podsądnego; oraz dr M ichniew­
skiego, adw okata krajowego, celem stw ier­
dzenia' że rodzina podsądnego sta ra ła  się 
za jego pośrednictw em  o um ieszczenie pod­
sądnego w Zakładzie obłąkanych, tudzież, że 
wobec tego ostatniego świadka lekarz dr. 
Świątkowski m iał się wyrazić, że osk. Le­
wicki jest waryatem.

P r o k .  P a ń s t w a  oznajmił, ze_ na  
w nioski obrony będzie mógł oświadczyć się 
dopiero w późniejszem stadyum  rozprawy.

N a tem  o godzinie 12’45 w  południe 
zarządził p r z e w o d n i c z ą c y  15 minutową 
przerwę.

Po podjęciu rozprawy na nowo oznaj­
m ił p r z e w o d n i c z ą c y ,  iż trybunał dopu­
ści stenografa na salę sądową, gdyby prze­
słuchanie męża ś. p. Ogińskiej i panny Ste­
fanii H. miało nastąpić na tajnej rozprawie, 
oraz n a  czas, gdy będą składać swe orze­
czenia znaw cy-psych iatrzy . Przewodniczący 
wezwał obronę, by na  koszta opłacenia ste­
nografa, złożyła 600 kor. Co do innych 
wniosków obrony zapadnie decyzya trybuna­
łu  dopiero po oświadczeniu się prokuratora 
P aństw a na  te wnioski.

Z kolei przedstaw ił p o d s ą d n y  L e ­
w i c k i  w obszernych wywodach cały swój 
stosunek z ś. p. Ogińską, schadzki i spacery 
z n ią  po za miastem, w jak i sposob działała 
ona na jego nerw y swem zachowaniem się, 
będąc z nim  sam na sam, przyczem podkreślał 
ciągle z naciskiem , iż n ie  m ógł pogodzić się 
z 'm yślą , że ś. p. Ogińska może mieszkać z 
innym  mężczyzną. Oskarżony sta ra ł się przed­
staw ić przy tej sposobności siebie jako pozo­
stającego pod silnym  wpływem ś. p. Ogiń­
skiej.

Na tem o godzinie 2 po południu od­
roczył p r z e w o d n i c z ą c y  dalszy ciąg roz­
praw y do godziny 4‘30 po południu.

OSTATNIA POCZTA.
— W budapeszteńskich kołach rządo­

wych tw ierdzą, że N a j j .  P a n  przed Zielo- 
nem i Świątkam i opuści Godollo i uda się do

W allsee, ztam tąd zaś powróci po Świętach 
do Schonbrunnu.

=  C e s a r z  W i l h e l m  zaprosił pod­
czas swego pobytu w Londynie ks. W alii do 
Berlina.

—  D u m a  r o s s y j s k a  na tajnem  po­
siedzeniu ukończyła rozprawę ogólną o pro­
jekcie ustawy w spraw ie kredytów na budo­
wę czterech okrętów liniow ych dla fioty bał­
tyckiej.

- -  W sprawie zarządu dóbr klasztorów 
zagranicznych w Besarabii rossyjskiej Rada 
m inistrów  uznała prawo własności k l a s z t o ­
r ó w  n a  g ó r z e  A t h o s  i ich mnichów do 
tych dóbr. Dochody m ają być obracane za 
opłacanie podatków i kosztów zarządu, oraz 
na cele dobroczynne, reszta pozostaje w ła­
ścicielom. W łasność ziemska klasztorów ma 
być wydzierżawiona biednym chłopom. Pro- 
pozycyę wywłaszczenia dóbr klasztornych od­
rzucono. Odnośne przedłożenie w niesione bę­
dzie na stół Dumy.

=  Z Paryża donoszą: B. podsekretarz 
stanu A lbert Sarrau t został zamianowany 
g e n e r a ł - g u b e r n a t o r e m  I n d o c h i n .

=  N a  f r a n c u s k i e j  R a d z i e  m i n i ­
s t r ó w ,  która odbyła się w sobotę, przedło­
żył M inister B erteaux depeszę gen. Tutąj, z 
której wynika, że w walce koło E l Yalme- 
na d. .15 b. m. straty  były znaczniejsze, niż 
podano w pierwszej depeszy. Prócz kapitana 
zginęło 27 żołnierzy, a jeden porucznik i 6 
żołnierzy było rannych.

— Grecki prezydent m inistrów  V e n i -  
z e 1 os zażądał oddalenia szefa gabinetu cy­
wilnego króla z powodu w pływ ania jego na 
politykę. Słychać, że urzędnik ten  już ustąpił.

=  Mss. Press donosi z Cuernavaea: 
Po 4-dniowych walkach w o j s k o  r z ą d o w e  
m e k s y k a ń s k i e  wycofało się z H uantla. 
Powstańcy podobno mieli w ielu zabitych i 
rannych.

TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ
S ta n  z d ro w ia  N a jj. P a n a .

B u d ap esz t, 22 maja. ( W  eg. B . koresp.). 
Dowiadujemy się z kom petentnego źródła, że 
powołanie prof. N eussera do Godollo nastąp i­
ło tylko w tym celu, ażeby N eusser przeko­
na ł się o działaniu metody leczenia podra­
żnienia do kaszlu, którą zalecił Najj. Panu. 
W ęgierskie koła rządowe wiedziały o powo­
łan iu ; inform ują one, że niem a to znaczenia. 
Stan Najj. Pana jest od początku pobytu w 
Godoilo jednakowo dobry. Podrażnienie do 
kaszlu zmniejszyło się, jakkolw iek nie ustą­
piło jeszcze całkiem.

G o d o llo , 22 maja. Prof. N eusser nie 
przyby ł tu  do tychczas; przyjazd spodziewany 
je s t  dzisiaj. M onarcha  spędził  dzień wczoraj­
szy jyk  zw yk le ;  po po łudniu  pornitno chłodu 
odbył p rzechadzkę po parku.

B u d a p e sz t, 22 maja. Węg. B . koresp. 
donosi z Godollo: Prof. Neusser, który dziś 
rano przybył, dziś już wraca do W iednia. 
Dziś przybył tu bar. B ienerth i o 11 przy­
jęty  został przez M onarchę na osobnem po­
słuchaniu. Ju tro  przybędzie tu m inister Wic- 
kenburg i będzie na posłuchaniu.

Wbrew pogłoskom, jakoby stan Najj. 
Pana się pogorszył, oświadczają ze strony 
kom petentnej, że Najj. Pan cieszy się najle- 
pszein zdrowiem i załatw ia zwykły swój pro­
gram  dzienny. Przy sprzyjającej pogodzie 
Najj. Pan odbywa przechadzki. Powodem po­
wołania prof. N eussera było to, że prof. 
chciał się przekonać, o ile leczenie kataru 
postąpiło, a nadto m iał z lekarzom przybo­
cznym dr. Kerzlem ułożyć program  czerwco­
wy Najj. Pana.

Dziś rano Najj. Pan odbył dłuższą prze­
chadzkę po parku.

P . M in is te r  Z a le sk i w K rak o w ie .
K ra k ó w , 22 maja. P. M inister Zaleski 

udzielał wczoraj posłuchań w biurze delegata 
Fedorowicza. Przybyli na posłuchanie: del. 
Fedorowicz, naczelnicy władz, przedstawiciele 
Rady in. Krakowa z prezydentem  dr. Leo na 
czele, prezes Izby handlowej z szefem biura 
dr. Benisem i osoby prywatne.

Po audyeneyach P. M inister był na 
śniadaniu u delegata Fedorowicza.

Wieczorem Rada m iasta wydała na cześć 
P. M inistra obiad w Grand hotelu. Wzięli 
w nim  udział: reprezentacya miasta, naczel­
nicy władz, posłowie, przedstaw iciele insty- 
tncyj naukowych i finansowych.

Pierwszy toast na cześć P. M inistra 
wygłosił prezydent Leo. Pow itał gościa, złą­
czonego tradycyą z Krakowem, z nazwiskiem 
dziada jego bowiem wiąże się pierwszy po­
czątek autonomicznych instytucyj miasta, 
wprowadzonych w r. 1848, Dalej mówca pod­
niósł gorliwość, jaką P. M inister Zaleski o- 
kazuje w skutecznem popieraniu interesów  i 
potrzeb in. Krakowa w szeregu pierwszorzę­
dnych spraw, które dzięki jego interw encyi 
doprowadzono już w znacznej części do po­
m yślnego wyniku,

P. M inister Zaleski odpowiedział dłuż- 
szem przemówieniem. Podniósł, że z Krako­
wem łączy go nietylko tradycya dziada i oj­
ca, lecz i w łasne wspom nienia, gdyż jako 
młody urzędnik m iał sposobność w Krakowie 
odnieść niejedną korzyść z obcowania z wy­
bitnym i i zasłużonymi dla kraju mężami. Wę­
zły te, zacieśnione i w życiu rodzinnem  m ał­
żeństwem z Krakowianką, czynią rzeczą na­
turalną dbałość o dobro tego m iasta, które 
po czasach wiekowej świetności i po upadku 
w. XVIII. i w początkach XIX. wdeku obe­
cnie wykazuje n a  wszystkich polach coraz 
większy i szybszy rozkwit. Zwracał się na­
stępnie P. M inister kolejno do prezydenta 
m iasta i przedstawicieli duchowieństwa, n a ­
uki, sztuki i instytucyj finansowych, którzy 
w spółdziałają około tego postępu, poczem wy­
raził życzenie, aby w przyszłości połączenie 
Krakowa drogą wodną z Zagłębiem węglo- 
wem przyczyniło się do dalszego ekonomi­
cznego rozwoju miasta. Zakończył toastem na 
pomyślność m iasta, którego Wawel, rezyden- 
cya Najj. P ana  i zarazem najcenniejsza spu­
ścizna historyczna je s t niejako symbolem u- 
czuć narodowych i uczuć dla M onarchy.

P. M inister odjechał o godz, 1.0 m. 30 
do W iednia.

K rak ó w , 22 maja. W sprawie zbrodni 
przy ul. Szlak dokonanej na ś, p. Siennickiej 
przesłuchano w dalszym ciągu różne osoby 
i skonfrontow ano z uwięzionymi stróżami. 
Dziś prawdopodobnie wypuszczony będzie z 
więzienia szw agier stróża D., który zdołał 
wykazać swe alibi.

P ro g n o z a  n a  ju t r o .
W ie d e ń , 22 maja. Prognoza na 23 maja 

1911. W G a l i  c y i  w s  c h o d n i  e j:  Zmiennie, 
pochmurno, nieco cieplej, północn-zachodni 
m ierny w iatr.

W  G a l i c y i  z a c h o d n i e j :  Zmiennie, 
pochmurno, nieco cieplej, północno-zachodni 
m ierny w iatr.

l łz y m , 22 maja. Król przyjął uroczy­
ście osobną misyę holenderską z życzeniami 
od królowej z powodu rocznicy zjednoczenia 
W łoch.

L o n d y n , 22 maja. Cesarz W ilhelm z 
cesarzową i córką wczoraj popołudniu odje­
chali.

K o n s ta n ty n o p o l, 22 maja. Ambasador 
austro-węgierski bar. M uller, który dziś od­
jeżdża do W iednia, był wczoraj przyjęty przez 
su łtana  i przez następcę tronu na audyen­
eyach pożegnalnych.

S a lo n ik a , 22 maja. W7 M onastyrze pe- 
\u e n  Albańczyk, który rzekomo zmierzył się 
do oficera tureckiego, zastrzelił przez pom ył­
kę jakiegoś inżyniera francuskiego. Podczas, 
pościgu za owyin Albańczykiein strzelano z 
wielu domów, przyczem zostali zranieni je ­
den oficer i jeden  mieszkaniec Turek. W Mo­
nastyrze panuje wielkie wzburzenie.

N ow y J o r k ,  22 maja. Z Juarez dono­
szą, że podpisano ugodę pokojową.

G u b e rn ia  ch e łm sk a .
P e te r s b u rg ,  22 maja. (P . A g.) Korai- 

sya Dumy rossyjskiej przedłożyła pełnej 
Izbie projekt ustawy w spraw ie u t w o r z e ­
n i a  g u b e r n i i  c h e ł m s k i e j .  Komisya z - 
znacza, że wyłączenie obwodu chełm skiego 
je s t potrzebne zarówno w in teresie rossyj­
skiej ludności tubylczej tego obwodu, aby 
zapobiedz jej polonizacyi, jakoteż w in tere­
sie Królestw a Polskiego wkutek potrzeby 
wprowadzenia zieinstw, sam orządu m iejskie­
go i innych reform . W projekcie wyliczono 
około 150 m iast i ginin. oraz poszczególne 
wsie gub. lubelskiej i siedleckiej, z których 
utworzona zostaje gub. chełm ska.

Komisya Dumy nadto wręczyła pełnej 
Izbie projekt ustawy o zm ianie posta iowień 
osiedlania się nie-Rosyan na W ołyniu i roz­
ciągnięcie tych postanow ień n i  gub. podol­
ską i kijowską. Komisya uważa za rzecz ko­
nieczną zapobieżenie zupełne dalszemu osie­
dlaniu się nie-Rossyan, ■ z wyjątkiem Gali- 
cyan i Czechów. P ierw si tworzą odłam n a ­
rodu rossyjskiego, Czesi także należą do 
szczepu słow iańskiego i swym przykładem
przyczynią się do rozpowszechnienia się in ­
tensyw nej kultury  rolniczej. W brew projekto­
wi rządowemu, komisya nie wymaga przy­
należności do cerkwi rossyjskiej. Ogranicze­
nie nie dotyczy także 1 idności tubylczej 
K rólestwa Polskiego.

S p raw y  ro s sy jsk ic .
K ijó w , 22 maja. (Tel. prytc.). M ini­

ster spraw  wewnętrznych usunął proboszcza 
kijowskiego ks. Żukowskiego i zabronił m ia­
now ania go proboszczem lub wikaryuszem 
w obrębie całej dyecezyi łódzko - żytom ier­
skiej.

C arsk ie  S io ło , 22 maja. WT sobotę o 
godzinie 7 wieczorem niem iecki następca 
tronu  z m ałżonką odjechali ztąd w kierunku

Kalisza, gdzie następca tronu odbędzie rewię 
14 małoruskiego p. dragonów, noszącego jego 
imię. Car i carowa odprowadzili gości na 
dworzec.

P e te r s b u rg ,  22 maja. (Tel. p ry n \) . 
Posłowie Dumy uważają za prawdopodobne, 
że Stołypin zostanie mianowany kanclerzem, 
a senator N eudhardt m inistrem  spraw we­
w nętrznych.

P e te r s b u rg , 22 maja. (Tel. p r y  w.) 
Na onegdajszem posiedzeniu Dumy bardzo 
ożywioną dyskusyę wywołał art. 9 projektu 
ustawy o wyższych szkołach początkowych, 
postanawiający, że językiem wykładowym jes t 
rossyjski i że wolno nauczać języka miejsco- 
scowego i relig ii dzieci niepraw osław ne, o 
ile uzyska się na to pozwolenie kuratora  o- 
kręgu naukowego. Przyjęto poprawkę Tyczy- 
nina, żeby w ykład relig ii dla niepraw osła- 
wnych Rossyan odbywał się po rossyjsku. 
N ieuwzględniono poprawek: Harasewicza, że 
nauka religii odbywa się w języku ojczystym 
i Parczewskiego, że w całera państw ie wy­
kłady odbywają się w języku miejscowym o 
ile znajdzie się w szkole przynajm niej 20 
dzieci mówiących tym  językiem. Przyjęto na­
tom iast popraw kę br. M eyendorffa i ks. Ma- 
ciejewicza, że o ile ludność niepraw osław na 
w niektórych miejscowościach korzysta z 
praw  rozleglejszych, niż przewidziano w pro­
jekcie, praw a to utrzym ane zostają w mocy.

P o  k a ta s tro f ie  w Lssy.
P a ry ż , 22 maja. Prezydent p. F allieres 

otrzym ał od Najj. Pana, Cesarza Franciszka 
Józefa depeszę z wyrazami kondolencyi z po­
wodu katastrofy.

P a ry ż , 22 maja. Z poinformowanego 
źródła donoszą, że kierownictwo m inisterstw a 
wojny oddano m inistrow i spraw  zagranicznych 
Cruppiemu ze względu na położenie w Ma- 
rokku. F allie res i m inistrow ie przyszli do 
przekonania, źe Cruppi najlepiej odpowie za­
daniu, ponieważ zabity m in ister B erteaux z 
nim przygotowywał organizacyę oddziałów 
posiłkowych i porozumiewał się w spraw ach 
m arokkańskich.

M inisterstw a spraw  w ew nętrznych u- 
chw aliła rada m inistrów  nie obsadzać, pod­
sekretarz stanu Constans ma kwalifikacye do 
załatw iania wszystkich spraw tej teki. T ru­
dność powstałaby, gdyby stan  zdrowia p. Mo- 
nis pogorszył sio. Lekarze jednak  oświad­
czają, że stan p. Monis je s t bardzo zadowala­
jący ; niepokojącą je s t tylko kontuzya w oko­
licy wątroby.

P a ry ż , 22 maja. W ydany wczoraj o 11 
wieczorem biuletyn o stanie zdrowia p. Monis 
stw ierdza, że bole ustały, stan  subjektywny 
je s t bardzo dobry, mimo to lekarze oświad­
czają, że przed upływem dwóch lub trzech 
dni nie można n ic  pewnego powiedzieć. Le­
karze są zaniepokojeni tem, że Monis cierpi 
na diabełes, obaw iają się zatem  komplikacyj. 
W każdym razie sądzą, że będzie on m usiał 
dwa miesiące leżeć w łóżku.

P a ry ż , 22 maja, Cała prasa wyraża 
ból z powodu katastrofy w lssy  les Mou- 
lineaux i stw ierdza głębokie wrażenie, jakie 
wypadek w ywołał w całej Francyi; wszyscy 
współczują z rodziną pozostałą po m inistrze 
Berteaux, który przy różnych sposobnościach 
bardzo gorąco przem aw iał za potrzebą popiera­
n ia  awiatyki, jako rzeczy nader ważnej dla a r­
mii francuskiej. D zienniki zajmują się też na­
stępstwami polityczneini katastrofy i podnoszą, 
że radykali tracą  w Berteaux najw ybitniejszą 
swą siłę. Okoliczność, że prezydent m in i­
strów przez parę miesięcy nie będzie m ógł 
brać udziału w sprawach urzędowych, w y­
wołać może w chwili obecnej trudności dla 
gabinetu. Opozycyjna Libertć  twierdzi, że 
mówią już o kombiuacyi m inisteryalnej Cle­
menceau - M illerand - Poincare.

P a ry ż , 22 maja. Osoby z otoczenia 
prezydenta m inistrów  sądzą że Monis będzie 
mógł dalej kierować sprawam i m inisterstw a, 
natom iast parlam entarzyści i niektórzy m i­
nistrow ie są zdania, że gabinet będzie mu­
siał podać się do dymisyi. Przed pogrzebem 
Berteaux, który nastąpi we czwartek, albo 
w piątek, decyzya nie nastąpi.

ls s y  lós M o u liu c a u x , 22 maja. Dziś 
o godzinie 4 nad ranem  odbyły się dalsze 
wzloty w wyścigu Paryż - M adryt.

P a ry ż , 22 maja. Król serbski wystoso­
wał do prezydenta F allieres telegram  z wy­
razami współczucia z powodu katastrofy. 
Fallieres w1 odpowiedzi wyraził nadzieję, że 
wkrótce będzie m ógł ustnie królowi podzię­
kować.

Sądzą, że król incognito  weźmie udział 
w pogrzebie Berteaux.

P a ry ż , 22 maja. Bawiący tu  poseł fran­
cuski w Belgradzie Descos w7yjechał wczoraj 
po południu do Bazylei, gdzie król serbski 
zatrzym ał się w przejeździe do Paryża. Poseł 
poprosi króla, aby odroczył swe przybycie

Odpowiedzialny re d a k to r : 

AdaiE K r e t h o w i e t k l .



Japońską letnią werandę urządziła we Lwowie znana cukiernia

przy ulicy Akademickiej 1. 3.
J e s t  to  je d y n e  m ie js c e  p rz y  te j n a jru c h liw s z e j  u lic y  d la  p rz y je m n e g o  s p o c z y n k u  w ś ró d  z ie len i, g d z ie  m o ż n a  d o s ta ć  w y b o rn e  c h ło d n ik i  w sze lk ieg o  ro d z a ju  
i z n a k o m ite  c ia s tk a .  W ie c z o re m  p rz y  św ie tle  la m p  ja p o ń s k ic h  w e r a n d a  j e s t  a t r a k c y ą  p u b lic z n o ś c i  tej c z ę śc i m ia s ta ,  w y b re d n e j co  do  m ro ż o n e j  k a w y  i lodów .

N A D E S Ł A N E .

Dla komitetów wyborczych!
Stam pilie wyborcze,

zapobiegające kreśleniu i dopisj-waniu nazwiska kan­
dydata, wykonywa najtaniej i na poczekaniu znany 

Z ak ład  ry tow n iczy

MAKS A GLASEBMANA
we Lw ow ie, ul. Sykstuska 19.

N r. telefonu 1585.
U w a ż a ć  m a  a d r e s !

Dentysta Dr. Michał Wiktor
ordynuje ul. Halicka 21 dom WP. Bałłahana. Udogo­

dnienia w zapłacie robót technicznych. Winda.

Prof. Dr. A. Szulislawski
o k u l i s t a  

powrócił i ordynuje ul. Jagiellońska 8.

We FEANZENSBADZIE
(Palast-Hotel, wejście ti Kirotanstrasse)

ordynuje również w bieżącym sezonie

Dr. Stanisław Przybylski
b. asystent k lin ik i chirurgicznej i położniczo-gineko­
logicznej Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie.

D o  n a ję c ia  
przy ul. Asnyka 1. 7,

na i. p ię trze:
4  pokoje, przedpokój, kuchnia, balkon.

Elektryczne urządzenie.
Bliższa wiadomość na II. piętrze po prawej, 
lub w Kedakcyi „Gazety Lwowskiej* uliea 
Czarnieckiego 1. 10 od 12 dc 4 po południu.

mmm mmm mmmm mmm

Komitet obenodu setnej rocznicy urodzin J . S ło­
w ackiego we Lw ow ie, zwraca się do P. T. Publi­
czności z uprzejmą prośba by przy zakupnie papie­
rów listowych żądała w sklepach papierów SŁOWA­

CKIEGO wyrobu jedynej w kraju fabryki

S. W . Niem ojowskiego we Lw ow ie.
Część dochodu z rozsprzedaży tego papieru przezna­
czona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po­
nieważ ceny w niezem się nie różnią od een innych 
papierów, przeto P. T. Publiczność zakupując papier 
Słowackiego, bez żadnego dla sieb ie  uszczerbku 

przyczyni się do wystawienia pomnika poecie.

Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro­
wincjonalnych, a gdzie by go nie było, zwrócić się 
należy wprost do fabrykanta S. W. Niemojowskiego 

we Lwowie.

W W W  W  W w w  W W W W w  W W W

P o s z u k u j e  s i ę  k u p n a

starych MEBLI mahoniowych
a l e  w  d o b r y m  s t a n i e .

Zgłoszenia pod „MEBLE“ Biuro ogłoszeń, pasaż 
Hausmana 9, Lwów.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 22 maja 1811.
Hotel George’a.

PP. F . hr. Czosnowski z Ożomli, W. 
hr. Młodeeki z M onssterzysk, M. hr. Bawo- 
rowski z Germakówki, S Lewandowski z 
BrucheDthalu, M. Lisowieeki z Chłopic, A. 
Jełowiecki z Szutrominiec, J. Kownacki z 
Czernicy.

Hotel Europejski.
PP. M. br. Błażowski z Czeremchowa, 

K. Bartm ański ze Spasa, T. Grabowski z 
Koniuch.

Hotel Sans-souci.
P. F . Piasecki z Łopuchowej.

E
przemysłowej,Lwowskiej Izoy handlowej I

Lwów, dnia 22 mąja.

I .  Akcye za sztuką.
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.)
Banku gal. dla handlu i przem. 

po zł. 200 (400 bor.) . • • •
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200

zł. w. a. w srebrze (400 kor )
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .
I I .  L isty zastawne za 100 bor.
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.

- „ 4’/. pr- w. a. los w 50 1.
” n „ 4 pr. w. a. 6 0 1. po 200 k.
” kraj. 4’/s pr. w. a. los w 511.
” „ 4 pr. w. a. los w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr.
pierwsza emisya) . . . . .

Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr.
los w 41’/, l a t ...........................
4 pr. los w 56 l a t .....................

Banku gal. ziem. kr. 4‘/a0/„ 60 1.
Zemelny Bank hipoteczny Lwów

II I . O bligi za 100 kor.
Gal. funduszu propm . 4 pr. w. a.
Buków. fund. propin. 5 pr. w, a.
Komun. Banku kr. 5 pr. (2 em.)

„ 4I/Jpr. (Jem .)
„ 4 pr. (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4 p r...................
Pożyczka m. Krakowa . . . .
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor, 

z roku 1893 . . . ■ ■ • •
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . .

„ „ 4 konwen. .
,  szkolna krajów. 4 pr. 

r. 1908 ..........................
IY . Losy.

M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.).
V. Monety.

Dukat c e sa rsk i................................
20 frankówka . . . . . . .
100 rubli rossyjskieh srebrnych 

n papierowych
100 marek niemieckich . . . .

K u r s  g ie łd y  w ied eń sk iej.
Dnia 20 maja 1911.

A. Ogólny d ług państwa. płae? 
Jednolity dług państwa w banknot.

maj-listopad  ...................................... 92'35
styezeń-lipiec ...................................... 92‘SS

Jednolity dług państwa w srebrz*
lu ty -s ie rp ie ń ........................................... 96'35 96'5ó
kwiecień-październik 96-45 96-65

| płacą żądają
1 walutą kor.

K li K ń
698 - 706 -

461 - 470 -

550 - 557 -

532 - 540 -

109 70
99 - 99 70o 93 ~ 93 70to 99 30 100 -V 93 70 94 40V

CP 96 50 ____
•H
V 96 50 ____

92 10 92 80
98 80 99 50

a 98 50 99 20
«s
O 98 - 98 70
A 100 70 101 40
0 — — — —
M 99 10 99 80

92 20 92 90
91 80 92 50
90 70 91 40

93 60 94 30
89 60 90 30
92 10 92 80

91 80 92 50

100 - 108 -

11 35 11 45
19 06 19 20

251 - 254 -
253 40 254 40
117 30 117 70

92-55
92-55

żądająKoronowa waluta. płacą
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. — —

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pre. 160-50
» „ 1860 po 100 zł. 4 pr. '. . 218—
„ „ 1864 po 100 zł......................AU —

„ 1864 po 50 z ł............................311—
Listy zast.dom enpańst. p o l2 0 z ł.5 p r. 285—

B . B in g  p aństw a (wszystkich w Kadzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r ..................................

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r ...................................... 92 35

116-60

166-50 
219- — 
317—  
317—  
286-—

116-80

92-56

(L Obligacyr kniejowe.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 93 40 94 40
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 113 75 114*75
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5e/4 pr. (ostemp. akcye) . . 441 — 444—
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5’/„ p r.................................. 114-50 115 50
Koi. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k c y * ) ................................ 93- — 94—
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r.................... 93 50 94-45

12050 122 —

O bligacye pierw szeństw a (kolejowe),
Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 106 25 

w złocie za 200 zł. 5 pr. .
Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r ......................................
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za

400 kor. 4 p r ......................................
Koi. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 p re .................................
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre. (sr.) . . . .
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em,

z r. 1888, 4 pre.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 189.1, 4 pre.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 p re .................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 pre.................................
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 p r..............................................
Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. .
Kol. iwowsko-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 p r .............................................
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. , . . 114-50 115 50

9 .  B Jng państwa (krajów korony węgierskiej).
Węg, ifo ta renta 4 p r........................111-6C 112--■

„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 91-50 91-70
obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. . 152 — 158-—

„ poż. prem. za 100 zł. (200 bor.) 2 i 9 75 225-55
„ „ 50 zł. (100 kor.) 919-75 225-75

94-25 95-25

93-65 94-65

95-10 9610

95-05 ( 96-05

9510 96-10

94-95 95-95

95-10 96-10

9 5 - 9 6 - -

95-20 96-20

92-50 93-50
93-40 94-40

93-25 94-25

Koronowa waluta. płacą
E. Obligacye indem nizacyjno.

Kroacyi i S ł a w o n i i .................................92-05
W ęgier za 100 zł. 4 pr. . . . 91-85

F . Inne pnblłezne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr.
Poż. kraj. Bukowiny z r, 1898 los

za 200 kor. 4 p r................................
Bukowińskie obi. propinaeyjne log

za 100 zł. 5 p r..................................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 
Pożyczka m iasta Lwowa z r. 1896

4 pre......................................................
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 p r e . .....................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol za 400 frank.

(za 100 zł. Nom.).
Anglo-Austr. banku los 4’/, pr. . . 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
» 1889 3 pr. 

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
n „ n n „ 4 pr.

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 6 pr. 
„ „ „ „ los 50 1. 41/, pr. .
n n n n n 80 1. 4 pr.

Banku gal. ziem. kred. 4’/s pr. 60 1. 
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat

„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat
n 4 pr- stare . 

Banku kraj. dla Galieyi Łodomeryi 
4’/, pr. 51’/, lat zwrotna . . . 

Banku krajowege oblig. komun. 8
emisya 42 la t 4’/, p r ......................

Banku kr. obi. kolej. zel. 57“/, 1. 4 pr. 
Austro-węg. banku 50 lat 4 pre.

„ „ 5 0  la t w. k. 4 pr.

K . Obligacye z prawem pierr
za łOu zł, nom.

Tow. żegl. par. po Dunąju za 400 i 
10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . . 

Tow. żegl. parano Dun. Em. r. 1886 pr. 
Kolej Lwow-Czam.-Jassy z r. 1884

za 800 zł..............................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 800

zł. 4 p r .................................................
Gal. kol. lok. wsohod. za 100 zł. 4 pr. 
Węg. gal. kol. sm. 1870 na 200 zł. 5 pr.

» n „ 1890 „ 4 py.

I .  Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł.
Zakł. kred. dla handl, i przem. 100 zł.
Clary 40 zł. m. k . ...........................
Różyczka m iasta Insbruku 20 zł. . 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . .

żądają

9305
92-85

102-60 -  —

9380 94-75

100-65 101-65
93-20 9415
97 65 9865

89-40 90-35

132-50 138-50
248 60 251-60

listy  dłużne

1 0 0 -- 101- -
93 20 94-20

292-50 298-50
277 - 233- -
101- - 102—
93-50 94-50

110—
99-10 99-60
93-25 9425
98-85 99-35
9165 92-65
97— 97-60
90-70 97-70

99-35 100-35

99-25 100-25
92-25 93-25
97— 93—
97-35 98-35

szeństwa

1.12-25 113-25
11110 112-10

87-40 88 40

9215 9315

103— 104—
99-75 ——

33-75 37-75
507— 517—
155- — 165—

100— 510—

Koronowa waluta, płacą żadają
Pożyczka m iasta Lubiany 20 zł. . 80 — 66—
Palfy 40 zł. m. k .............— 250—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 70-50 76 50

„ „ węg. tow. 5 zł. . . 47-— 68—
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. 70 '— 70—
Salma 40 zł. m. k .................................  256'— 266*—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . — — —

J .  Akcye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . 322 75 823'75 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3942-— 3945— 
Zakł. kred. dla handlu i przem. . 641-— 642— 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 809 75 810 75 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 761'-- 764 —
Gal. banku nip. 200 zł.......................  704 — 705 20

„ „ dla ban. i przem. 200 zł. 450'— 455—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 5ó0 25 531 25 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . 1932 — 1943 — 
„ Związku (Unionbanb) 200 zł. 611-50 612 50 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 275 50 276-50 
Ziynosteńska banka 100 zł. . . .  281—  282—

K. Akcye przedsiębiorstw transportowych

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 457-— 463 — 
„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 436'— — —

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5180-- 5220— 
Kol. Lwów-Bełzec (ake. pierw.) 200 zł. 400 — 403—  

„ Lwów-Czem.-Jassy 200 zł. . . 553'— 564—  
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal
400 kor................................................  325 -  32/ -

Austr. Tow. żegl. na Dunaj u 500 zł. mk. 115P— 1161—

L. Akcye przedsiębiorstw przemysłowych

Tow. kopalń węgla w Briiz 100 zł. 765- — 758 — 
Galie, karpackie nafi. tow. 500 kor. 724 — 733 — 
Austr. tow. górniczo Alpina 100 zł. 810-— 811.— 
Prag. tow. Żelazn, przem, 200 zł. . 2685 — 2695 —
Sehodniey 500 kor................................. 430—  438 —
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków . 320 — 331—  
Trifall. tow. kop. węgla 70 zł. . 224-— 220 —

M. W e k i  1 e.
B erlin  za 100 marek 5 pr. . . —
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 239-97’/, 240-22’/,
Paryż za 100 franków . . . .  94-67’/, 95-021/,
Petersburg za 100 rubli 51/, pr. 253-50 254 25
Niemieckie b a n k i ..........................117-32’/, 117-52’/,
Włoskie b a n k i ........................... 94-60 94 65
Francuskie b a n k i ..................... — —"—
Szwąjearski* banki . . . . .  94-87’/, 9505

H. W a l u t y .
Dukat c e s a r s k i .......................... 11*36 11"38
Austr.-węg. 8 guld. złota moneta — ——
20-fran k o w k a................................19-— 1903
2 0 -m arków ka ................................ 23-48 23-51
Rossyjski pćłim peryał . . . — — —
Niem. banknoty za 100 marek . 117-30 117 50
Włoskie banknoty za 100 lir  . 94-50 94-70
R u b le ...............................................  2,538/< 2-54’/,

Licytacye.
L. cz. E . 2441/10 (16) (5640)

Edykt, licytacyjny.
Na żądanie Józefa i Petroneli Czyże- 

wiezów w Markuszce, zastąpionych przez p. 
adw. dr. Oberlaendera, odbędzie się dnia 
9 czerwca 1911 o godzinie 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
33, w Jaśle  licytacya pow tórna połowy i 1/8 
części realności lwh. 195 ks. gr. gm. Załęże.

Nieruchomość ta  wystawiona na licyta­
c ję  jest oceniona i wartość tejże ustalona 
n a  kwotę 2147 kor. 25 hal.

Najniższa cena wynosi kwotę 1073 kor. 
63 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg 
tabularny , katastra lny , protokoły ocenienia 
i t. d.), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze N r. 32.

Takie praw a, wobec których niniejsza 
licy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia t e ­
go rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tórych jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie ń& tablicy 
sądowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibit 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jasło , dnia 6 maja 1911.

(5734)L. cz. E. III. 515/9 (42)
Edykt licytacyjny.

D nia 26 czerwca 1911 o godzinie 10 
przed południem  odbędzie się w sądzie niżej

„Gazeta Lwowska" Nr. 117 z dnia 23 maja 1911.

wymienionym, w sali Nr. 3, w Sanoku licy­
ta c ja  : a) m ajętności Solina objętej wykazem 
hip 355 ks. gr. dla większych posiadłości 
tutejszego sądu wraz z przynsleżytośeiami, 
składającem i się z budynków, inw entarza 
gospodarczego żywego i martwego i zasie­
wów, zaś b) dn ia  10 lipca 1911 o 10 godzi­
nie przed południem  licytacya majętności 
Tokarnia, objętej wyk. hip. 549 tej samej 
księgi gruntow ej, bez przynależności, których 
nie m». N ajpierw  licytow aną będzie m aję­
tność Solina a potem m ajętność Tokarnia.

Nieruchomości te wystawione na licyta­
c ję , są ocenione, a to : ad a) majętność So­
lina na 238.365 kor. 17 b a l , w czem zawarta 
jest wartość budynków 7410 kor., a innych 
przynależności 5715 kor., zaś ad b) majętność 
Tokarnia na 46.583 kGr. 34 hal.

Najniższa cena w ynosi: ad a) co do 
m ajętności Solina kwotę 158.910 koron 12 
hal., zaś ad b) co do majętności Tokarnia 
kwotę 31.055 kor. 56 hal. M ajętności te 
sprzedane nie będą poniżej tej eeny.

W arunki licytacyjne i odnoszące się

do tej nieruchomości doknmenta, (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 11.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 13 kw ietnia 19 ! l .

L cz. E. 62 11 (5661)
Dnia 30 maja 1911 o godzinie 10 przed 

południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 29 odbędzie się licytacya realności 
lwh. 821 gm. Stary Kosów.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytację, jest oceniona na 1298 kor.

Najniższa cena wynosi 866 kor., 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
skutku.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kosów, dnia 9 kw ietnia 1911.

po-
do



8
L. cz. E . 1204/10 (7) (5550 S - S )

E dykt licytacyjny.
Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 

w G linianach zastąpionego przez adw. dr. 
K orkisa w G linianach odbędzie się dnia 8 
czerwca 1911 o godz. 10 przed południem  w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4 
licytacya realności obj. lwh. 860 ks. gr. gm. 
Zadwórze wraz z przynależnośeiami.

Budynki mieszkalne, gospodarcze o.az 
m łyn am erykański z kom pletnem  urządze­
niem  oceniono na kwotę 84.896 kor. 50 hal., 
zaś grunta  z przynależytościam i oraz prawem 
wednem  na kwotę 84.209 kor.

N ajnisza cena poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 86.069 kor. 75 hal.

W arunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej n ie­
ruchom ości dokum enta (w yciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.), 
może każdy, m ający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 4.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział 1Y.
G liniany, dnia 23 m arca 1911.

L. Nam. Y III. b. 3842/35 _ (5398 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zabezpieczenia dostawy kam ie­
n ia  łam anego do budowli regulacyjnych na 
rzece W isłoku pod Bzeszowem-Drabinianką 
od km. 65.080 do km. 61.300 zezwolonych 
rozporządzeniem c. k. N am iestnictw a z dnia 
9 listopada 1909 L. Y III. a. 908,9 a wyko­
nać się m ających w latach 1911 i 1912 
odbędzie się dnia 29 m aja 1911 o godzinie 
12 w południe (czas środkowo-europejski) 
rozprawa ofertowa w c. k. K ierownictwie 
budowy regulacyi W isłoka w Bzeszowie.

Ilość w powyższym term in ie dostawić 
się mającego kam ienia wynosi około:

4000 m s kam ienia łam anego.
Powyż podana ilość kam ienia ma być 

dostarczoną do budowy częściowo w te r­
m inach oznaczać się m ających przez c. k. 
K ierownictwo i może być w razie zwiększe­
n ia lub zm niejszenia zapotrzebowania o 20 
prc. zwiększona lub zmniejszona, przedsiębior­
ca jednak w razie zwiększenia dostawy nie 
może żądać wyższej ceny za kam ień w w ię­
kszej ilości dostarczony, ani też rościć sobie 
jakichkolw iek pretensyi do funduszu budowy 
w razie zm niejszenia dostawy.

W arunki ogólne i szczegółowe przej­
rzeć można w godzinach urzędowych w wy- 
m ienionem c. k. Kierownictwie budowy, gdzie 
także do godziny 12 w południe oznaczone­
go do rozprawy dnia m ają być wnoszone 
oferty, sporządzone ściśle w edług przepisa­
nego wzoru, zaopatrzone znaczkiem stem ­
plowym na 1 kor. i we wadyum w kwocie 
1500 kor., słow nie tysiąc pięćset koron w 
gotówce lub pupilarnyeh papierach w arto­
ściowych obliczonych w edług kursu z dnia 
poprzedniego tudzież próbki oferowanego ka­
m ienia i w myśl postanow ień całego c. k. 
M inisterstw a z 30 grudnia 1909 Dz. p. p. 
Nr. 2 ex 1910.

W ofercie sporządzonej w edług poniżej 
podanego wzoru ma być podana cena za 
jeden m 3 kam ienia ułożonego w stosy na 
miejscu budowy, wyrażona cyfram i i sło­
wami.

Oferty w niesione po godzinie 12 ozna­
czonego dnia nie będą przyjęte, oferty zaś 
oddane w innym  urzędzie, albo niezaopa- 
trzone znaczkiem stemplowym lub w wa­
dyum, niesporządzone ściśle w sposób prze­
pisany, opiewające na częściową dostawę, 
lub zaopatrzone dopiskami, nie będą uwzglę­
dnione.

Z c. k. Nam iestnictwa.
Lwów, dnia 6 maja 1911.

(W zór oferty).

Oferta.
rej ja  (my) niżej podpisany 

(ni) obowiązuję (my) się w latach 1911 
i 1912 dostarczyć w term inach przez c. k. 
Kierownictwo budowy regulacyi W isłoka w 
Bzeszowie oznaczonych kam ienia łam anego
z łomu w .........................................do budowli
regulacyjnych na rzece W isłoku pod Bzeszo­
w em -D rabinianką od km. 65.080 do km. 
61.300. ■

Za jeden  m 3 kam ienia łam anego ułożo­
nego w stosy w ilości i pod w arunkam i po­
danymi w obwieszczeniu żądam (y ):

a) za kam ień dostarczony wprost z m iej­
scowych łomów na place składowe po , . 
kor. . . ha!., słowami p o .............................

b) za kamień dostarczony przy użyciu 
transportu  koleją żelazną od stacyi w . .
do stacyi w . . . . z  wyłączeniem ko­
sztów transportu  kolejowego, po . . . kor.
. . hal., słow nie p o .............................

W arunki licytacyjne znane mi (nam ) 
są dokładnie i poddaję (emy) się im bez 
wszelkich zastrzeżeń.

Jako wadyum składam  (m y) . . . .
(Podpis i m iejsce zamieszkania).

W Bzeszowie, dnia . . . .  1911.

Stem pel
1

Korona 

Mocą któ

I ,  cz. E . 169/11 (7) (5447 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Bacheli S inger kupcowej w 
Ustrzykach odbędzie się dnia 7 czerwca 1911 
o godzinie 8 przed południem  w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. IV. licytacya:

a) całej realności lwh, 26 gm. Czarna,
b) 1/4 części realności lwh. 97 gm. 

Czarna wraz z przynależnośeiami.
Nieruchomości w ystawione na licytaeyę, 

są ocenione n a : ad a) 2140 kor,, ad b) 90 
koron.

Najniższa cena w ynosi: ad a) 1427 kor., 
ad b) 60 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne, które się zatw ier­
dza i odnoszące się do tej niei uchomości 
dokum enta (wyciąg tabularny, wyciąg ka ta ­
stra lny , protokoły ocenienia i t. d.), może ka­
żdy, mający <hęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej w ym ienio­
nym , w biurze Nr. 4.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Ustrzyki, dnia 20 kw ietnia 1911.

L. cz. YIII. b. 2127/6 (5677 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zabezpieczenia dostawy m aterya- 
łów  faszynowych do budowli na rzece Du­
najcu od Głowa do ujścia do W isły w km. 
2 0 4  do 0-0 wykonać się mających w latach 
1911, 1912, 1913 i 1914 odbędzie się dnia 
31 m aja 1911 o godzinie 12 w południe (czas 
kolejowy) rozprawa ofertowa w Ekspozyturze 
c. k. Kierownictwa regulacyi Dunajca w T ar­
nowie.

Ilość w powyższym czasie dostawić się 
mających m ateryałów  wynosi oko ło :

25.500 m faszyn wiklowych,
51.000 m .3 faszyn lasowych i

765.000 sztuk kołków faszynowych.
Powyż podana ilość m ateryałów  w arto­

ści fiskalnej około 160.000 koron ma być do­
starczoną do budowy częściowo w term inach 
oznaczonych przez c. k. Kierownictwo bu­
dowy regulacyi Dunajca w Tarnow ie i może 
być w razie zwiększenia lub zmniejszenia 
zapotrzebowania o 20 prc. zwiększona lub 
zmniejszona, przedsiębiorca jednak  w razie 
zwiększenia dostawy, nie może żądać wyższej 
ceny za m ateryały w większej ilości dostar­
czone, ani też rościć sobie jakichkolw iek 
pretensyi do Skarbu Państw a w razie zm niej­
szenia dostawy.

W arunki dostawy i wykaz cen jednost­
kowych przejrzeć można w godzinach urzę- 
powych w wymienionem c. k. Kierownictwie 
budowy, gdzie także do godziny 12 w połu­
dnie oznaczonego na rozprawę dnia, mają 
być wnoszone oferty sporządzone ściśle we­
dług przepisanego wzoru, zaopatrzone zna­
czkiem stemplowym na 1 koronę i w wa­
dyum w kwocie 3000 koron w gotówce lub 
pupilarnyeh papierach wartościowych obliczo­
nych w edług kursu z dnia poprzedniego.

W ofercie sporządzonej według poniżej 
podanego wzoru ma być podany jednolity  
opust z cen fiskalnych dla całej dostawy wy­
rażony cyframi i słowami.

Oferty w niesione po godzinie 12 ozna­
czonego dnia nie będą przyjęte, oferty zaś 
oddane w innym  urzędzie, albo nie zaopa­
trzone znaczkiem stem plowym  lub w wa­
dyum, niesporządzone ściśle w sposób prze­
pisany, opiewające na częściową dostawę, 
wyrażające różnoraki opust z cen fiskalnych 
dla różnych m ateryałów  lub też zaopatrzone 
dopiskami nie będą uwzględnione.

Z c. k. Nam iestnictwa.
Lwów, dnia 13 maja 1911.

L. cz. E . 103/11 (5) (5715 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

N a żądanie Jakóba G rabsehrifta  w 
Bopczycach odbędzie się dnia 8 czerwca 1911 
o godzinie 10 przed południem  w sądzie ni- 
że.i wym ienionym , w biurze Nr. 33 licytacya 
2/6 części realności lwh. 15 ks. gr. gm. kat. 
Bopczyce.

Część nieruchom ości wystawionej na li­
cytaeyę, jest ocenioną na 1768 kor. 33 hal.

Najniższa cena wynosi 884 kor. 17h.U., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, k tórę się równo­
cześnie zatw ierdza i odnoszące się do tej 
nieruchom ości dokum enta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastra lny , protokoły ocenienia i 
t. d.), może każdy, m ający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 34.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bopczyce, dnia 27 kw ietnia 1911.

U . cn. E . 6720/10 (5486 2— 2)
OrcjiomeHe n eperopry.

H a noimpu.HR lOocnijia Meno huku chh& 
B s c h m . Bi^óy^e ca  22 Maa 1911 nepe,a; no- 
Jiyflpeu o 8 ro,a;HHi b HH3nre 03HaueHiM cy- 
ą i} KOMHaTa u. 3 nepeTopr peantnocTH  
oóh h to! buk. rin . u. 767 kh. rp. rpoM. KaT. 
BepxHfl lOoncfm Me.iŁHHKa i  H acH  M e.it- 
h hk ą . B aeu .ia  B.iacHoi Bpa3 3 npnHa.ieac- 
hocth io , CMa^aiouoio ca  3 2 oóoporiB.

npo,a;aTH en Marona He^BnacHiiicTB e 
oifiHeHa Bpaa 3 npnHa.ie;KHocTHio Ha 3524 
icopoH.

HaHHnsma no^ana b h h o c h t b  2349 Kop. 
32 cór. o,a;HaK 3 yBaroro, m;o Ha6yBen;t Mae 
6e3 ornnfly  hu. HaHBH3my no^an nepeHHTH 
3arinoTeKOBaHi b e ram  flOBwmM no ^ e a t  
ai'u,HTan;Hi BipsTe.itHOCTH, noHH3me t o i k b o - 
t h  He BiĄÓyĄe cn npo,a;a;K.

H/. k  Cy,a; h o b it o b h h , Bifl^I.i I.
Ka.iyni, ąhh 18 hlbIthh 1911.

L. IX. b. 760/20 1910 (5557 2— 3)
O b w i e s z c z e n i e .

W celu oddania w przedsiębiorstwo bu­
dowy 5-ciu mostów drew nianych na drodze 
objazdowej MikołajówT-Bilcze W oliea w Stryj- 
skim okręgu budowniczym w roku 1911 od 
będzie się dnia 26 maja 1911 w c. k. S ta­
rostwie w Stryju licytacya ofertowa.

Koszta fiskalne budowli wykonać się 
mającvch w roku 1911 wynoszą 13.963 kor. 
84 hal.

Budowle powyższe obejm ują: 
budowę 2 mostów drew nianych po 21 m 

rozpiętości,
budowę 2 mostów drew nianych po 14 m 

rozpiętości i
budowę 1 mostu drew nianego o 28 m 

rozpiętości.
Jako term in w ykonania tych budowli 

wyznacza się 6 m iesięcy od dnia protokolar­
nego oddania budowy do wykonania, które 
to oddanie nastąpi po zatwierdzeniu licytacyi 
przez c. k. Nam iestnictwo.

W arunki przedsiębiorstw a ogólne i szcze­
gółowe wraz z planam i i opisem robót ma­
jących się wykonać, wykazem cen jednostko­
wych i kosztorysem sumarycznym, przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy­
mienionem c. k. Starostw ie, gdzie także w 
wyż oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 
12 w południe wnoszone być m ają oferty, 
sporządzone na blankietach urzędowych, k tó­
rych Starostwo bezpłatnie udzieli, a zaopa­
trzone m arką stem plową na 1 kor. i we wa­
dyum wynoszące 5°/0 kwoty fiskalnej z wy­
rażeniem opustu z cen fiskalnych nietylko 
cyframi ale i literam i.

Oferent w inien na blankiecie na  wła- 
ściwem miejscu podać ofiarowany opust czy 
nadwyżkę cen jednostkow ych bez żadnych 
dopisków, wreszcie położyć datę i podpisać 
ofertę im ieniem  i nazwiskiem.

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą Lcytacyę zwrócone, 
zaś po term in ie licytacyi nie będą oferty 
przyjmowane.

Otwarcie ofert, przy którem  oferenci 
mogą być obecni, odbędzie się 26 m aja 1911 
o godzinie 10 w południe w c. k. S tarostw ie 
w Stryju

Orzeczenie czy wynik licytacyi je s t po­
m yślny i k tóra z ofert jest dla c. k. F u n d u ­
szu drogowego korzystna, przysługuje e. k. 
Nam iestnictwu.

Z c. k. N am iestnictw a.
Lwów, dnia 7 m aja 1911.

L. cz. E . 335/11 (5794)
W sądzie tutejszym  odbędzie się dnia 

23 m aja 1911 o godzinie 3 po południu 
(sala rozpraw) licytacya połowy realności 
lwh. 27 gm. Dźwinogród wartości szacunko­
wej 420 kor.

Najniższa cena wynosi 280 kor.
A kta przejrzeć można w tut. sądzie.

O. k. Sąd powiatowy.
Buczacz, dnia 4 kw ietnia 1911.

L. cz. E. 702/11 (4) (5452)
E dykt licytacyjny. _

D nia 10 czerwca 1911 godzinie 9 przed 
południem  odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym, w sali N r. 4, we Lwowie licy­
tacya połowy realności obj. lwh. 161 i 439 
ks. gr. gm. kat. Jaryczów  nowy, zobowią­
zanego w łasnych.

Nieruchom ości te wystawione na licyta 
cyę, są ocenione na 1400 kor.

N ajniż;za cena wynosi 933 kor. 33 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

W arunki licytacyjne, które się zatw ier­
dza i odnoszące się do tej nieruchom o­
ści dokum enta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. IV.

Takie praw a, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy

sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i n ie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy S. II., Oddz. IV.
Lwów, dnia 24 kw ietn ia 1911.

L cz. E . 184/11 (4) (5281)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Dr. Józefa B aneta, adwo­
kata w Krzeszowicach, odbędzie się dnia 10 
czerwca 1911 o godz. 9 30 przed południem  
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
10, licytacya 1/2 realności lwh. 53 i 8/14 
części realności lwh. 70 gm. A lw ernia, s ta ­
nowiącej dom mieszkalny, stodołę i stajnię.

Cząstki nieruchom ości wystawionych na 
na licytaeyę są ocenione na 1015 kor. i zo­
staną łącznie sprzedane.

Najniższa cena wynosi 676 kor. 66 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które się zatw ier­
dza i odnoszące się do tych nieruchomości 
dokum enta wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d. może ka­
żdy mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 10.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Krzeszowice, dnia 24. kw ietnia 1911.

L. cz. E . 2522/9 (5752)
Na żądanie H erscha W inzelberga w

Brzesku celem zniesienia współwłasności
odbędzie się dnia 23 m aja 1911 o godz. 9
przed południem  w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 16, licytacya realności 
lwh. 348, 294 i 99 gm. Brzesko, sk ładają­
cych się z parcel budowlanych.

Nieruchomości te wystawione na licyta­
c ję , są ocenione: a) lwh. 348 gra. Brzesko 
na 1116 kor.; b) lwh. 294 gm. Brzesko na 
778 k o r .; c) lw h. 99 gm. Brzesko na 533 
koron.

Najniższa cena w ynosi: ad a) 1116 kor., 
ad b) 778 kor., ad c) 533 kor., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące s :ę do 
tych nieruchom ości dokum enta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej w ym ienio­
nym w biurze Nr. 16.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do Sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samych nieruchom ości 
nie mogłyby byc jus ze skutkiem  pi dno- 
sssone.

_ _ Te osoby, dla których jakie praw;, lub 
ciężary na powyższych nionichom ościaeh bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego pow staną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie nr* t t  ulicy 
3%dowej, jeśli n ie  m ieszkają w okręgu sądu 
oiźej wymienionego i n ie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w  siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Brzesko, dnia 4 kw ietnia 1911.

L. cz. E. 120/11 (8) (5650)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa wzajemnego 
kredytu w Bioczu odbędzie się dnia 12 ezsr- 
wea 1911 o godzinie 10 przed południem  
w sądzie niżej wymienionym, w biurze N r. 1 
licytacya realności lw h. 520 gm. Libuszy, 
składającej się z chałupy i około l J/9 morga 
gruntu.

Nieruchomość ta  w ystawiona na licyta- 
cyę, je s t ocenioną na kwotę 1020 kor.

Najniższa cena wynosi kwotę 780 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastra lny , protokoły ocenie­
nia i t. d ), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, wobec których n in iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co dc samej nieruchom ości 
nie mogłyby być już se skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla k tórych jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją , bądź. w toku postępo­
wania licytacyjnego pow staną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na  tablicy są­
dowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu n i­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Biecz, dnia 11 m aja 1911.



L. XVII. 7498.

panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podsta 
sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od IB. do 20. maja 1911.

E pizooeya

Pryszczyca

Pow iat

Biała
Bobrka

Borszczów

Brody
Brzeżany

Buczacz

Cieszanów
Czortków

Gródek Jagiell. 

Horodenka

Husiatyn

Jarosław

Jaw orów

Kamionka str.

Kolbuszowa
Łańcut

L w ów

Mościska

Podhajce

Przemyśl

Przem yślany
Przew orsk
R ohatyn
Ropczyce

Rudki

M i e j s e o w o s e

Bestwina ob. dw. (1 zagr.), Łęki (25 zagr.);
Romanów (3 zagr.);
Chudyjowee gm. i ob. dw. (9 zagr.), Cygany gm, 

i ob. dw. (65 zagr.), Dębówka gm. i ob. dw. 
(12 zagr.), Germakówka (1 zsgr.), Głęboezek gm. 
i ob. dw. (75 zagr.), Gusztyn gm. i ob. dw. 
(3 zagr.), Gusztynek (4 zagr.), Iw anie puste gm. 
i ob. dw. (4 zagr.), Iwanków (54 zagr.), Konstan- 
cya gm. i ob. dw. (20 zagr.), Korolówka (32 
zsgr.), Kozaczyzna (18 zagr.), Krzywcze dolne (3 
zagr.), Kudryńce gm. i ob. dw. (8 zagr ), Łanow- 
ce gm. i ob. dw. (14 zagr.), Łosiacs gm. i ob. 
dw. (27 zagr.), M ielnica (5 zagr.), Muszkatówka 
gm. i ob. dw., Oieksińce ob. dw. (1 zagr.), Sa- 
pohów gm. i ob. dw (3 zagr.), Skała gm. i ob. 
dw, (8 zagr.), Strzałkowce (44 zagr.), Szyszkowce 
gm. i ob. dw. (6 zagr.), W ierzchniakowce (23 
zagr.), Zbrzyź ob. dw. (1 zagr.), Zielińce gm. i 
ob. dw. (8 zagr.), Zwiahei (4 zagr.);

Suchodoły ob. dw. (1 zagr.);
Płotycza ob. dw. (1 zagr ), Teofipólka gm. i ob. dw. 

(2 zagr.);
Barysz (9 zagr.), Duliby gm. i ob. dw. ( 9 'zagr.), 

Petlikow ce S tare gm. i ob. dw. (2 z a g r) , Por- 
ehowa (2 zagr.), Potok złoty gm. i ob. dw. (47 
zagr.), Ścianka (5 zagr.), Sokołów gm. i ob. dw. 
(4 zagr.), Trybuchowce (2 z a g r .) ;

Łowcza ob. dw. (2 zagr,);
Biała ob. dw. ( i  zagr.), Jagieln ica (5 zagr.), Jagieln ica 

s tara  ob. dw, (1 zsgr.), Kalinowszezyzna ob. dw. 
i gm. (5 zagr.), Rydoduby ob. dw. (1 zagr.), Sa- 
lówka gm. (2 zagr.), Siemakowce (1 zagr.), Szul- 
hanów ka ob. dw. (1 zagr.), TJhryń gm. i ob. dw. 
(4 zagr.), Ułaszkowce (2 zagr.), Zabłotówka 
(1 zagr,);

B artatów  gm (16 zagr.), H artfeld gm. (14 zagr.),
Zaluże gm. (14 zagr.);

Daleszowa (2 zagr.), Korniów (1 zagr.), Łuka (3
zagr.), Niezwiska ob. dw. (1 zagr.), Wierzbowce 
ob. dw. (1 zagr.), Żywaczów ob. dw. (1 zagr.);

H orcdnica (1 zagr.), Howiłów m ały gm. i ob. dw. 
(6 zagr.), Hryńkowee) gm |  i ob. dw. (11 zagr.), 
H usiatyn ob. dw. (1 zagr.), Kluwińce gm. i ob. 
dw, (12 zagr.), Kociubińczyki gm. i ob. dw. (10 
zs.gr.), Kopyczyńee (1 zagr.), Krzyweńkie (1 zagr.), 
Oryszkowce (3 zagr.j, Postełów ka ob. dw. (1 zagr.), 
Probuźna gm. i ob. dw. (18 zagr.), Samołuskowce 
(2 zagr.), T łusteńkie gm. i ob. dw. (28 zagr.), 
W asylków (12 zagr.), Wasyikowce (2 zagr.), Ża­
bi ńce (2 zagr.);

Bobrówka gm. i ob. dw. (29 zagr.), Cetula gm. 
(20 zagr.), Duńkowice gm. i ob. dw. (25 zagr.), 
Jankow ice gm. (2 zagr), Jarosław  gm. (1 zagr.), 
Laszki (17 zagr.), Łazy (10 zagr.), Makowisko 
(2 pastw.), Miękisz stary  (21 zagr.), M unina gm. 
(7 zagr.), Nienowice gm. i ob. dw. (1 pastw.), 
Radymno (10 zagr ), Ryszkowa Wola (16 zagr.), 
Skołoszów (15 zagr.), Sośnica (23 zagr.), Święte 
(32 zagr.), Szówsko gm, i ob. dw. (16 zagr.),
Wysocko gm. ob. dw. ^126 zagr.), Zsdąbrowie 
(6 zagr.), Zaleska Wola (40 zagr.);

Gnojnice gm. (19 zagr.), Hołyniec (9 zagr.), Hru- 
szowice ob. dw. (1 zr.gr.), M łyny gm. (57 zagr.), 
Przyłbice (11 zagr.), Skolin gm. (1 zagr.), Świ­
dnica (14 za g r) , Wola gnojnicka gm. (2 zagr.);

Adamy ob. dw. (1 zagr.), Dziedziłów (4 zagr.), Sa- 
pieżanka (11 zagr.), 'Padanie (10 zagr.);

W idełka (6 zagr.);
Albigowa (4 zagr.),/ Białobrzegi gm. (26 zagr.), 

Czarna (5 zagr.), Dębina gm. (16 zagr.), Głuchów 
ob. dw. (19 zagr ), Husów gm. i ob. dw. (4 zagr.}, 
Krzemienica gm. (20 zsgr.), Łańcut (1 zagr.), 
Przedmieście (1 zagr.), Rakszawa (6 zagr.), Sonina 
(8 za g r) , W ęgliska (7 zagr.), W ola dalsza gm. 
(3 zagr.), Wysoka (1 zagr.);

Dmytrowice (2 zagr.), Herm anów (8 zagr.), Jaryczów 
nowy (4 zagr.), Zamarstynów (3 z a g r ) ;

Balice ob. dw. (1 zagr )) Bojowice (4 zagr,), Husa-
ków gm. (61 zagr-)) Kalników (7 zagr.), Mości­
ska gm. (1 zagr.), Radochońce gm. i ob. dw.
(2 zagr.);

Burkanów (4 zagr.). Chatki gm. i ob. dw. (17
zagr.), Złotnik) ob. dw. (2 zagr.);

Bolestraszyce (43 zagr.), Boratycze gm. i ob. dw.
(10 zagr.), Chyrzyna (9 zagr.), Grcchowre gm.
(1 zagr.), Humauowiee gm. i ob. dw. (2 zagr.), 
Jaksm anice (20 zagr.), Korystniki gm. (12 zagr.), 
K tówniki (30 zagr.), Krzywcza (6 zag r), Maćko- 
wńce (5 zagr.), Małkowice (4 zagr.), Medyka (68 
zagr.), Nehrybka (20 zagr.), Nowosiółki (12 zagr,), 
Orzechowce (1 zagr.), Pikuliee (10 zagr.), Popo- 
wice gm. i ob. dw. (23 zag r), Sozubowice (16
zagr.), Ruszelczyce (3 zsgr.), Stubieńko (5 zag r.!, 
Szec-hynie (26 zagr.), Tyszkowice (11 zag r), Wa- 
powce (2 zagr.), W iic:a gm. (10 zagr.), Zasanie 
ad Przem yśl (9 zagr.), Żurawica (9 zagr.);

Rozwożany ob. dw. (8 zagr.);
M arkowa (3 za g r) , Ostrów gm. (7 zagr.);
Cześniki ob. dw. (1 zagr.);
Borek wielki gm. (3 zagr.), G rabiny (2 zagr.), 

Krzywa grn. (1 zagr.);
Pohorce ob. dw. (1 zagr.);

Epizoocya Powiat M i e i s c o w o ś ć

Pryszczyca

Rzeszów/

Sambor
Skałat

Sokal

Stanisławów
Tarnopol

Trem bowla

W adowice
Zaleszczyki
Zbaraż

Zborów
Żółkiew

Boguchwała (25 zagr.), Budziwój (2 zagr.), Jasionka 
gm. i ob. dw. (4 zagr.), Kraczkowa gm. i ob. 
dw. (7 zagr.), Krasne (3 zagr.), Łąka gm. (1 
zagr.), Łukawiec (87 zagr.), Lutoryż gm. i od. 
dw. (3 zagr.), Nowa w ie ś c i  zagr.), Palikówka 
gm. (2 zagr.), Przybyszówka (4 zagr.), Rudna 
M ała gm. i ob. dw. (10 zagr.), Rudna wielka 
(4 zagr.), Staroniw a (38 zagr.), Starom ieście gm. 
(4 zagr.), Terliczka (22 zagr.), Trzebownisko 
(25 zagr.), Zaczernię (10 zagr.), Zwięczyca (2 zagr.);

Szade gm. i ob. dw. (3 zagr.);
Biletówka gm - i ob. dw. (5 zagr.), Bogdanówka gm. 

i ob. dw. (11 zagr.), Borki m ałe gm. i ob. dw. 
(12 zagr.), Bucyki (34 zagr.), Czerniszówka (2 
zagr.), Grzymałów (6 zagr.), H orodnica (4 zagr.), 
K ałaharówka (2 zagr.), Kamionki (26 zagr.). Kąt 
(19 zagr.), Kołcdziejówka (6 zagr.), Korszyłówka 
gm. i ob. dw. (6 zagr.), Krzywe gm. i ob. dw. 
(17 zagr.), Leźanówka (8 zagr.), Nowosiółka 
Grzymałowska gm. i ob. dw. (4 zagr.), Nowo­
siółka Skałacka gm. i ob. dw. (6 zagr.), Okno gm. 
i ob. dw. (5 zagr,), Orzechowice gm. i ob. dw. 
(30 zagr.), Ostapie (5 zagr.), Podwołoczyska (14 
zagr.), Przekalec (11 zagr.), Skałat gm. i ob. dw. 
(102 zagr.), Touste gm. ob. dw (23 zagr.). Wolica 
(1 zagr.), Zadsiszówka (8 zagr.), Zielona (7 zagr.), 
Zerebki szlacheckie ob. dw. (1 zagr.);

Dobroczyn gm. (19 zagr.), Przem ysłów (5 zagr.), 
Rusin ob. dw. (1 zagr.);

Kończaki stare ob. dw. (1 z a g r .) ;
B iałeskórka (3 zagr.), Cebrów ob. dw. (1 zagr.), Cho- 

daczków mały gm. i ob, dw. (17 zagr.), Czernie- 
lów Mazowiecki gm. i ob. dw. (23 zagr.), Doł- 
żanka gm. i ob. dw. (3 zagr.), Krzywki (1 zagr.), 
Petryków  gm. (6 zagr.), Stupki (4 zagr.), Tarnopol 
(14 zagr.), Wola mazowiecka gm. i ob. dw. 
(2 zagr.);

Iwanówka gm. i ob. dw. (28 zagr.), Łoszniów ob. 
dw. (1 zagr.), M łyniska gm. i ob. dw. (8 zagr.), 
P lebanów ka gm. i ob. dw. (11 zagr.);

Przyrkowice (1 zagr.);
Milówce ob. dw. (1 zagr.), Torskie (8 zagr.);
Klimkówce (1 zagr.), Kobyla gm. (2 zagr.), Kretowce 

(13 zagr.), Kujdańce gm. i ob. dw. (8 zagr.), Ro- 
m anowe Sioło gm. i ob. dw. (5 zagr.), Stryjówka 
(1 zagr.), Zarubińce (7 zagr.);

M łynówce ob, dw. (1 zagr.);
Dolnie?. gm. i ob. dw. (46 zagr.), Kulików (23 zagr ), 

Sulimów (22 zagr.);

Wąglik

Bóbrka
Husiatyn
Lwów
Łańcut
Skałat
Śniatyn
Tłumacz
Żydaczów

Hołdowiee (1 zagr.),
Hryrikowee (1 zagr.), Krogulec (1 zagr.);
W inniki gm. (1 zagr.);

• Grodzisko dolne (1 zagr.);
Woliea >b. dw. (1 zagr.), | 
Załucze ob. dw. (1 zagr.);
Hostów cb. dw. (2 zagr.), U hom iki gm. (1 zagr,); 
Rozwadów (1 zagr.);

Szelestnica
Stryj
Turka

Stryhańce gm. (1 zagr.);
Husne wyżnę (1 zagr.), Komarniki ob. dw. (1 zagr.), 

Wysocko wyżnę i l  zagr.);

Nosacizna
Brody

Żółkiew'

Boratyn ob. dw. (1 zagr.), Ponikw a ob. dw. (1 
zagr.);

Turynka ob. dw. (1 zagr,);

Otręt u koni

Lisko

Nowy Sącz 
Skałat

Bandrów narodowy gm. (1 zagr.), U styanow a gm.
(1 zagr.);

Nowy Sącz (1 zagr.);
Iw anów ka ob. dw. (1 zagr.);

Świerzb u koni

Brody 
Brzesko 
Brzozów 
Drohobycz 
Gródek Jagiell. 
Kamionka str. 
Kraków 
Lwów

Podgórze
Turka
Zborów
Złoczów
Żółkiew
Żydaczów
Kraków (m iasto)

Leszniów gm. i ob. dw. (2 zagr.),
Gnojnik (2 zagr.);
H arta  (1 zagr.);
Borysław' (4 zagr.);
Rodatyeze ob. dw. (1 z a g r .) ;
Sieńków ob dw. (1 zagr.);
Łęg (1 zagr.), M ogiła (4 zagr.);
Laszki m urowane ob. dw. (1 za g r) , Sroki ad Lwów 

ob. dw. (1 zagr.), Zamarstynów (1 zagr.); 
Pychowice (3 zagr.);
Turka (1 zagr.);
Hukałowce (1 z a g r .) ;
Kutkorz ob. dw. (1 zagr.);
Bn.tyny ob. dw. (1 zagr.);
Mikołajów (1 zagr.);
Dzielnica XX. (1 z a g r .) ;

Wścieklizn?,

Dobrom il
Dolina
Drohobycz
Jaworów
Kałusz
Nadworna
Tarnów
Trembowla
Wadowice

Makowa rustykalna (1 z rg r.); 
Niniów dolny,
H ulieze gm. (1 zagr.),
[Świdnica ^3 zagr.), Szkło (2 zagr.); 
C witowa;
Hawryłówka gm. 1 (zagr.); 
Siemiechów (1 Z3gr.);
Budzanów gm. (1 za g r.) ;
W adowice;

Pomór świń

Bóbrka
Bochnia
Cieszanów
H usiatyn
Jarosław

Podjarków (1 z a g r .) ;
Chrośó (1 zagr.);
Borowa góra gm. (2 zagr.), Młodów (4 zagr.); 
Kopyczyńee (51 zagr.);
Dobra (6 zagr.);
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Jaworów Nahaezów (5 z a g r .) ;
Kolbuszowa Kupno (3 zagr.), W ola rusinow ska (1 sagr.);
Kraków Dojazdów (1 zagr.), Łuezanowice (2 zagr.), Racibo­

rowice (1 zagr.), Zesławice (2 z a g r .) ;
M yślenice Tenezyn gm. (1 zagr.);
Przem yśl M iżyniee ob. dw. (1 zagr.);
Przem yślany Giemierzyńce gm. (9 zagr,), Chlebowiee (7 zagr.),

Pom ór św iń Ładańce (8 zagr.);
Sokal Tartakow iec gm (6 z a g r .) ;
Tarnopol Czernielów Maz. (1 zagr.);
Zbaraż Ochrymowee ob. dw. (1 zagr.);
Żółkiew A rtasów  ob. dw. (4 zagr.), Czestynis (33 zagr.), K u­

lików (2 zagr.), Mosty wielkie (1 zagr,), Zwer- 
tów ob. dw. (1 z a g r .) ;

Lwów (m iasto) Dzielnica III. (1 zag r.);

Bohorodezany Grabowiec (2 zagr.);
Jasło Ujazd (2 zagr.);
Kolbuszowa Lipnica gm. (1 zagr.);
Lisko Gorzanka (3 za g r.) ;
Nisko Kamień (2 zagr.), Łowisko (1 zagr.);
N adworna M ajdan średni gm. (1 z a g r .) ; .
Nowy Sącz Św iniarsko (2 zagr.);
Nowy Targ M aniowy gm. (1 zagr.);

Różyca św iń Podhajce Toustołbaby gm (1 zagr.);
R ohatyn Skomorochy stare (1 zagr.), Zalipie gm. (1 zagr.);
Rudki Tatarynów  gm. (6 zagr.);
Skole Klimiec gm. (1 zagr.);
Tarnobrzeg Siedieszczany gm. (1 zagr.);
Tarnów Rędzin gm. (Y z a g r .) ;
Tłumacz Pałahicze (1 za g r.) ;
W ieliczka Bogucice gm. ( 1 zagr.);
Zborów Białogłowy (1 zagr.):

Gruźlica R ohatyn Putiatyńee gm. (1 zagr.).

Z c. k. Namiestnictwa. 

Lwów, dnia 20. maja 1911.

Za c, k. Nam iestnika

S seligow sk i w r«
L. cz. C. II. 298/11 (3) (5741)

E d y k t.
Przeciw  Zygmuutowi W esołowskiemu i 

Ju lii Smoleńskiej, których miejsce pobytu 
jest nieznane, w niesiony został do c. k. są­
du powiatowego Oddz. II. w Krakowie przez 
Rachm ila K anarka pozew o zeznanie dekla- 
racyi ekstabulacyjnej.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyency§ do ustnej rozprawy na dzień 24 
m aja 1911 o godz. 9 rano w sali I.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się p. dr. Zygmunta, Piotrowskiego 
adw. w Krakowie, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej spraw ie na ich koszt,
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, łub pełnom ocnika nie zamianują.

0 . k. Sąd. powiatowy, Oddział II.
Kraków, dnia 5 m aja 1911.

L. cz. 0 . III. 30/51 (1) (5769)
Przeciw  Stanisławowi Bednarzowi, k tó ­

rego miejsce pobytu jest nieznane, wniosła 
do tut. sądu Katarzyna Borowiec z Brnia 
Osuchowskiego pozew o zapłatę 400 kor.

Ponieważ nie wiadomo, gdzie obecnie 
Stanisław  Bednarz przebywa, ustanaw ia się 
celem  strzeżenia praw jego kuratora w oso 
bie Jan a  Glasera notaryusza w Radomyślu.

Tenże kurator zastępywać będzie S ta­
nisław a Bednarza w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Radomyśl wielki, 18 m aja 1911.

H . on. C. I . 224/11 (1) (5812)
E  H K T.

IIpoTHB łBanoBH IIorpióHOMy, KOTporo 
Micn;e noSyTy He e BiĄOMe, BHec.ua A m ia 
BiHTHmHH, MceHa IleT pa b u;, k. noiUToniM 
cyXi b  3tuiiiuHKax h o 3 o b  o 3an.7iaTy k b o t h  

445 Kop. 3 HH.
H a  nipcTaBi no3sy BH3HaueH0 u b ą h s h - 

u ;h k > Ha fleHB 27 sian 1911, o ro ^n m  9 paHO 
b  caai u. 6 .

CTepejKeHH n p a B  n i3 B aH o ro  y c r a -  
HOB.iHe ch  nana Ęp Badm a.in, a^BOKaTa 
b 3aH'iru;HKax, KypaTopoM.

ToiiiK e KypaTop 6yp;e ni3BaHoro b 3 ra - 
^aHih cnpaBi Ha ero H e6e3neuem cTB i Konrra 
Taiz ,n,OBro 3aeTynaTH a$K Bra a6o b cy/(i 
3 r0 .! I0 e H T L  CH a ó o  B H M iH H T B  n O B H O B .laC T IIH .

Hj. K. Cyp, HOBiTOBHH, I.
3uvliin,HKH, flHH 10 Mas 1911.

L. cz. C. II. 139/11 (1) (5763)
E d y k t.

Przeciw  Łukaszowi S tefaniszyn. k tóre­
go miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony

został do c. k. sądu powiatowego w P rze­
m yślanach przez H ryńka Kowal i tow. po­
zew o uznanie i wpis praw a własnośei pb 
12, 123 i grunt. 82/2, 89/3, 89/4, 90, 142, 
41 i 428 gm. Brykoń.

Na podstawie pozwu wyznaczono w tut. 
sądzie ustną rozprawę na dzień 29 maja 
1911 o godz 8 rano, b. Nr. 7.

Celem, strzeżenia praw Łukasza Stefa- 
niszyna ustanaw ia się p. dr. Sehenkera adw 
w Przem yślanach, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt, 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika m e za­
mianuje.

O, k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Przem yślany, dnia 29 kw ietnia 1911.

8*»feta r m y .
Ł. cz. Faun. 140/11 Oddz. A. 62 (4162 3—3) 

Wpis do re jestru  han iłowego firmy kupca 
pojedynczego.

W pisano do re jestru  handlowego Od­
dział A .

Siedziba firm y: Stary Sącz.
Brzmienie f irm y : Józef Leibler. 
Przedm iot przedsiębiorstw a: kram ar

stwo skórami i hurtow ny handel n»f:ą. 
W łaścic ie l: Józef Leibler.
Dzień wpisu: 11 kw ietnia 1911.

0 . k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Jasło , dnia 1 kw ietnia 1911.

L. cz. F irm . 47/11 Sto w. II. 142 (4270)
W pis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
W pisano do rejestru  stowarzyszeń zarób 

kowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Barwałd dol­

ny ad Wadowice.
Brzmienie firmy : Spółka oszczędności 

i pożyczek w Barwałdzie dolnym, stow arzy­
szenie zarejestrow ane z nieograniczoną po- 
ręką.

Data s ta tu tu : Wadowice, 13 lutego
19! 1.

Przedmiot p rzedsięb iorstw a:
а) udzielanie członkom pożyczek potrze 

bnych w gospodarstw ie, przem yśle i handlu,
б) przyjmowanie na procent w kładek 

oszczędności,
c) popieranie tw orzenia spółek i s to ­

warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
okręgu spółki.

Czas trw an ia : nie-graniczony.
Dyrekcya : ks. Paw eł F ryc, wikaryusz, 

przełożony, ks. Szymon Batko, proboszcz, za­
stępca przełożonego, Józef Pękala, poczt-

m istrz w Barwałdzie dolnym, zamieszkali, 
Józef Załuski i Franciszek F ilek , rolnicy w 
Barwałdzie.

Podpis firm y: pod pieczęcią (stam pilią) 
firmy łączne podpisy przełożonego zarządu, 
względnie jego zastępcy i jednego z człon­
ków zarządu.

Ogłoszenia umieszcza się na tablicy 
przed lokalem spółki, w razie potrzeby w 
„Czasopiśmie dla spółek rolniczych1* wyda 
wanem przez krajowy patronat.

Udziały członków: udział wynosi 10 
kor., jeden członek nie może mieć więcej niż 
5 udziałów.

Odpow iedzialność: nieograniczona.
Data w pisu: 5 m arca 1911.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział II.

Wadowice, dnia 28 lutego 1911.

L. cz. F irm . 305/11 Stow. III. 74 (4333)
Zmiany i dodatki do w pisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: W iśniowa koło 

Dobczyc.
Brzmienie firm y: Spółka oszczędności 

i pożyczek w W iśniowej koło Dobczyc, sto­
warzyszenie zarejestrow ane z nieograniczoną 
poręką.

1. Członkowie zarządu wystąpili : ks.
F eliks Mikuszewski, dotychczasowy przełożo­
ny zarządu.

2. Członkowie zarządu w y b ran i: Jan
Czaja, dotychczasowy zastępca przełożonego 
zarządu w ybrany przełożonym zarządu, zaś 
zastępcą przełożonego zarządu w ybrany F ra n ­
ciszek Krawczyński, pisarz gm inny w W i­
śniowej.

Data w pisu: 20 m arca 1911.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy,

Oddział III.
Kraków, dnia 18 m arca 1911.

L. cz. F irm . 46/11 Stow. II. 115 (4263)
Zmiany i dodatki do w pisanych jnż firm 

stowarzyszeń.
W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Przytkowice 

ad Kalwarya.
Brzmienie firm y: Spółka oszczędności 

i pożyczek w Przyikowicach, stowarzyszenie 
iarejestrowane z nieograniczoną poręką.

1. W ystąpił ks. W ładysław  Ba!a, p ro ­
boszcz w Przytkowicach, przełożony.

2 Przełożonym zarządu w ybrany: Mi­
chał Żak, rolnik w Przytkowicach.

Data wpisu : 5 marca 1911.
0 . k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Wadowice, dnia 28 lutego 1911.

L. cz. F irm . 237/11 Stow. IV. 114 (4334)
Zmiany i dodatki do w pisanych już firm 

stowarzyszeń.
W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Kraków. 
Brzmienie firm y: „Jedność" Spółka

handlow a członków Towarzystwa rolniczego 
okręgowego w Krakowie, stowarzyszenie za 
rejestrow ane z ograniczoną poręką.

1. Członek dyrekcyi w ystąpił • Mikołaj 
Woyeiechowski.

2. Członkiem dyrekcyi w ybrany : Zy­
gm unt Jan M ałachowski, zamieszkały w Kra­
kowie, W olska 36.

D ata wpisu : 5 m arca 1911.
0 . k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 25 lutego 1911.

L. cz. F irm . 254 Stow. III. 164 (4453)
Zmiany i dodatki do w pisanych już 

firm stow arzyszeń.
W pisano w rejestrze stow arzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Szezerzec. 
Brzmienie firm y: Kasa oszczędności i 

kredytu, stowarzyszenie zarejestrow ane z ogra- 
niczouą poręką.

Członek dyrekcyi w y s tą p ił: Leontyns 
Malicka.

Członkiem dyrekcyi w ybrany : Cyryl 
Malicki, kierownik 5-klasowej szkoły fl 
Szezereu.

Data w pisu: 16 m arca 1911.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział II.
Lwów, dnia 11 m arca 1911.

T) w
i"* •• Y w a t s e ,

Rok £918.

L. cz. F irm . 115, 116/11 Stow. II. 184 (4662) 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszen ia: Obertyn.
Brzm ienie f irm y : Obertj ńskie Towa­

rzystwo dla handlu i przem ysłu, stowarzysze­
nie zarejestrow ane z ograniczoną poręką.

Członkowie dyrekcyi w ystąpili: Pinkas 
Rosner, przewodniczący, Berisch Krigel, za­
stępca przewodniczącego, Selig Jag st, dr. Ru­
dolf Maks Sokal, Dawid H andler, wszysitf 
w Obertynie.

Data w pisu : 30 m arca 1911.
0. k. Sąd obwodowy jako handlow y 

Oddział II.
Kołomyja, dnia 30 m arca 1911.

L. cz. F irm . 19/11 Stow. II. 121 (4268) t
Zmiany i dodatki do w pisanych już firm 

stowarzyszeń.
W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych:
Siedziba stow arzyszenia: Bestw inka ad

Biała.
Brzmienie firm y: Spółka oszczędności 

i pożyczek w Bestwince, stowarzyszenie zare­
jestrow ane z nieograniczoną poręką.

W ystąpił członek zarządu Franciazek 
Szczepaniak.

Członkiem zarządu w ybrany: AntoiU 
Wieczorkowicz, ro lnik w Bestwinie.

D ata w p isu : 9 lutego 1911.
C. k. sąd obwodowy jako handlowy 

Oddział II.
Wadowice, dnia 31 stycznia 1911.

W ydaw nictw a ro k  XIII.
Z a p r o s z e n ie  d o  p r z e d p ła ty  n a

N O W O ŚC I M U Z Y C Z N E
M iesięcznik nutowy na fortepian z  dodatkiem literackim .

Na treść zeszytów w kw artale I. r. b złożyły s:ę : Andrzejew ska A., Poiones g -dur; P io­
trowski M., Mazurek fi m ol; Poleski M„ Mazur Nr. 2, nagrodzony na konkursie im. Konst, 
ks. Lubom irskiego; Rapacki W., Echo kołyski; Deklamacya z tow. fort. do słów A snyka; 
Otto W., K artka do album u; d’A lbert E., W yjątki z op. Niziny (T iefland); Berger R. 
Walc paryskiej p en syonark i; L cocy K,, W yjątki z op. A li Baba i w. innych. W  dziale 

literackim  ficzae artykuły i wiadomości muzyczne.

WARUNKI PRZEDPŁATY:
W Warszawie rocznie 5 rub., na prowincyi 6 rub., zagra­
nicą 7 rub. —  Półrocznie i kwartalnie w tymże stosunku.

Zeszyt okazowy 60 kop.

Premia dla rocznych abonentów:
a) bezpłatnie: trzy poprzednie zeszyty lub portret Chopina i b) za pół ceny t. j. za 1 rb. 
50 kop. „A. B. C.“ najnowszą szkołą na fortepian prof. A. Różyckiego. —  Przesyłka

premium 30 kop.
Oprócz tego, dla każdego tysiąca rocznych abonentów, wnoszących przedpłatą do naszej 
administracyi, przeznacza się jako NADZWYCZAJNE PREMIUM PIANINO KRAJOWEJ

FABRYKI w cenie 500 rub.
Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego TRZY OSTATNIE CYFRY będą 
odpowiadały takimże cyfrom głównej wygranej 1 9 6  loteryi klasycznej Kró­

lestwa Polskiego; losowanie w czerwcu 1911 r.

Agencya dla Cralieyi we Lwowie u Stan. Sokołowskiego* 
Biuro dzienników. Pasaż Hansmana 1. O.

/■
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Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 
ul- Podlew skiego i, 6.

Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
od 8 do 13 przed południem  i od 2 do 6 
po południu, w soboty od 3 do 8 wieczorem.

L i c y t a c j e :
Poniedziałek 29 maja 1911 od 10 do 12 go­

dziny przed po łudn iem : naczynia z cyny 
i cynku, 14 walizek ręcznych, towary 
papierowe, przybory szkolne, urządzenie 
sklepowe, towaiy galanteryjne, 23 m etr. 
kanogarnu, książki, bielizna, m aterye 
w ełniane i jedw abne, perkale, halki, 
bluzki, wstąŻKi, koronki oraz różne 
meble.

W torek 30 maja 1911 od 10 do 12 godziny 
przed południem : papiery wartościowe 
(losy), kosztowności, złoto, srebro, obra­
zy olejne, dywany, 2 maszyny do pisa­
nia i 1 do szycia, lodownia, 2 forte 
piany, rogi jelenie, prasa do kopiowania, 
b rcń , kasa, bilard, różne trunki, urzą­
dzenie restauracyjne i różne meble. 

Środa 31 m aja 1911 od 10 do 12 godziny 
p rzedpo łudn iem : 2 wagi, naczynia ku­
chenne, urządzenie m leczarni, garderoba 
męska, fortepian, pianino, sztaby mo­
siężne, waga i kotły kam ienne, lichtarze 
z chińskiego srebra, oraz różne meble 
domowe.

Czwartek 1 czerwca 1911 od 10 do 12 go­
dziny przed południem : maszyny dru­
karskie, papier, czcionki, lodownia, gar­
deroba m ęska, pościel, oraz różne me­
ble domowe.

P iątek  2 czerwca 1911 od 10 do 12 godz. 
przed południem : 4 fortepiany, dywany, 
obrazy, aparat fotograficzny, kasa, 2 
aparaty muzyczne, urządzenie przedsię­
biorstwa, maszyna do szycia oraz ró­
żne meble domowe.

Sobota 3 czerwca 1911 od 4 do 8 godziny 
wieczorem: 2 maszyny do szycia, dy­
wany, budzik, wózek, oraz różne tanie 
meble i sprzęty domowe.
Sprzedać się mające przedm ioty, mogą 

być oglądane w sądowej hali aukcyjnej przed 
licy tac ją  w godzinach urzędowych.

Lwów, dnia 20 m aja 1911.

L. 10.958/450 ex 1911 (5776 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zabezpieczenia dostawy 1030 
m etrów  sześciennych szutru konserwacyjnego 
dla km. 13 do 32 włącznie, trak tu  stryjskiego 
w lwowskim okręgu budowniczym w roku 
1911 odbędzie się dnia 24 m aja b. r. o g o ­
dzinie 12 w południe w biurze technicznem  
tutejszego c. k. S tarostw a publiczna licy tac ja  
ofertowa.

Przedm iotem  dostawy je s t łam anie ka­
m ienia w łomie rządowym w Drohowyżu, 
rozwóz tegoż po gościńcu i tłuczenie.

Koszta fiskalne wynoszą 10 kor. 30 hal. 
za 1 m etr sześcienny szutru.

Bliższe w arunki i przegląd znajduje się 
w spom nianem  biurze.

C. k. Starostwo.
Lwów, dnia 15 m aja 1911.

L. cz. E . 1910/10 (5793 1 - 3 )
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa kredytowego 
dla handlu i przemysłu w Birczy, zastąpio­
nego przez D yrekcję  odbędzie się dnia 8 
czerwca 1911 o godzinie 10 przed południem  
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
11 licytacya przymusowa realności lwh. 325 
kg. Bozpucie, składającej się z parć. bud. z 
przynależnościam i, składającemu się z domu 
mieszkalnego, budynku gospodarczego, studni, 
parkanu, kilkunastu drzew owocowych, nadto 
składającej się z 3 pa-cel gruatow yeh, tu ­
dzież realności lwh. 303 kg. Bozpucie, sk ła­
dającej się z jednej parceli g rt.

Nieruchomości te z przynależnościam i 
wystawione na  licy tację , są ocenione na 
8717 kor.

Najniższa cena wynosi 5811 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV
Bircza, dnia 1 m aja 1911.

L. cz. E . 13/11 (11) . (5651)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Chiela M orgensterna odbę­
dzie się dnia 12 czerwca 1911 o godz. 9 
przed południem  w sądzie niżej wymienio­
nym , w biurze Nr. 1 licytacya realności lwh, 
864 gm. Libusza.

N ieruchom ość ta  wystawiona na licyta­
c ję , jest oceniona na kwotę 4690 kor.

Najniższa cena w yn osi kwotę 3127 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokumenta, wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nien ia  i t. d., może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości i prawie 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na  tablicy 
sądowej, jeśli m e mieszk&ją w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż s ą ­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Biecz, dnia 9 maja 1911.

L. cz. E . III. 369/11 (7) (5796)
E dykt licytacyjny.

Dnia 30 czerwca 1911 o godz. 11 przed 
południem  w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 17 odbędzie się licytacya:

a) realności lwh. 809 gm. Ł inczyn ,
b) 1/4 części realności lw h. 813 gm. 

Łaoczyn,
c) 1/8 części realności lwh. 814 gm. 

Łanczyn z przynależnościam i.
Nieruchomości z przynależnościami wy­

stawione na licytacyę, są ocenione: ad a) na 
1795 kor., b) na 360 kor., c) aa  108 kor.

Najniższa cena w ynosi: a) 1197 kor ,
b) 240 kor., c) 72 kor.

W arunki licytacyjne i dokum enta w biu­
rze Nr. 11.

Takie praw a, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy term inie lieyta- 
cyjnym.

C. k. S<jd powiatowy, Oddział III.
Delatyn, dnia 13 m aja 1911.

L. cz. E. 503/11 (5) (5757)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Chrzanowie, zastąpionego przez p. Stani- 
ława Słomińskiego, kier. filii w Jaworznie, 
odbędzie się dnia 8 czerwca 1911 o godz.
5 -30 po południu w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 6, w Jaw orznie licytacya 
realności lwh. 2050 ks. g run t. gm. kat. J a ­
worzno objętej.

N ieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 11.000 kor. (jedenaście ty ­
sięcy koron).

Najniższa cena wynosi 7334 kor. (sie­
dem tysięcy trzysta trzydzieści trzy koron), 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta, może każdy, 
m ający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wym ienio­
nym w biurze Nr. 6.

Takie praw a, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co io  samej nieruchom ości nie m o­
głyby być ju i re  skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tórych jak ie  praw a lub 
ciężary na  powyższej nieruchom ości b^dź 
obecnie już istnieją, bądź w to k u  postępowa 
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy są ­
dowej, jeś li nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedsibi* 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jaworzno, dnia 3 m aja 1911.

L. cz. E . 309/11 (5) (5597)
Edykt licytacyjny.

W sądzie niżej wymienionym w biurze 
Nr. 9 odbędzie się dnia 9 czerwca 1911 
godzinie 8 przed południem licytacya po­
łowy realności lwh. 782 ks. gr. gm. kat. 
Wołczyszczowiee, składającej się z pola or­
nego, ocenionej na 3078 kor. 89 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
n ie nastąpi, wynosi 2052 kor. 60 hal.

' W arunki licytacyjne i inne odnośne do­
kum enta przejrzeć można w sądzie tutejszym.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sądowa W isznia, dnia 28 kw ietnia 1911.

L. cz. E . 3878/10 (6) (5803)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w K om arnie odbędzie się dnia 23 czerwca 
1911 o godzinie 9 przed południem  w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 29 w Ko- 
m arnie licytacya połowy posiadłości g runto­
wych objętych lwh. 7, 242, 293, 311 ks, 
gr. gm. Koniuszki tuligłowskie.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę, są ocenione następująco:

a) połowa lwh. 7 na 450 kor., b) po­
łowa lwh. 242 na 100 kor., c) połowa lwh,

293 na 150 kor., d) połowa lwh. 811 na 
50 kor.

Najniższa cena w ynosi: ad a) 150 kor., 
ad b) 66 kor. 66 hal., ad c) 100 kór., ad
d) 33 kor. 32 h a l , poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne, które się równocze­
śnie zatwierdza i odnoszące się do tych n ieru­
chomości dokumenta, (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.), 
może każdy mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 29.

Takie prawa, w obec k tórych niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie n a  tablicy są­
dowej, jeś li n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Komarno, dnia 21 kw ietnia 1911.

L. cz. E . 4283/9 (8) (5802)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Izraela Pistola odbędzie się 
dnia 23 czerwca 1911 o godz. 9 rano w są­
dzie niżej wymienionym w biurze Nr. 29 w 
Komarnie licytacya realności 3/8 cz. rea lno­
ści lwh. 447, 1/4 części realności lwh. 239 
i 3/4 cz. realności lwh. 1010 ks. gr. gm. 
Tuligłowy, zobowiązanych w łasnych, wraz z 
przynależnościami, składającem i się z chaty 
i stodoły.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę są ocenione na 1096 kor. 80 hal., 
przynależności zaś na 700 kor.

Najniższa cena wynosi 1197 kor. 80 
bal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne, które się jedno­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokum enta (wyciąg tabularny- 
wyeiąg katastralny , protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, m ający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 29.

Takie praw a, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zglo 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term in ie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie m o­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tórych jak ie  prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego pow staną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na  tablicy są­
dowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu Sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż Są 
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
Sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III
Komarno, dnia 21 kw ietnia 1911

M. en E . 1774/10 (8) (5338)
10 u e p B H n  1911 n e p e /i, n o jiy ^ H e M  

o 9 ro ^ H H i b H H 3m e 03H auem M  c y ^ I ,  kom - 
H a-ra u .  1 5  B i^ ó y ^ e  e n  n e p e T o p r : 1. 9 392 
uacTHił He,a,BHiKiiM0CTH b h k .  r i n .  898 r p o -  
M a^H JIn,Ą3Ke o ó h h t o i  C M a ^ a io n o i  e n  3 6 y -  
flHHKin i h p y H iy  o oóejii 5 r a p  19 a p .  3 
m ,2, 2 45 2352 uacTHH He^BHacHMocTH Bru. 
1064 o ó h h t o i  CMa^aionoI cn 3 fipyH T y  o 
oóeiii 29 a p . 86 m .2 i 3. 75/14 +  9/784 
naCTHH He^BHHCHMOCTH B r r .  1065 o 6 h h t h x  
C K toJi,aionH x e n  s fp y H T y  o oóeiii 1 r a p .  
19 ap 8 m.s M nxaił,ia  Pnoaica c. B acnnn  
BnacHHx

IIpo^aTH cn M aroni h  e  ̂ bhmchm o c th  
cyTB oplH em : 1. Ha 90 Kop., 2. Ha 19 Kop. 
12 c o t . ,  3. H a 613 Kop. 53 c o t .

HaHHH3ma no,ąaua b h h o c h t b  : ad 1. 
60 Kop., ad 2. 12 Kop. 74 c o t . ,  ad 3. 409 
Kop. 02 c o t .  n o H H 3 m e t o i  k b o t h  He Bi^óy- 
flfi cn  Hpo^aac.

y enoB in  n e p e io p ry  i rpaMOTH bi/i/ho- 
cnni cn  ?i,o He^BHacHMOCTH MoryTB Ti, mo 
MaroTB oxoTy KynoBaTH, nepeMHHyTH b hh3- 
m e  03HauemM cy/fi, KOiraaTa n. 14 ni/piac 
ro^HH ypn,g,0BHx.

E j k  C y Ą  h o b it o b h h , BiAflńa: V .
TiicBMeHHn,n, AHn 20 ipbBimH 1911.

Upadłości.
L. cz. S. 2/11 (1) (5542 3 - 3 )

E dykt konkursowy.
C. k. sąd obwodowy w Bzeszowie ze­

zwolił na  otwarcie konkursu do m ajątku 
Józefa Landaua przemysłowca w Tarnobrzegu.

Komisarzem konkursowym m ianuje się 
c. k. radcę sądu krajowego pana Edm unda

H artm ana w Tarnobrzegu, zaś tymczasowym 
zawiadowcą masy pana dr. Maurycego Gold- 
garta adwokata w Tarnobrzegu.

W ierzycieli, wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 29 maja 1911
0 godz. 10 przed południem w c. k. sądzie 
powiatowym w Tarnobrzegu przedłożyli doku­
menty, poświadczające ich roszczenia, wystą­
pili z wnioskami względem zatwierdzenia tym ­
czasowego zawiadowcy lub zamianowania in ­
nego i jego zastępcy i przystąpili do wyboru 
wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do n ich  spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konmrrs., zgłosili 
w c. k. sądzie powiatowym w Tarnobrzegu 
najdalej do dnia 25 czerwca 1911, a na au- 
dyencyi likwidacyjnej, na dzień 26 czerwca 
1911 ó godz. 10 przed południem  w tymże 
sądzie wyznaczonej, polikwidowali je  i usta­
nowili dla nich  porządek.

W ierzyciele, którzy zaniedbają term inu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia
1 będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie formalnego projektu po­
działu.

W ierzycielom na audyeneyi likwidacyj­
nej jawiącym  się i zgłoszonym służy prawo 
w m iejsce zawiadowey masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Postępow anie konkursowe co do spółki 
i pojedynczych spólników będzie oddzielnie 
prowadzonem.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej".

W ierzyciele, którzy nie mieszkają w T ar­
nobrzegu łub w pobliżu Tarnobrzega mają wy­
m ienić w zgłoszeniu pełnom ocnika dla dorę- 
ezeń, w temże miejscu zamieszkałego, w 
przeciwnym bowiem razie na wniosek komi­
sarza konkursowego ustanowi się dla nich 
na ich koszt i niebezpieczeństwo pełnom ocni­
ka dla doręczeń.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Bzeszów, dnia 15 m aja 1911.

L. cz. S. 11/9 (258) (5767 1— 3)
E d y k t .

Sprawa konkursowa Naftalego i Eeisli 
l-o  W echsler 2-o Lipschutzów.

W yznaczam na dzień 30 m aja 1911 o 
godzinie 10 rano w c. k. sądzie powiatowym 
w Badomyślu wielkim, sala Nr. 2 dodatkową 
audyencyę likw idacyjną, tudzież celem za­
tw ierdzenia uchwały wydziału wierzycieli, 
k tórą uznano W ojciecha Zajdę wyłącznym 
właścicielem  parc. gr. lk. 857 2 w Słupcu, 
tudzież celem zatw ierdzenia uchwały wierzy­
cieli, k tórą sprzedano realności objęte lwh. 
321 i 469 ks. gr. gm. Wola otałęzka.

Badomyśl wielki, dnia 1 maja 1911.
Komisarz konkursowy.

L. cz. S. 2/10 (166) (5768 1 - 3 )
E d y k t

Spraw a konkursowa nieobjętej masy spadko­
wej B afała Gutw irtha.

Celem dodatkowej likwidaeyi p re tensji 
zgłoszonych do powyższej masy, tudzież ce­
lem zatw ierdzenia umowy zawartej przez 
wydział wierzycieli z Salomonem Gutwirtbem 
odnośnie do spółki propinacyjnej i rozwiąza­
nia tej spółki, wreszcie celem zatwierdzenia 
uchwały wydziału wierzycieli, którą postano­
wiono 2/3 części dóbr tabularnych Dulcza 
m ała i posiadłości rustykalnych sprzedać z 
wolnej ręk i wyznaczam audyencyę na dzień 
30 m aja 1911 o godzinie i l  rano w c. k. 
Sadzie powiatowym w Badomyślu wielkim 
sala Nr. 2 na którą wszystkich wierzycieli 
zapraszam.

Badomyśl wielki, dnia 9 m3ja 1911.
Komisarz konkursowy.

L. cz. SI 9/7 (5843)
E d y k t .

W sprawie konkursowej ś. p. Karola 
Kwiatkiewicza do zbadania i zatw ierdzenia 
przedłożonego przez zarządcę masy rachunku 
końcowego z zarządu tudzież do ustalenia 
kosztów zarządu i wysokości wynagrodzenia 
za czynności zarządu, wyznacza się audyen­
cyę na dzień 26 maja 1911 o godz. 4 po 
południu, na którą w szystkich wierzycieli 
do tutejszego sądu biuro Nr. 23, się za­
prasza.

Przedłożony rachunek może być przej­
rzany w kancelaryi Oddziału I.

Podhajce, dnia 17 maja 1911.
Komisarz konkursowy.
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Konkursa.
L. 615/11 (5086 8 - 3 )

Ogłoszenie konkursu.
Gmina Zabłocie ad Żywiec rozpisuje 

niniejszem  konkurs na posadę stałego w ete­
rynarza.

Do posady tej przywiązaną jest płaca 
roczna 1600 kor., mieszkanie, opał i oświe­
tlenie.

Kandydaci na tę  posadę w inni wnieść 
podania zaopatrzone w potrzebne dokumenta 
w term inie do 31 maja b. r. wprost na ręce 
p. Naczelnika gminy R oberta Schrotera w 
Żabłociu.

Gmina Zabłocie.

L. Prez. 6359 (4885 2 - 3 )
K o n k u r s .

Przy Sądzie obwodowym w Rrzeszowie 
je s t do obsadzenia posada kancelisty.

Podania o powyiszą, lub przy innych 
sądach opróżnić się mogącą posadę, do k tó­
rej mają pierwszeństwo wojskowi certyfika- 
tyści, wnosić należy do dnia 5 czerwca 1911 
do Prezydyum sądu obwodowego w Rze­
szowie.

Prezydyum  Sądu wyższego.
Kraków, dnia 28 kwietnia 1911.

L. XVI. b. 117 (5085 2 - 3 )
K o n k u r s .

W obrębie politycznej A dm inistracyi 
galic. e. k. N am iestnictw a będą obsadzone 
dwie posady e. k. komisarzy inspekeyi le­
śnej z systemizowanymi poborami, ryczałtem  
na podróże służbowe i ryczałtem  na wydatki 
kancelaryjne.

Kandydaci ubiegający się o te posady 
w inni wykazać się kwalifikacyą wymaganą 
w § 6 alin. 1 rozporządzenia c. k. M inister­
stw a rolnictw a z 1 listopada 1895 Dz. p. p. 
Nr. 165 jakoteż nienagannem  zachowaniem 
się i znajomością języka niemieckiego oraz 
obu języków krajowych w słowie i piśmie.

Udokumentowane podania w inni pe­
tenci zostający w służbie rządowej wnieść 
za pośrednictwem  swej przełożonej władzy, 
inn i zaś na ręce c. k. starostw a, w obrębie 
którego stale przebywają najpóźniej do 31 
maja 1911 r. do Prezydyum c. k. N am ie­
stnictw a we Lwowie.

Z c. k. Nam iestnictwa.
Lwów, dnia 3 maja 1911.

Wyroki prasowe.
H. cn. LTp. VIII. 10/11 (2) (5784)

B IireHH 6ro BennuecTBa U jlcap a!
Hj. k . Cy/i; OKpyatHHH h k o  TpnóyHa.i 

npaeoBHH b TepHononn Ha BHecoK n;. k . 
UpoKypaTopn! flepiacaBHoi 3 p a  19 aiaa 1911 
Uf. Ss. 10/11 (1 ) Ha niflCTaBi § 493 n. k.
pim H B, rgo 3MicT apT H K y.iy  yn im ;eH oro  b 
H Heni 1 9  uaeonH CH  „ P y ee ica H  B o h h “ 3 p jis i  
18 MaH 1911 BHMOflHHOl B TepHOHO.lH n ifl  
saro.iOBKOM „IlHCBM a“ a ineHHO b y c T y n i  
„T oń H am  HaMicTHHK óecTHH M y p p a “ m ż cth tb  
3HaMeHa npOBHHH 3 § 496 3 . k . i  apT. V. 
3aK0Ha 3 17 rpy^H H  1862 H. 8 862 ^ 3^. 
m o  n p o T e  3apH,a,3KeHa u e p e 3 iy  k . I Ip o K y p a -  
T opnio  flepacaB H y Ha ą h h  18 MaH 1911 i b 
T1M p a  BHKOHaHa KOH(j)ieKaTa TOl HaeOHHCH 
h k o  onpaB flaH a, h ,ih h h  H a n n a #  Mae óyTH  
3HHm;eHHH, a #a .n> inoro  p o 3nOBCio#HioBaHH  
3aÓ0p 0HH6 CH.

TepHOHUŁ, #HH 20 Man 1911.

Rozmaite obwieszczenia.
L. Prez. 12.704 (5608 3 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
C. k. Sąd krajowy wyższy we Lwowie 

ogłasza niniejszem , że p. Jan  W ewiórski 
c. k. notaryusz w Bursztynie wskutek przy­
zwolonego reskryptem  c. k. M inisterstw a 
sprawiedliwości z 10 kw ietnia 1911 1, 9.018 
przeniesienia go na urząd c. k. notaryusza 
w Brodach z dniem  14 m aja 1911 z urzędo 
w ania w Bursztynie ustępuje, a dnia 15 
m aja 1911 urzędowanie w Brodach obejmuje.

Z Prezydyum  c. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 13 maja 1911.

L. Tab. 6386/10 (805 3 - 3 )
E  d y k t

W  stanie biernym  części realności lit. 
A. i C. realności lw h. 1659 ks. gr. gm. kat. 
Kraków objętej obecnie A braham a P illera  
w łasnej, ciążą następujące ciężary:

I  Odnośnie do części lit. A. ozna­
czonej :

a) w poz. 1 v. 10, 11. W niesiono 8 
czerwca 1827. Na zasadzie testam entu Jó 
zefa KreDgla z dnia 18 sierpnia 1808, rezo- 
lucyi z dnia 30 kw ietnia 1844 1. 2353 i 
aktu notaryalnego z dnia 7 stycznia 1845 
prawo zastawu dla sumy 648 (sześćset czter­
dzieści ośm) złp. czyli 36 dukatów w stanie

biernym  części niniejszej realności lit. A. 
poz. 1 i C. poz. 17 oznaczonych na rzecz 
M ajera S ilberfelda;

b) w poz. 9 v. 10. W niesiono dnia 13 
maja 1837. karta  uboczna. Na zasadzie aktu 
notaryalnego z dnia 30 m aja 1837 prawo 
zastawu dla sumy 6000 (sześć tysięcy) złp. 
na rzecz Agnieszki ze Stanickich Sławińskiej 
zapisano z tem. że realność 1. 267 Dz. VIII. 
stanowi dla tego łącznego praw a zastawu 
hipotekę główną.

c) w poz. 10 ad 1, 9 v. 11. W niesio­
no dnia 13 maja 1844.

Na mocy dekretu dziedzictwa b. T ry­
bunału z dnia 5 : tycznia 1844 prawo zasta­
wu dla licytacyjnej ceny kupna w sumie 
3775 (trzy tysiące siedm set siedm dziesiąt 
pięć) złp. z procentem  po 5 prc. od daty 
nabycia w stanie biernym  części niniejszej 
realności lit. A. oznaczonej na rzecz w ierzy­
cieli hipotecznych i poprzednich właścicieli 
zapisano z tym dodatkiem, iż na rachunek 
tego szacunku zapłacono:

1. kosztów popierania sprzedaży 291 złp.,
2. podatek dymowy za ratę  wrześniową 

1843 43 złp. 16 gr.,
3. wadyum w depozyt sądowy 333 zip 

i że reszta przy realności do skutku klssyfi- 
kacyj z procentem  po 5 prc. od daty naby­
cia pozostaje.

d) w poz. 11 ad 1, 9, 10 W niesiono 
3 września 1860 1. 13.548.

Na zasadzie kontraktu kupna i sp rze­
daży z dnia 20 sierpnia 1860 i eessyi z dnia 
20 sierpnia 1860 r. przeniesienia praw a wła 
snośei a) sumy 648 złp. czyli 36 dukatów 
zpn. tu w poz. 1 na rzecz M ajera S ilberfel­
da, b) sumy 6.000 złp. zpn. tu  w poz. 9 na 
rzecz Chaima i Sary Judes Silberfeldów i c) 
sum 291 złp., 43 złp. 11 gr. i 333 złp. tu 
w poz. 10 na rzecz Chaima Silberfelda za­
pisanych, — na imię Szyji i Liby Orderów 
wpisano.

II. Odnośnie do części lit. C. ozna­
czonej.

a) w poz. 18 v. 23. W niesiono 24 li­
stopada 1829.

Na zasadzie wyroku b. T rybunału I. 
instancyi w. m. Krakowa z dnia 12 m arca 
1824 i aktu notaryalnego z dnia 27 paździer­
nika 1843 prawo zastawu dla sumy tysiąc 
siedm set sześćdziesiąt złp. w monecie sre­
brnej i kosztów na rzecz Chaima Siberfelda 
na części realncśei lit. C. oznaczonej zapi­
sano.

b) w poz. 19 v. 22 - 23. W niesiono
19 czerwca 1837.

Na zasadzie aktu notaryalnego z dnia 
3 m arca 1824 prawo zastawu dla sumy
siedm set sześćdziesiąt ośm złp. czyli 128 ta ­
larów na rzecz Simche Blum enfelda wpi­
sano

w poz. 20 v. 22, 23. W niesiono 19
czerwca 1837.

Na zasadzie aktu notaryalnego z dnia 
11 listopada 1825 prawo zastawu dla sumy 
trzysta złp. na rzecz Simche Blumenfelda 
zapisano (300 złp.).

w poz. 21 v. 22, 23. W niesiono 15
w rześnia 1837.

Na zasadzie aktu przed notaryuszem 
Matakiewiczem dnia 12 września 1837 ze- 
znanego prawo zastawu dla sumy 648 (sześć­
set czterdzieści ośm) złp. czyli 36 dukatów 
na rzecz Simche Blum enfelda zapisano.

w poz. 22 ad 19, 20, 21 v. 23, 24. 
W niesiono 15 października 1841 1. 928.

Na zasadzie deeyzyi Trybunału I. in- 
staneyi w. m. Krakowa z dnia 14 paździer­
nika 1841, tudzież pozwu na tym  samym 
dniu doręczonego, prawo nadzastawu dla su­
my sześciu tysięcy złp. z procentem  i ko­
sztami prawnym i w stanie biernym  sum 768 
złp., 300 złp. i 648 złp. w poprzednich poz. 
19, 20, 21 dla Simche Blum enfelda ciążą­
cych na rzecz Chaima i Sary Silberfeldów 
ostrzeżono.

w poz. 23 ad 17 do 22 v. 24. W nie­
siono 16 sierpnia 1848.

Na zasadzie wyroku dziedzictwa przez 
T rybunał m iasta Krakowa z dnia 7 stycznia 
1848, prawo zastawu dla wylicytowanego 
szacunku w sumie sześć tysięcy złp. na rzecz 
dotychczasowych wierzycieli hipotecznych i 
poprzednich właścicieli zapisano z tym  do­
datkiem, że koszta pop:erania sprzedaży za 
płacone zostały, reszta zaś z procentem  5 prc. 
od daty nabycia t. j. 27 kw ietnia 1847 aż 
do skutku klasyfikacyi przy realności pozo­
stała.

w poz. 24 ad 22, 23. W niesiono 3 
w rześnia 1860.

Na zasadzie kontraktu kupna sprzeda­
ży z 20 sierpnia 1860, eessyi z dnia 20 
sierpnia 1860 naprzód a) prawo własności 
sumy 6.000 złp. zpn. w poprzedniej poz. 23 
w stanie biernym  sum 768 złp., -300 złp. i 
648 złp. zpn. w poz. 19, 20, 21 ciążących 
na rzecz Chaima i Sary Judes małżonków 
Silberfeldów zapisanej, dla Szyji i Lieby 
Orderów w równych częściach wpisano, a 
następnie b) zrzeczenie się Chaima Silber­
felda wszelkich praw  do resztująeego sza­
cunku części niniejszej realności lit. C. ozna­
czonej, jakiby z tabeli płatniczej na niego 
m ógł przypaść, a który w całości z procen­
tam i i przynależy teściam i Szyji i Liebe m ał­

żonkom Orderom na  pokrycie reszty z po­
wyższej sumy 6.000 złp. przez tegoż Chaima 
Silberfelda przekazanym został, na rzecz 
Szyji i Lieby Orderów w stanie biernym  
cząści realności niniejszej lit. A. C. ozna­
czonych.

Gdy przez przeszło 50 la t n ik t z upra­
wnionych nie upom inał się o żadną zapłatę, 
ani też żaden z dłużników żadnej zapłaty 
lub upłaty nie uczynił, tak samo nieznajomi 
zresztą z życia i miejsca pobytu spadkobier­
cy wierzycieli hipotecznych nie upominali 
się nigdy o żadną zapłatę, ani też takowa 
nigdy dobrowolnie poczynioną nie została, 
ani nareszcie do zrealizowania powyższych 
zadawnionych pretensyi żaden krok sądowy 
lub pozasądowy poczynionym nie został, a 
wierzyciele nie są znani ani ze życia, ani 
z teraźniejszego miejsca pobytu, przeto na 
wniosek A braham a P illera i Leiby Kónigs- 
bucha po m yśli § 118—120 ust. hip, wzywa 
się wszystkich uprawnionych z powyższych 
wpisów względnie ich spadkobierców, by w 
ciągu jednego roku, t. j. do końca grudnia 
1911 prawa swoje w tutejszym  Sądzie zgło­
sili pod rygorem , że po upływie tego czasu 
powyższe wpisy na wniosek A braham a Pil­
lera i Leiby Kónigsbucha wykreślone zo­
staną

O. k. Sąd krajowy, Oddział VII.
Kraków, dnia 16 listopada 1910.

L. cz. C. II. 153 11 (1) (5710)
E  d y k t.

Przeciw Piotrow i Niżnikowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
sta ł do c. k. sądu powiatowego w Mszanie 
dolnej przez W iktoryę Niżnik pozew o 590 
kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 31 m aja 1911 o godz. 9 
rano, b. Nr. 10.

Celem strzeżenia praw P io tra  Niżnika 
ustanaw ia się p. Tomasza Gacha wójta w 
Olszówce, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie Pio­
tra  Niżnika w rzeczonej spraw ie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mszana dolna, dnia 2 maja 1911.

L. cz. E . 190/11 (5) (5789)
E d y k t.

W sprawie toczącej się przed e. k. sa­
dem powiatowym w Głogowie przeciw Sta­
nisław ow i Regule z Przew rotnego o 2800 
k o r , ma być doręczoną uchwała z dnia 16 
kw ietnia 1911, liczba czynności E . 190/11, 
którą dozwolono sprzedaż połowy realności 
lwh. 279 gm. kat. Przew rotne objętej dłu­
żników Stanisław a i Łucyi Regułów w łasnej.

Ponieważ niewiadomo, gdzie Stanisław  
Reguła przebywa, ustanaw ia się mu w celu 
strzeżenia jego praw kuratora w osobie p. 
Bolesława Sicińskiego z Głogowa.

Tenże kurator zastępywać będzie S ta­
nisław a Regułę w rzeczonej spraw ie na  je ­
go koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnom ocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Głogów, dnia 9 m aja 1911.

L. cz. C. II. 123/11 (2) (5773)
E  d y k t.

Przeciw Mikołajowi i Piotrow i Ostafij- 
czokom synom Stefana z Tłustego wsi, któ­
rych miejsce pobytu je s t nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Tłustem  
przez A nnę Iłów, Iw ana i Józefa Ostafijezu- 
ków pozew o w łasność pbud. 26/1 i gr. 
162/1 w Tłustem  wsi.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
audyencyę do rozprawy procesowej na dzień 
31 m aja 1911 o godz. 10 rano, b. Nr. 6.

Celem strzeżenia praw  pozwanych usta­
nawia się p. M arcelego R uxera e. k. nota­
ryusza w Tłustem , kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa­
nych w rzeczonej spraw ie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnom ocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
T łuste, dnia 10 m aja 1911.

L. cz. C. 124/11 (1) (5814)
E  d y k t. 1 1

Przeciw  K atarzynie z Koników Tchir 
(Tchórz false H ora) z Folusza, której m iej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Żmigrodzie 
przez Paw ła D aniłę z Folusza pozew o 200 
koron.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
praw ę na dzień 31 maja 1911 o godz. 10 ra ­
no w sali Nr. 8.

Celem strzeżenia praw  pozwanej usta­
naw ia się p. Dębickiego c. k. notaryusza w 
Żmigrodzie, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randkę w rzeczonej sprawie na jej koszt i

niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III  
Żmigród, dnia 9 maja 1911.

L. cz. C. II. 142/11 (1) (5696)
E d y k t.

Przeciw Jędrzejowi Stojkowi z R acie­
chowic, którego miejsce pobytu jest niezna­
ne, w niesiony został do sądu tutejszego 
przez Jan a  Janasa  z Dołuczye pozew o 400 
koron.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 2 czerwca 1911 o godz. 10 
rano.

Celem strzeżenia praw Jędrzeja Stojka 
ustanaw ia się knratorem  Jana  Cebulę wójta 
w Raciechowicach, który go zastępywać bę­
dzie w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje!

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Dobczyce, dnia 15 maja 1911.

L. cz. C. II. 143/11 (5695)
E d y k t.

Przeciw A gacre Bieńkowskiej z Dob­
czyc, której miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do sądu tutejszego przez 
W acława i W iktoryę Kasprzyków z Dobczyc 
pozew o oddanie parcel gruntowych.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 2 czerwca 1911 o godz. 9 
rano.

Celem strzeżenia praw A gaty Bień­
kowskiej ustanaw ia się kuratorem  Stanisław a 
Figlewicza kancelistę m agistratu  w Dobczy­
cach, który ją  zastępywać będzie w rzeczo­
nej sprawie na  jej koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki ona w sądzie się nie zgłosi, lub 
pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Dobczyce, dnia 15 maja 1911.

L. cz. E. 2000/10 (7) (5766)
E d y k t.

W sprawie egzekucyjnej Towarzystwa 
kredytowego miejsKiego w Lubaczowie to­
czącej się przed c. k. sądem powiatowym w 
Rawie przeciw Iwanowi Dziura s. Kością o 
450 kor., ma być doręczoną uchw ała z dnia 
18 m arca 1911 liczba czynności E. 2000/10 
(5), k tórą dozwolono egzekueyi przez przy­
musową licytacyę lwh. 13 i 151 gm. Prusie, 
Iwanowi Dziura, s. Kością.

Ponieważ niewiadomo gdzie zobowiąza­
ny przebywa, ustanaw ia się w celu strzeże­
n ia  jego praw kuratora w osobie p. dr. Wil- 
kowskiego.

Tenże kurator zastępywać będzie zobo­
wiązanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sarn w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Rawa, dnia 8 m aja 1911.

L. cz. O. II. 288 11 (1) (5801)
E  d y k t.

Przeciw nieobjętej masie spadkowej 
Ad olfa Pospiecha, wniesiony został do c. k. 
sądu powiatowego w Jarosław iu przez A n ­
toniego Rozlepiło pozew o 400 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 24 maja 1911 o godz. 11 
rano w tut. sądzie, sala II.

Celem strzeżenia praw  pozwanej usta­
nawia się p. dr. E ttin g e ra  adw. w Jarosła ­
wiu, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwaną w rzeczonej spraw ie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki spadkobiercy w 
sądzie się nie zgłoszą, lub pełnom ocnika nie 
zamianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Jarosław , dnia 20 m aja 1911.

L. cz. E . 189/11 (5) (5800)
E d y k t.

W  spraw ie toczącej się przed c. k. są­
dem powiatowym w Głogowie przeciw Jakó- 
bowi Dcmitraszkowi z Przewrotnego o 500 
kor., ma być doręczoną uchw ała z dnia 16 
kw ietnia 1911 liczba czynności E. 189/11 (2), 
k tórą  dozwolono sprzedaż 1/4 części realn. 
lwh. 126 i 1/8 cz. realności lwh. 123 gm. 
kat. Przew rotne objętych dłużnika Jakóba 
Dom itraszka własnych.

Ponieważ niewiadomo gdzie Jakób Do- 
m itraszek przebywa, ustanaw ia się w celu 
strzeżenia jego praw kuratora w osobie p. 
Bolesława Sicińskiego z Głogowa.

Tenże knrator zastępywać będzie Jakóba 
Dom itraszka w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i  niebezpieczeństw o, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Głogów, dnia 10 maja 1911.
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Kolej miejscowa Łupków-Cisna.

W  myśl § 33 statu tu  podpisana Rada zawiadowoza kolei miejsco­
wej Łupków -Cisna zwołuje niniejszem

XII. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Towarzystwa akcyjnego „Kolej miejscowa Łupków - Cisną" 
na dzień 14 czerwca 1911 o godzinie 11-tej przed południem  w lo­
kalu krajowego b iu ra  kolejowego we Lwowie.

Przedmiotem obrad będą:
1. Spraw ozdanie Zarządu z czynności za rok 1910.
2. Spraw ozdanie komisyi rewizyjnej o zam knięciu rachunków  za 

r. 1910.
3. Przeznaczenie czystego zysku za rok 1910.
4. W ybór 3 członków Rady zawiadowczej.
5. W ybór kom isyi rewizyjnej.

Po myśli postanowień § 35 statutu prawo udziału w Walnem Zgroma­
dzeniu ma każdy posiadacz akcyi, który złoży co najmniej 10 sztuk tychże 
najpóźniej 8 dni przed dniem statutowo zwołanego Walnego Zgromadzenia 
w kasie Towarzystwa, w kasie krajowej, w Banku krajowym Królestwa Gali- 
cyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem we Lwowie, lub filii 
tego Banku w Krakowie.

Co do akcyi będących w posiadaniu państwa i ciał autonomicznych 
(kraj, powiaty, gminy) wystarcza w miejsce ich złożenia przedstawienie odpo­
wiedniego poświadczenia kasy lub instytucyi finansowej, w której są przecho­
wane te akcye.

Po złożeniu akcyi akcyonaryusze uprawnieni do głosu otrzymają karty 
legitymacyjne na Walne Zgromadzenie.

W razie zastępstwa musi być przedłożone własnoręcznie podpisane peł­
nomocnictwo na odwrotnej stronie ^arty legitymacyjnej.

Lwów, dnia 20 maja 1911

Mieczysław Onyszkiewicz m. p.
Prezes Rady zawiadowczej.

(Przedruk nie będzie płacony).

Zaproszenie ""
KU

III. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Ogólnego Związku kredytowego urzędników  we Lwowie, które odbę­
dzie się w środę dnia 31 m aja 1911 o godzinie pół do 7 wieczór 

w lokalu Związku przy ulicy Sobieskiego 1. 3.

P o rz ą d e k  d z ie n n y :
1. Odczytanie i przyjęcie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi za rok 1910.
3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej z wnioskiem o udzielenie absoluto- 

ryum dla Dyrekcyi.
4. Rozdział zysku.
5. Wybór 2 członków Rady nadzorczej i 1 zastępcy na lat 3.
6. Wnioski samoistne.

Rada nadzorcza Ogólnego Zw iązku kredytowego urzędników we Lwowie,
stowarzyszenia zarejestr. z ograniczoną poręką,

Maryan Kancb. Jan Roźborski.
sekretarz. prezes.

Ogłoszenie.

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
członków Spółki kredytowej budowniczych w e  
Lwowie, Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną 
poręką, odbędzie się w lokalu własnym przy ul. Teatral­
nej 1. 11, II. piętro, we wtorek dnia 30 maja 1911

o godzinie 7-mej wieczór.

Porządek dzienny:
Zmiana § 1 statntn Stowarzyszenia.

W razie nie zebrania się potrzebnej ilości członków 
odbędzie się tego samego dnia w tym samym lokalu na­
stępne Walne Zgromadzenie o godzinie pół do 8-mej 
wieczór.

We Lwowie, dnia 20 maja 1911.
S ek re ta rz : P re z e s :

Adam Opolski. Jan Lewiński.

Ogłoszenie.

Dnia 1 czerwca 1911 r. o godzinie 11 przed południem 
odbędzie się w Zborowie we własnym lokalu

członków Banka zaliczkowego w Zborowie, stowarzyszenia 
zarejestrowanego z ograniczoną poręką, na które P. T. 
członków uprawnionych § 38 statutu do brania udziału 
zaprasza się.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za czas od 

1 stycznia 1910 do 31 grudn ia  1910.
2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z wnioskiem na udzielenie 

Dyrekcyi absolutoryum  z czynności i rachunków  za rok 1910.
3. Rozdział czystego zysku z roku 1910.
4. W ybór 3 członków Rady nadzorczej.
5. W ybór 3 członków Komisyi rewizyjnej.
6. W nioski członków.

Rada nadzorcza Banku zaliczkowego w Zborowie,
Stowarzyszenia zarejestr. z ogran. poręką,

Konrad Łuszczewski, sekretarz. Hieronim Sykora, prezes.

Zaproszenie
na

W  sin e  Zgrom adzenie
Towarzystwa zaliczkowego w  Jaworowie

stow . zarejestr. z ograniczoną poręką 
które odbędzie się

w  sali To w a rzystw a  „S okół"  na dniu 30 maja o godz. l-s z e j po południu.
Co do punktu 2, 8, 4, porządku dziennego, gdyby odpowiednia liczba członków się 

nie zebrała na Zwyczajnem W alnem  Zgromadzeniu odbędzie się w tym  samem dniu o go­
dzinie 2 po południu drugie Nadzwyczajne W alne Zgromadzenie celem przedsięwzięcia 
obrad co do porządku dziennego punkt 2, 3 i 4, a to zmiany statu tu  Towarzystwa, wyboru 
Rady nadzorczej i zatw ierdzenie Dyrekcyi bez względu na ilość członków obecnych.

Porządek dzienny:
1. Odczytanie i przyjęcie protokołu z ostatniego W alnego Zgromadzenia Towarzystwa, 

odczyta sekretarz W alnego Zgromadzenia.
2. Zmiana dotychczasowego całego statutu Towarzystwa na nowo wzorowy statu t To­

warzystwa zalecony przez Związek Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych. Ref. p. 
Szczyrba Odczyta s ta tu t p. Pytlik.

2. W ybór członków Rady zawiadowczej Tow arzystw a unormowanej nowym statutem .
4. Zatwierdzenie wyboru Dyrekcyi Towarzystwa na okres statutowy.
5. W niesienie spraw dotyczących Towarzystwa w formie rezolucyi do Dyrekcyi lub 

Rady zawiadowczej.
U W A G A . W stęp na salę i prawo głosow ania m ają tylko członkowie, którzy pełny 

udział w kwocie 40 K zapłacili i którzy złożą książeczkę udziałową przy wejściu do sali 
obrad lub wykażą się kartką legitym acyjną Towarzystwa.

Rada nadzorcza Towarzystwa zaliczkowego.
Jaworów, dnia 18 maju 1911.

Zastępca P re z e sa :
WJadyczyński Maryan.

S ek re ta rz :
Linderski Konstanty.

Ogłoszenie.

Dnia 6 czerwca b. r. o godzinie 5 po południu odbę- 
dzio się w gmachu Banku krajowego we Lwowie (sala 
cenzorów)

XII. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
P. T. Akcyonaryuszów Akcyjnego Towarzystwa dla wyrobów 
tkackich i sukienniczych we Lwowie.

Porządek dzienny:
1. Zagajenie Zgromadzenia, powołanie sekretarza i dwóch skrutatorów.
2. Sprawozdanie Rady zawiadowczej z czynności i rachunków za rok adm inistracyjny

3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej o bilansie za r. 1910.
4. W ybór uzupełniający jednego członka Rady zawiadowczej.
5. W ybór komisyi rewizyjnej na trzy lata.
6. Zm iana sta tu tu  a mianowicie §§ 2, 13, 15, 21, 29 i 30.
7. W nioski.
§ 20 statu tu . P . T. Akcyonaryusze, którzy w W alnem  Zgrom adzeniu osobiście lub 

przez pełnom ocnika zamierzają wziąć ud dał, muszą na trzy dni przed term inem  W alnego 
Zgromadzenia deponować swe akcye w kasie Banku krajowego we Lwowie lub w filii 
Banku krajowego w Krakowie oraz w zastępstwie Banku w Kasie zaliczkowej i oszczędno­
ści w Łańcucie.

Na deponowane akcye wydana im będzie legitym acya służąca jako wstęp do miejsca 
zebrań W alnego Zgromadzenia.

Lwów, dnia 17 maja 1911.

Prezes Rady zaw iadow czej:
Dp» Józef Milewski.

1910.
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CSTftEDNl BANKA MĆESKVCH SPOftITELEN
Filia  te Lwowie:

ul. Halicka 21.
Telefon 1008.

Rynek 42.

Filia  w  Gzerniowcach:
Herrengasse 18.

W A D Y 1  i  K ^ u v x l
budowlane, dostawowe i t. p. 

W szelkie trarssakeye bankowe vn« trxwi ./rwn -cet na

T ar ł  jbl ~s s > jb l i  4 Ol
iO 2  O

Przekazy 
na A m e r y k ę .

Finansowanie
p r z e d s i ę b i o r s t w .

M a s a  b a n k u  o t w a r t a  c a ł y  d z i e ń  o d  g o d z i n y  8 - m c j  r a n o  d o  T - n i e j  w i e c z ó r  b e z  p r z e r w y .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
od wyrazu petitom  § halerze, tłustym  

petitem  4 halerze.

B iuro Nauczycielskie Kiemczynowskiej 
Lwów, plac Akadem icki 3, telefon  

1 9 6 /IV . umieszcza natychmiast nauczycielki, bony 
Polki, cudzoziemki, towarzyszki, zarządczynie, pan­
ny służące, klucznice, oficjalistów gospodarczych, ku­
charzy, kucharki, pokojowe, wszelką służbę dworską, 
miastową.

Dla Komitetów Wyborczych!
Stampilie wyborcze

w każdej wielkości wykonuje po renach naj­
niższych znany od lar, 80 Zakład rytowuiczy

Józefa Neumanna
Lwów,

Pasaż Hausmana 1.
Uważać na adres i numer.

W ielki skład f*rh do stam pilij

L w ó w ,  u l .  H e t r r  t ń s k a  4 .  
Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje i sprzedaje s ta re  srebro, złoto i kamienie.
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore- 

spondeneyę.

n n jp m n  ul. Asnyka I. 7, na L pię- 
■ifljGuld tr s e :  Cztery pokoje, przed­

pokój, kuchnia, balkon. Elektryczne urzą­
dzenie. Biiższ* wiadomość tam te  na II. pię­
trze po prawej, lub w7 Redakeyi „Gazety 
Lwowskiej" od 12 do 4 po południu.

K o m ite to m  w y b o rczy m  i  k a n d y d a to m  
do  R a d y  p a ń s tw a  dostarczam S T A M P IiilE  

K A U CZU K O W E w łasnego wy­
robu w każdej ilości, natychm iast 
po niebyw ale n i s k i c h  cenach

Ogłoszenie.

Oddział Tow arzystw a Pedago­
gicznego w Ropczycach z. w ia. hn - 
w r. iy 0 4  został rozw iazm y w i. 
1905.

ROMAN MINKIN
Art. Zakład rytowniczy i fabryka 

stampilij kauczukowych
Lwów, Sykstuska 4,

obok Hotelu City.

NAJTANIEJ!
Sprzedaje meble t. j. sypialnie, jadal­
nie, salony, pokoje męskie, materace, 
portyery, chodniki, firanki, materye 
meblowe, dywany i t. p. tak za go­

tówkę jak i na spłaty

Magazyn mebli, dekoracji i tapet
Ropczyce, 15 m aja 1911.

H. Wodecki.

Tablice i napisy
z m etalu lane oraz mosiężne gra- 
w irow ane dla pp. adwokatów, le ­
karzy, b iur i t. p., tablice gra­
niczne i drogowskazy dla 
Rad powiatowych, odznaki dla 

straży 

wykonuje najtaniej

MAKS GLASERMAN, rytownik,
Lwów, ul. Sykstuska 19, telefon 1585,

odznaczony m e d a l e m  r z ą d o w y m .  
Cenniki bezpłatnie.

Kazimierz Toczyski
Lwów, ul. Sykstuska 19.

Własna pracownia stolarsko-tapicerska.

WYBORCZE pieczęcie
z nazw iskam i kandydatów  do Rady 
p ań stw a  lokko  i w yraźn ie  odb ija jące

szybko i tanio wykonuje

EUG. MARYAN UNGER
Pierwsza krajowa 
fabryka p i eczęci

TYLKO Lwów, AłańSiicLa 8. TYLKO

Zarząd główny Towarzystwa Kółek rolniczych rozwiązał
jako nieczynne następujące Kółka rolnicze:

w Cieniawie, powiatu Grybowskiego; 
w Gromkowie i Maniowach, powiatu nowotarskiego; 
w Darowieaeh, Hureczku i Krównikach, pow. przemyskiego; 
w Zarzeczu, powiatu rzeszowskiego; 
w Bodzanowie, Bukowie, Chorowicack, Czasławiu, Rzezawie 

i Węglówce, powiatu wielickiego; 
w Łęgu ad Partyń, powiatu tarnowskiego.

T A R Y F A  F R A C H T O W A
ze Lwowa do w s z y s tk ic h  s t a c y j  
kolejowych w Galicyi i Bukowinie

przez M. FISCHLERA
Cena 2 kor., z przesyłką pocztową 2 kor. 10 3ial>, za

pobraniem  2 kor. 55 hal.

Główny skład: Biuro ST. SOKOŁOWSKIEGO 
Lwów, pasaż Ilausmana 9.

Telefon 086. T e a t r a ln a  11. Telefon 686.

Spółka kredytow a Budowniczych we Lwowie
udzie) a

kredytu  budow lanego
na bardzo dogodnych warunkach.

DYREKCYA.

Parowa Fabryka wyrobów stolarskich i parkietów

BRACI WCZELAK
w e Lwowie, ul. Łyczakowska 27 ,

p o l e c a :

w ie lk i zapas dcszczułek  posadzkow ych i desek na pod łog i, 
k tó ro  sp rzeda je  bez u łożen ia  i z u łożeniem  z dobrze w ysu­
szonego m n terya łu  w7 sp e c ja ln ie  n a  ten  cel u rządzonych  
trz ech  dużych su sza rn iach , o raz  p a rk ie ty  w7 najrozm aitszych  
desen iach . — F ab ry k a  u trzy m u je  na  sk ładzie  gotow e opask i, 

lis tw y  do pod ług , ro zm aite  p ro f ile  i  t .  d.

Fabryka przy jm u je  deski do strugania na po­
dłogi, oraz w sze lk ie  roboty stolarskie, budo- 
v j \ r  okna, d rzw i bram y, portale i t. p, jako- 
też d rzew o  do tarcia w e  w ł a s n y m  t a r t a k u  

w  Rząśnie Polskiej.

m asy w n e  p o h tu ro w a n e , w ró ż n y c h  k o lo ra c h  p o  k o r .  
$  ■  350 , 870, 400, 480, 000 do  000, św ia to w e j f a b r y k i  J a -

k ó b a  i  J ó z . K o h n a . W y łączn ą  s p rz e d a ż : JO Z E F  SC H U ST E R , s k ła d  m e b li .  dvw a-k ó b a  i  J ó z . K o b n a . W y łączn a  sp rz e u ™ . a u n i i S'1'Jiiit, SKiaa m e u u .  d y w a ­
nów7 i  p o śc ie li  we L w o w ie , p rz y  n l ic y  T rzec ieg o  M aja  5. - - T e le fo n  2123/11.
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N ajsiln iejsze woDy sisrezane w €uropie radioaktywne.
Inhalatoryum system u Dr. „guliinga" i zakłaD „ZanDera"
Kąpiele w św ietle  elektrycznem całkow ite i częściow e (kalory).
W Luhń-ntu leczą się ze znakomitym skutkiem : Wszelkie formy reum a­
tyzmu, artrytyzrn, i-ehias, wszelkie new ralgie i. porażenia, zapalenia sta ­
wów szczególnie na tle grnźliczein, wszelkie choroby skórne. W  ty m  
sezo n ie  ro z p o c z y n a  s je  le c z e n ie  in h a la c y a m i w sz e lk ic h  c h o ró b :  
N osa , g a rd ła ,  k r t a n i  i p łu c .  M ieszkania na sposób zagraniczny z po­
ścielą, obsługą } św iatłem  elektycznern już od l -40 dziennic. K ąpiele 
po R. 1 4 0 , L80 i 2-00, dla biednych po 80 hal. Łazienki centralnie 
ogrzane, pokoje z plecami. Park  i m ieszkania elektrycznie oświetlone. Sta- 
cya kolt jowa, urząd pocztowy i telegraficzny, telefon, apteka w miejscu.X. - 1 —    7 - ̂  v  — — —. - *  - . .. j i j  v  u .

Dwóch lekarzy: Lekarz zakładowy dr. Ig n a c y  M azanek  i wolnoprak-
jdliety kujący dr. R o m a n  K lę sk . W szelkich objaśnień udziela odwrotną pocztą

Zarząd  zdrojowy.

„NOWOŚCI LITERACKIE*
Wykwintne tesle wydawnictwo oryginalnych dzieł naszych współ-

esebsyelt autorów.
BOCZNIE WYCHODZI 24 TOMY.

Presiuinarata kwartalna wynosi 5 k$r. 20 hal., z przesyłką 5 kor. 80 hal.

Prenumeratę przyjmuje i prospekta wysyła

S9K0Ł0WSE1, BmM dzienników i ogłoszeń
Lirów, H«Kuam*@ff9& 9.
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nent<Z drukarni W ł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527.


